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Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowi
w czasach powstania Listopadowego i po ka,pi 

tu lącyi Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Z e ź ró d e ł a rc h iw a ln y c h  i  rę k o p iś m ie n n y c h .)

(Ofife ilalssjyO

Obok pozy&j ^ s w p ie "  mieszeffl sig i „słoiki konfitu r11, 
„krążki „pudełko z farbam F1, „zameczki f f tb tf lę  do pod­
wiązek", „sztuczki tiulu i tasiem ek*, „sztam buchy", H lu o c z k i 
złote", „krzyżyki złote", „kluczyki złote do zegarka", „im bryki", 
„woreczki z z ffinkn^ęE n", „pierścienie", „prześliczny pokrowiec 
na krzesło, właspej roboty", Jfanty lo te jrjn e" , „egm m plarz kom­
pletny pism  moich" (Il.ofl'm#owa), „ n i ż s z e g o  i ^ b i o r u  włftsuej 
roboty, par trzy" (Suchodolska), „imbryczek i bukiet", „dwie |>o- 
duszki pierzem napoliono", „skarpetki", „a tłasów ! trzew iki", 
„pióra", „8 par uszów", „8 bandażów7", „pabzka ' kom pr^ów ", 
„p rześchśrad ly^  „m arnfur do przwcnskania, p a p k ru " , „dwa lfiedale 
żo fijne", kołdra w atow ana", „dwie .kitki gw apdjgckie", „podusze- 
czka z orzełkam i", „flakonik na łańcuszku z p e re ^ k " , „serce na 
wstążce ugorowej", „pończochy baw ełniany", „przepaska srebrna", 
„perły kam ienne", album mus i (&]-“. „igieliuczki", „perły białe 
z krzyżenB, „arkusze papieru do rysunku", „ostrogi sreb rne", „g i- 

ilotiik srebrny", |w oreezok  dąiński". „kufel szklany", „dywanik 
kanwowej roboty", „igiclnik z perzowej macicy", „koszule wła-
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lś$ ęg o  SŁjtci»“ , „ g a rn u sz e k  fa ja n so w y " , „ d a r  b e z im fó n n e j ćlzio- 
w R y |ld “ i t. d.

Z charą^te. ry styczny cli zapomóg w natnręg i w m,ęumcie, 
fcFóez porywczo już poprzednio wzmiankowanych zanStowJre tu 
należy dla zobujizowania działał,noSgi Związku:

„Szewcowi rannem u", „za stół dla Akademików", „dwom 
"Wołyniakoin", „chorągiewek 60 dla pułku K&dziwiłła", zapłacone 
obiady", „dla Galicyanów", „biednej żołnie li&e", „śjepej kobiglde". 
„na um undurow anie", „akademikom partyzantom  na d ro R " , „do 
lazaretu gw ardyi", „dla. Akademików i lekarza", „k w aterk o m  na 
lazaret", “ a płótno do koszul", „rycerzowi bardzo zacnemu", „żoł­
nierzowi okrvdm m em n", „na chorągiewki dla*Lublim anów “. „ka- 
HB&M yi, idącemu do I)werniękieS|>", „strzelcom, idącym na par- 
fezan tkę". „akędejniioiu krakowskim na droga", „nieszczęśliwej 
kobiecie na podatek ,n?i pułk dzi.oci wausiawsfcich". „b o lesn y m  
przez [|SSz)Tmęg|kad(U])Lko]rrj, „bezimieutięmn. ale bardzo zacnemu", 
„ i i m  k tó r e j  ad ał hasze oB O yJ ma pożegnanie", „w koszniach 
gw ardyackicli". „na śitięcone do obozu od Związku", „na bandaże", 
„prawdziwie nieszczęśliwym ", „Tm, loteryęs związkową", „do laza­
retu  8iemkoW8kir.il", „żonie oficerskiej", „stolarzowi ślepewm". „na 
t r a f i p r t  rzeczy z Krakowa", „biedne; żołnierce", „żołnierce w ]“  
łogn", „W ołyniakoui,. wyehodznCtefnu z choroby", „wdowie po Po- 
znanczyku", „m i.w ti (Uieeinułn", „na chorągiewki dla W ołyuia- 
¥ ó w “, „na założenie straganu". a .dla kom itetu wsparciaf w łościan", 
„biednpj u iffie  poległego" i t. d.

W śród nieustannych tr.osk towarzyszek Związku o zaopatry­
wanie fundiibww zapompo-owycli w odpowiednie środki i o ioli 
ro z d a w n B m  celowe, nadśzjglł nieszczęsny dla kam panii orężnej 
m ie ś®  wrzesień ISÓl r., a wraz z nim zmieniło się nidtylko obli­
cze stolice przez wojno zui&zezouej i do większej jSszcze Iię.dzy. 
nad te, jaka już się w niej wskutek stagiialręi ogólnej zagnieź­
dziła doprowadzony, lecz zmniejszyła sifc i dla Związku dobro­
czynności pań polskich możność, przychodzenia z poihŁeą nieszczę­
śliwym, już ze względu na czujny zeKtąjjny władz nad ihjftszkań- 
"am i nadzór, jużE aż z powodu, ż«e ubodzy oficerowie i żołnierze 
powstania, z powodu z m ia n  warunków politycznych i towarzyskich 
stolicy, zniuszani by li kryfisię  po m ieszkaniach pryw atntol), z o b f ó j . 
by ich d,Q s“ regów nio uprowiiclzoho.
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Miesiąc wrzesień 1831 r. tein dotkliwiej d a l |i<j odczuć Związ­
kowi pĘ i. iż j e d n a  z głównych jego opiekunek, pani Katarzyna 
Sowińska, straciła  podówczas ukochanego męża, stolica z§f — je ­
dnego z n aj dzielniej szycht swoich obrońców.

Echa ogólne-go żalu pv» takiej stracie znajdujemy w n o ta łM  
przyjaciółki w.eipCT pani Katarzyny, w pam iętniku K lem entyny1 
B o fli minowej, z cliii owych, gdzie, opisując epizody szturmu W ar­
szawy, nadm ienia :

„Z iW ąyeli zgina! Sowiński, którego mi żal niezm iernie, oso­
bliwie dla żony. Ifaleka, z inałem . silam i 'posfitwiony został W nąi- 
ważniejszym p u n k ® , narażał się, roM ', "o mógf, a w idzie, że sic. 
oprzeń nio potrafi, postanow ił przynajm niej bronić się do ostatniego. 
Jakoż Zamknął, sio w kościółku... Tam, stojąc na szczudle, dwó.eh 
szpiraą ranił, dwóch z pistoletu położył, pardonu przyjąć nie cliciał 
i zginął jak bohater z bagnetem  w ręku".

Swiadeet-wein n iem nie jspgo  bohaterstw a In o ra ln R o  osisruc.o- 
Bej jego wdowy są-p.ozycgyę raS lm n k o w  „wielkiej księg i“ Związku, 
z m iesiąca w rześnia, gdzie znajdujemy wzmianki o ofiarach „pani 
■Sowińskiej na lazaret gw ardraeki" i „na płótno" i to w cyfrach 
poważnych. Złp. IDO i złp. co dowodzi, iż zacna niewiasta, 
stłumiwszy w» sercu ból osobisty, oddała s ię |w  zupełności usłudze 
rannych  i ubogich. Wiadomo, że kiedy jej doniesiono o śm S rcj 
gen er alk, nie pomna na liiebezpi^M ist-ho , posp^sgyła sama Ąa 
pole walki, by ihzynąjm niąj (uhJhleźć resztki poszarpanych i za- 
krwaw7ionych zwłok męża, w rzuconfch do wspólnego grobu. Do­
p ię l i  w kilka dlii później litościwy sułdRt rosyijśki odniósł nie- 
szwEęśliwej wdowie jedyną jio poległym w boju panJijkfcę -■ kij. 
k tórym  się, jako pozbawiany nogi, ©odpierał...

W tedy to zaipewne w dusjy Sowińskiej powstA* ślub, któremu 
do końća .życia p o fflU ła  w i,orną, a który drżącą ręką nakreśl ił!  
w rocznicę zgonu generała  w słow ach: „Kiedy taki jest wyrok 
KajwyższegD, którem u nladz potrzeba. obfca już ra n o #  i, pragnge 
tylko już nieść ulgę innym  cierpiącym, a szezfi&ólnHj rodakom 
o ile będzie w mojej mocy, jedynem  będzie mojem staraniem  — 
'nie ślazie nazwiska, tyle mi drogiego, przez jakikolw iek czynj: 
[sprzeciwiający się memu przekonaniu, iż Jęjftu naganny zdawaćby 
się m cS '. Przyrzekam to Tobie, drogi cieniu, kTmfego ezyst&wsława 
do ostatniego tclm ieflia piago najwyższym moim skarbem, najsłod­
szą moją pociechą zostanie".

Wiemy już z poprz'edm.ego. że towarzyszki Związku, dla oka­
zania ^ c i  poległem u rycerzowi, a więc i swej koleżance, pi$gn|Ósl

O i



580 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

przytem  dopomódz biednem u jakiem uś niewiadomego nazwiska arty ­
ście, postanowiły przeznaczyć pewna, kwotę na zamówienie por­
tre tu  generała Sowińskiego, zrobili zeń litografie i 'sprzedaw ać je 
n a  korzyść Związku. N ietrudno było o amatorów owej pam iątki, 
gdyż w rubryce przychodu za październik znajdujemy w zm iankę: 
„Za 12 egzemplarzy portre tu  drogiej nam pamięci 60 złp .“ , co 
znaczy, że litografia wypadała po zip. 5. Jednakże, jak to w swo- 
jem miejscu zobaczymy, owa akcya artystyczno-dobroczynna nie 
udała sio z winy artysty, który zamówienia bądź że nie w ykonał, 
lub też — wykonać nie mógł.

* **

W październiku 1831 r. ważna w składzie. Związku zaszła 
zmiana, w skutek wyjazdu za granicę głównej jego opiekunki -  
Hoffman owej.

Damy warszawskie złożyły się na pierścień złoty pam iątkowy 
dla autorki. Prócz tego ofiarowano jej adres pożegnania i w iersz, 
który krążył po W arszawie w odpisach. Podżuaczony inicyałam i 
7'. IV. (Paulina W ilkońska?), w niewyszukanych rym ach p ragnął 
uczcić zasługi zacnej kobiety.

Kiecly pod Warszawą, Pragą i Dębami 
Waleczny żołnierz srogie zbierał blizny,
Dawałaś pomoc własnemi rękami,
Katując życio obrońców ojczyzny.

i

W kwiecie młodości nie szczędziłaś pracy,
Lubych ci ziomków ziściłaś nadzieje,
Twcnii pamiątki szczycą się rodacy 
Tobą upiększy historyk ich dzieje.

Jedź więc, szczęśliwa! tam, gdzie obowiązki 
Wskazują drogę przywiązanej żonie.
W rodzimych sadach wyrosną gałązki,
Z których lanr kiedyś uwieńczy twe skronie!

£ *

Ci jedynie, z niewielu już z przed pół wieku świadków na­
ocznych życia W arszawy, na  jak ie  po upadku orężnego powstania 
1863 roku z woli niechętnych losów skazani Dyli myślący i czu-
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jacy  jej mieszkańcy, wśród warunków politycznych do opisania 
trudnych i uczuć ro^O ry® ^nia  i rozczarowania, które dzi wujem 
prawem sp rz e c flB c i przechodziły od apatyi do egoiffipznago carpe 
driciii! szukając w oszołomieniu ilKwów chwilowej u lg i: ci jedynie, 

Ra w możności o d t w o r z y ć  sobie obraz tejże samej WarszSwjg 
z pierw szynh. ifcfl|ięcy po jej kapitiilacyi wrześniowy^ I S j l  roKu.

Mówię tu  o o d t w o r z e n i u  owego obrazu, lecz nie o zba­
daniu go na podstawie źródeł n iew ątp liw i^^ , getyż, niestejSy, do- 
knmeptów takich rozbitkowie ow^ch czasów p c B fin e  nie pozosta­
wili... Świadectwom wypnodźeów tam toezesnyeb, pozfflt.awionym 
w artykułach dzpnnikdw" paryskich, lub londyńskich, Inh też w pa­
m iętnikach z ok ro fl poiistopadowjgó, nie m ożna przyznać cegłiy 
antpatycziijM i, choćby ze względu, żo ich  autoroMfrffl na W arszaw ! 
ówczesną, kraj Opuściwszy, nie patrzyli. Gazety miejscowe, pod su­
rowym rygorem * stanu wojennego wyckedząee, najzdolniejszych 
swych pracowników7 jjpzbawioijp, pisane są stylem  tak w y m u sieh il 
naiwmyip, tak dalece unikają w ifrdourosci draż!hyfcłj, któreby m'o- 
jp y  pociągnąć za -soltą groźne dla reąnktórjów ich u s tę p s tw a , że 
n iepodobny z nich powziąć wyobrażenia o życiu towarzyskiem 
ów |zesnem  nieszczęsnej stolięy.

h pierwszych dni aa kapitulacyi n. p. m arsy dosłowne wia­
domości, drukowane w najpgggpiiie jszy ■  gazetach brukowych 
ów czesnych.

...„Gdy w dniu dzisiejszym (8. września) wojska rosyjskie 
♦  skutku układów przez wyższe władzy zawąrfwoh w chodzą. do 
Stolic}7, Itada M unicypalna j a k ' rn 'a s o b i e  z a  o h o  w i ą z e k 
z a s p o k o i ć  "wszelką troskliwość Hbywatoli co dc| kezpieczeifetw-a 
ich ogób i majątków, t .ą k  p e wT n ą"' j e s t r a z e m ,  iż wszystSy 
mieszkańcy zachowają się j a k 11 a j  p rz 'y  z w o i c i e j “.

...AVielki ksisfżę Michał' na saskim dziedzińcu przem ów ił do 
ludu, oświadczając: „kto z mieszkańców stolicy ma jaką w ó ś f i l  
niefeh próftó ird an ie  do j j n i e “.

W ielki k siffe  mieszka w pałacu Nam iestnikowskim .
...Feldmarszałek, lir. Paskiewicz E ryw ański p rz ib ł nad wie­

czorem i nocował w Be-lweaerze.
WMska wczoraj wśńzłe do Stolicy sł  gwardye cesarskie 

piesze kofinw, wróciły oraz dawniej stojące w W arszawie pułki 
gwardyi litewski i wołyński i iconiry grodzieński huzarów,
zaś. kirasyerów podolski i ułanów litewski udały Kaliskie.

...Wczoraj P raga zajętą zijstata przez wojska cesarskie.
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...JJw g K g ra ł jazdy kr. W itt miagowanfgjjest gubernatorem  
u ra s ta  s. Warszawy, zaś jen e ra ł ruajor barqn Korff — koipendan- 
p-ńi miasta.

...Gubernator hr. W itt mieszka w pałacu Nam iestnikowskim , 
a biuro jenerała  Konta tymczasowo jest w głównym Ratuszu.

...Otieerowae -wyżsi gwarćlyi narodowej byli przedstaw ieni ko­
mendantowi, dziś 60 gwardzistów odbywać będzie służbę.

...Znaczna (=gSó barykad i p S isad  wczoraj została rozebraną.

...Spodziewać sig <należy, iż zwykła pocztu, będzie w tych 
dniach przywróe<Ba^ na wszystkich traktach, przojp otrzymamy za­
graniczne «izety.

...T e a t r  N a  r o d o w y : ju tro  O ii ł  o p m i l i  o 11 o w y.
..Zdzisław- lir. Zamoyski wczoraj, ja,ko Parlam entarz, przybył 

do Warszawy z obozu wojska polskiego.
...Ciała poległych wojowników pod wałami W arszawy już 

pochowane ..
...Gubernator w ojenny hr. A /itt ogłasza "iż oficerowie różnych 

stopni wojska polskiego, pozdejmowawszy znaki wojskowe i m un­
d u r"  bawią w W arszawie potajeińnie, nie nuddująh się nikomu 
i niedopełniając; przepisów" względem postępowania sobie w przy­
padkach podobnych wwdauKcli... Następuje zagrożenie sądem wo­
jennym .

...Feldm arszałek h r. Paskiewiez Eryw aiiski ma mieszkać 
wT Zamku kr&lfijęękiin.

....Jenerał Krnko\.iBćlffi znajduje się w7 W arszawie.
^tap lW ón Korff, koyienchmt m iasta, wzywa mieszkańców, aby 

każdy, ktokolwiek posianą ładunki ostro, złożył takowe cło A rse­
nału w 48 godzinach.

...W ęjskiern polskiem, bgdąeein teraz w' okolicach M odlina, 
dowodzi jenera ł R ybiński. Słychać, że ma nastąpić zawieszenie 
broni na dni 25, póki n ie  nadejdzie z P e te rsb u rg i decyzya N. 
Pana.

^ H R E n e ra ł Ramoriuo z częścią swe gę korpusu taiał udać się 
ku  Zfumł&eiowń

...O p o b y ąe  teraźniejszym  generała Skrzyneckiego niem a pe­
wnej wiadomości, a najwięcej zgadza s ię jH  jest w G alicji, w7 blizko- 
ści K rakow a/

...Zagraniczne gazety jeszcae wczoraj do wieczora ( lJ -g o  wrze­
śnia) nie przybyły clo Warszawy.

7 ...Ąj lazaretach wojskowymi jeszcze potrzebne są szarpie. De-
■H rczanie mli s t a n i e  (tak!) ofiafj],.dobroczynną.
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...Zboże i indę. a rty k u ły ‘żyw njw l od onegdąj zaczęto przy­
wozić na ta rg i w am aw sk ie  z okolic .Błonia i Tai'czyna. Spodzie- 
\W R f jefet transndrt bydła.

...Bardzo znac/ma liczba wojska ee.sąrsko-rosyjsk'Łgg‘p rozmai­
tej broni wczoraj przecdlodziła przez W arszawę. M u z y k i  n i e -  
k t  ó r y  c h  p u ł k ó  w « c r a ł y  w y j  ą t k '  z u l u b i o n y  c h  ś p i  e w e k .

...M arkietani (7) przybyli do W arszawy z rpzmait.oiiii artyku­
łami żywności, wódki, uukrił; piurników, słoniny, ob-arzanków, 
k t ó r  o n a s w y cli k i b i t k a c h yt> r ó ż n y c h  c z ć ś c i a c łi s t o- 
1 i c y s p r z e d  aj  ą...

S E k rt. nad.). „Po Bitwie spod oiA-lianowem, przejeżdżając 
nazajutrz o kilkaset, kroków od drogi, pjow adząeej do BfogiczynM  
postrzegłem  żołnierza, H w lzo ranippego, ktqjł«||o pilno­
wała wieśniaczka, ledwo lat ló  mająca J^ jjrzaw szy  mnie, zaczęła 
wołać, abym się -zJliliżył. Uratuj Baji (rzekła) wojownika, bo 
i i  nie mogę już dłużej przy nim zostać-. M *tka nie w itHco Sie ze 
mną, stałe. E)4 wczoraj tam uje ,kiew płv*ift«a, oto cały mój A r t*  cli, 
chustkę poda.iłam n |  obwiązywanie, przecież B ąga dzięki ma się1 
lepiej i otworzył oczy.

„Zabrałem na rftojn bi\yczkęft%Tnierza, który1 bez pomocy tej 
dobrej dziewczyny byłjiy postradał B ycie. Za obowiązek poczytuję, 

g ł o s i ć  im ię tej dziewczyny: A n n a  .1 a n  o w i e z ó w n u. Z .“
D la  uorgpni-zowajłią ty m czaso ^ g o  rządu w Ł rólestw ie Boi­

skiem przeznaczony I*. T. Radca E n g e l  ma dziś przybyć do W ar­
szawy, mieszkać będzie w pśBfin Brylowskim.

■ ra z  w W arszawie znajduje się 60 generałów  wojska ro­
syjskiego.

...\\ czasie walki w zeszły wtorek i środę na przedmieściu 
v» iirszuwy spłcfięło domów wogóle 48.

...Wczoraj cliolera napastow ała więcej ludzi w tutejsaej- sto­
licy, niż przed kilka, dniami.

...Są, wiadomości, że wojskowi Polacy, znajdujący się w .Bru­
sach, zostają praw ie wszyscy w d o b r e m '  z d r o w i n .

. . .N in .  polu bitw y między Wolą a Bakowem znafFziouo pula- 
roK| w którym  prócz medalionu nic sio więcej nie znajdowało...

,.! iubernator Warszawy, jen e ra ł jazdy lir. W itt, ( jp ą g ją  g o r ­
l i w o  śąi f l  <pr z y w r ó c i l  p o ż ą  d - a n |  s p o k o j u  ę ś  ć. W szystkie 
sklepy są już otwaj^ę, szczególniej stikna i p łó tna mają znaczny 
odbyt...

...Dodaje Się* do wiadomości publicznej naslępnjące urządze­
nie, a .fo fey ffl ścisjjgp stoijgwalnia się do .Jakowego: 1) J a k 's to ro
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g j i ę  noc zrobi, nikomu R a z  latarni j i o  ulicach chodzić nie wolno ; 
2) Wszy^tkie szynki, kaw iarnie i t. p. miejsca publiczne, jakoto już 
wielom-otnio było obwieszczone, najpóźniej o godz. 9 mają być po­
zam ykane; 8) Po gj»dz. 9 z wieczora nfkt n«- ulicach znajdować 

'hę może., prócz urzędników’, doktorów posłańców, nlącyc.h do 
aptfek

tt
Nie trOd.no na podstawie owych kilkunastu oderwanych fak­

tów pdtworzyć Ł b ie  o b rp  wycieńczonej obfitym krw i rozk-weni 
Warszawy w pierwszych Czasach po jej kapitu lacji. W szystko, co 

'•^tanowi-To Joj przodowniczą umysłową i fizyczną siłę,1 jej dzielność, 
posuniętą Jfc stop#iia botanicznegopośw ięcyrua 'ży{-ia obowiązkowi — 
wJszystkclLtą z nielicznym i fedynici wyjątkami, albo zasypała zryta 
Armatnimi pociskami ziemia, lub też opustoszało po opuszczaniu 
jej granic przez wojowników, ich dowódzeów i niedaw nych kiero­
wników jej lo.ijpw i życtl narodowego. Pozostały jedynie w muracli 
pokonanego m iasta ż f f f i^ y  bezradne, oszołomio&e, bądź trw ogą 
beznadziejnej przyszłości, lub też whbee doznanćgo rozczarowania, 
przygotow ał^, pędzić dalej żywot, pozbawiony wszelkich podnioślej- 
sztch  wzrwazeń r  aspirącyj. .Młodzież w si,lo wieku męskiego, n ie­
dawno walcząca w fjseregaHi, wyemikrowału. (łźtóć jej, przez P ru ­
saków poza granicam i JCrólestwą zatftzyiHana, wydaną została do- 
wmlzeom rosyjskim i przez tychże do sźóre|ów  pod nowe znaki 
wcieloną, starszyzna zaś wojskowSą^oszła na osiedlenie za P rał 
i Kaukaz. Niedobitki arm ii polskiej, w stolicy pozostałe, zmieniw- 

,szy gnifonn na odzież cywilną, ]iochowały się po m ieszkaniach 
pryw atnych, u krewnych, luli znajomych. Większość mieszkańców 
łtan o w u : s ta re j, di|eeL. lud, za|»fąęowany trudem codziennego bytu 
i -  kobiety...

W S ł3  .takich tflarunków bytu przyszło Związkowi prowadzić 
dalój rozpoczęto dzieło. N ioadstraszonlj przygniatającą atmosferą 
i niepom ne niebezpieczeństw, na jakie się narazić mogły w raz je 
wykrycia działalności tajnej Związku, przystąpiły Towarzyszki do 
wyboru nowej, po wyjeździe pani KIeiruftntynj®Chńeku nki ® w n e j ,  
i wybór ten padł oczywiście n a  K atarynę . Siwińska..
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Ozytam ylw  pierwszym® protokole październikowym T8S1 wy­
razy uznania, poświęcone pieiwszej Przewodniczce Związku, oraz 
fakty, świadczące o zffianie. jaka z powodu upadku pow stania za­
p i ła  w usnosobienjn z a g r a n i am y eh kom itetów  poinodg względem 
zapom ni, pfeedtem , jak się okazuje, do Wa^pzawy nadsreanjteb.

,J18. października odbyło *  pierwsze posiedzenie po wyjeź- 
dzie paczdm ej Opiekunki Hoffmann wej, która ńa wezwanie in^źa 
swego pospieszywszy zagranicę, dla plfłączeńia się z nim , zpsta- 
w ila po solne Związkowi smutek i p rzem ian ie , że przez je j odda­
lenie się poniósł stratę ińew jniągr odzoną.

„Opiekunka Sowińska, która podług wyprażonej woli in n y * . 
opiekum E  podjąć się m usiała zastępstwa drogiej całemu Związkowi 
i nieotm łow ariej dotycbcjas swojej Przewodniczki, oczekiwiiław swo- 
jem mieszbgaiu przybyfda sznnowuiychiKoleżaSjek, gdyż na ostatniem, 
p o jed zen iu  zgodziły się na to, aby o p a d  u niej się zbieifp i na 
.Jej prośbę ziumftfi[% dzień pofcc)?®  z poniedziałkowego na w tor­
kowy. j;fc> dta niej dogodniejszy. Grono było małolitfzne. Zgroma­
dziły się tylko O piekunki: jSfflJa<;lio\vskl|, W ulfers, Paszkowska i S ę ł 
w ińska. Oafcatnia ubolewała nad tam, iż bardzo*iiekorzystn,ejm  dla' 
Kjisy związkowej okolicznościami początek jej urśgąl (Wanty się od­
znacza. P rzebył albownuli do niej K<yńi®nt, który z polecenia K oj 
initetn  Badeńskisgo złożył był jm  jece O&ieknnki lPifimBpWed 
sumę rnt Łotrzeby lazaretów 'wojskowych polskich przeznaczoną, 
a, później, po zm iairi! ofo licznB ci, już ty lk rljak o  depozyt by ł zo­
staw ił i oświadczył dzisiaj, że ponieważ, w edług listu, od Koinitg- 

gpw swoi d i  odebranego, a który Opiekunce Sowińskiej okazał, nie 
zosH ł upoważniony do zostawienia UrenijSky Związkowi na­
szemu do rozpiyoządzMua niemi im inny użjttek, widzi sńyfemuszo-, 
nym do odebrania, tej sumy .teraz, kiS ly jest znaglony do w yjaidu 
Uez zwłoki zagranicę. Przyrzekł jednak. że tam pospieszy z obja­
śnieniom Komitetu, od którego tfppieniądzo nadesłane zostały, iż 
3 teraz prK z związek «źfowan:emi by b y le  w sposoby odpowiadający 
pierwiastkowem u celowi. Czynił teżjynadziejS, że ta  sjiiiE  Związkowi 
będzie pęwróconą, dodał, że zastawia tu  u jednego łle swoich ko­
respondentów7 fundusze, które bęflą m ogły być wypłaęńnę. jtójtz ab a 
było ullSS jfimiecznwei i poprzestać tynuM ^bwo ruflnadziei, kfcor*.
1 > o g d  aj b j p j i i  e b y ł a  z w o d n i  czą,  j a k  t y  1 e i n n  y c l i , k t ó r  o 
p r z em  i u g.ły...

,|§dy  licjsba P ^ y to m n y fh  Opieluneb-, (ńiISpmała, składała je ­
dnak komplet, podłijg praw Związku, b a jtły  się one czynnościami 
związkowerfii. Opiekunka W ulfęjs_z odebranych z kasy związkowej
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zip. 90 na zapłacenie obrazu litggralow anego (gon. Sawińskiego), 
które na to użyte być nie mogły, gdyż litog raf zerwał zawartą 
z nim mnowe. złożyła rachunek, podłijg  którego, po zapłaceniu 
miesioczg^i p e n s /i na październik SzJpRin|4row<‘j. Kamiński®j 
i  ło s k o t ,  razem złp. 50. « paNdrohne wydatki lazaretowe złg.fcS 
gr. 3(5, resztujape 31 złp. 4 gr. oddała. Oproez tego złożyła po­
brane okładki In c . Doniosła także, iż podług zleeeaajjj dawniej 
o H JH an eg o , wręczyła o'0cerowi 01...wsk..., siptiszczaj^ceniu \Y»r- 
szawf, słabyinjLI bez eiepłel odzieży na  drogę, dane jej w .tym celu 
00 zip. Żądliła i utrzym ała upowftónien|i,ę do rozporządzał',iS składką 
swoją i córkil swej na m iesiąc listopad na 'ko rzyść  bardzo biednej 
wdowy po feldfeblu, poległym pod (brochowem. P rzedstaw iła pro­
śbę towarzyszki (JBienkLeYMCzo,woj za majorową Kubańską, której 
mąż z pułku SJfco z wojskiem ztąd sio oddalił, a która z kilkor­
giem dzieći w najw iększy^ zostaje niedostatku, Co puaoz świaJW - 
two opiekmTki iMałachowskiej stwierdzono zostało. Uchwalono p o ­
słać tejże złp. 30, n ie ' obowiązując sic jednak dodawani a  jej pen- 
syi, g,tlyż nie wiemy j."  zezg| jaj^ie nadal dochody do kasy związko­
wej wpływać bodą/k

Ik> wyliczeniu składek drobniejszych. piiotokół n ad m ien ia : 
pN a przeEstawiefiie Paszkowskiej postanowiono zakupić ejfąkta od 
osoby wielce potrzebującej} które iIlżnH  lięjć mogą dla wychodzą­
c y m  z lazaretów ofiąorów, a w wielkiej części bez potrzebnej 
odzieży zostających, i tym  sposobem odrazu wsparcie dwojakie ndżftf- 
jgh lin  zosałnię".

Nieobojętnym będzie dla historyi ohyczajowfijyezasów tu opi­
sywanych wykaz pań. które 'pod kierunkiem  generałowej Sowiń­
skiej prowadziły dalej w niezmiuriiió krytycznych w arunkach opie- 
Kiińcziel dzieło.

Nieobojętnesmi będą również, prozaiczne napozór, szczegóły 
dotJw&Wee sposobu wykonywania czynności'opiekunek, oraz rodzaju 
ąkhrdek w natprze rozm aitych przedmiotów, gdyż te odtw arzają 
nam  barwnie, w swej naiwnej nieraz prK roeie, epokę i ludzi n ie­
dawnych, a tak już od nas odległych czasów. Z pogodnym uśrnie- 
eliem ® ytainy  n. p. określenie pewnego fantu w w yrazach : „na 
parstek s re łrn y , broniący pd przerzynania n ił^ą  małego palca"...
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W  w m z i . j a / : i;;iflniaj jy nierzadko nazwiska ńijóB, kt.óvo w ze ­
szły w n p o w n e m  dziedzictwie na żyjących mięcfizy nami ich po­
tomków.

Związek Towarzystwa aobrtM ynnolfei patryotyeznej pftd przfił- 
- w odntitw em  g e n e ra W k j Sowińskiej stanow iły : .Bentkowska Em i­

lia. Chrapowicka Hę\ąna, Drewnowska jpelieya, (slażrn^r Tekla, 
Drjwwjpz Maryanua, Goiońska Józefa, .Hubner M aryannn, .Tabłou- 
RkiV*<3cholastyka, Janicka Em ilia, Jeziorańska Henryka. Jurkow ska 
A ntonina, TWkowska A nna. Kolnarska Józefa, Kossakowska feu iw i, 
Kożnchowska Anna, Kwiatkowska Aniela, Oapckoiońska A łiieM  
M aje rsk ą  Katarzyna, M orawska Józefa. Kakwuska A nna, Nakwaskaj 
Ludwika, Okblow Aniela, Pamkowska Kornelia, IM te iń s k S jz a l l l la ,  
Potzold, Piotrow ska Pflfcliną, Przeclpe-lskii j^Iaryanna. Redel Bar­
bara, fiojowska Zofia, Rfflwuska Józefa, Skarżyńskh Józeraj Stpek- 
m an Paulina, W asilewska Joanna, W iebJińgka' Klem entyna, Wo­
łowska Tekla, Zieiliioeka M ichalina, Z eid h r Karolina.

Każda z owych pań, oraz upkfszone przez nie osoby, oprócz 
składki’ kilkozlotowych m iesięeznyah i paczek szarpi, ofiarowały 
i i i  rzecz Kasy związkowej faftty w7 n a tu r* . Stasiowi!/ atfe źródło 
doeliodu oddz’e.lAego, z urządzanej loteryi pryw atnej w saloniku ge- 
w^rłJowR. Były tam  miedzy fantam i: „m arm urek do "przyciskania 
papierów*, „szklaneczka rżnięta*, „garnuszek pąrcelanow y1'. „bajki 
Krasickiego", „pulańfs saliatiowy*, „para podwiązek haft.o\ł*tfiycli“, 
„w acblarzyk drew niany*, .^obrączka złota z różnymi kam ieniam i-*, 
„pierścionek z^olj z krwawnikiem *, „ s f ty p e e  do łam ania cukru*,

" tk izyżyk  z l o t y „ s z k l a n k a  rżnięta czarna ', „kobiałka sali.iAowa*, 
„kilka |® m plap*zy rom ansu „DgabŁa Gordeń*, opasek  stalowy,*, 
„szlJttułka z narzędziam i do szycia", „piórko metalowe do pjiaa- 
fEffg w parło wą m'acic ę H » r  ;lwne“, „garnuszek" kam ienny kolorowyl 
w desiji" , „flaszeczka szklana rżnie®  “, „medalipny z K u eg o żn- 
ląźft*, pierścionki „zapinka złota1 , „oprawa srobrna do
okularów", ,Hialeńlń& zauszniki", naparśtfck, srebrny w yzłacanyjl 
„ułamki złote i | |e b r n e  stopione w mennicy, wartości 353 zip. 
S ppP .* , ważki małe do ważenia złota", „pulares wyszywafty krzy­
żową robotą", „pióra ezarrfdA „para kutasików7 z perął*, „brańso- 
M k a  czarna", „ ła ricu s^e  żelazny w7 Bronz opraw ny", „bransoletka 
uzjarna z masy pachirfjc4j“ . .,perspek!tywka“ . ,, sprzączka ̂ ronzow a", 
„szpileczka złota z wężc|B“ , ,,szpilka z am etystefrr‘ etc.

I
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1. listopada Jp31 r. odbyło sigposiaflzGUio związkowo w gro- 
njoŁigiokunck flów nyęh. „jfeiou byt dosyć pieniężny", zaznacza 
protokół. Zawiądomita gań wałowa. Sowińska. ,.iż reszw efok lów  do 
przyodziania potrzebnych posłana została^fie^rofn polskim, na P ra ­
dze trzymanym, i ż a B f id S f ls i f  do nieb nowe kośzule z ostatniego 
płótna. przez związek zakupionego".

r„ S ta ra n o  sio o pozwolenie od wyższych, władz, aby polonez, 
dedykowany geiiffliałowi ('hłopudrietlm, którego związek posiada 
jfti=zA-Łj>rzoszto"'$S egzemplarzy, mógł być sprzedawany w7 jednym  
Pze składów muzycznych. lecz to odnmwionem zostało, z powodu, 
iż w śponm ieńjz czasów newolucyi teraz wżna’wiać nie wypada".

„Opiekunka Wolfęrs przem ówiła za Galwynniriem, który nie 
njgeąe dla niektórych osohistyAh okoliczność wracać do swew> 
kraju, ma nadzieję otrzymania, posady w tutejszym, C ez zbywa mu 
zupełnie na ubiorze cywilnym, koniecznie mu potrzebnym  du .obję­
cia obiecanego ran miejsca. O piekunki: M ałachowska i Sowińska 
złożyły dla niegp różno części odzieży i bielizny najpotrzebniejszej, 
lecz płaszi-za dla uiijjSo jesztgć Jirak. Przedsięwzięto starać się 9 dy- 
starczoMe nm takowego do uzupełnienia, ubrania".

„Opiekunką 'Małachowska doniosła o pomyślnym skutku do­
broczynnych starali swoich, za którenii Komijfet opiekujący się żo­
nami  i dziećmi wojskowych i poległych lub wydalonych, przyrzekł 
pensj® wyzńaczyć lub inne wsparcie udzielić trzem  żjjiom  oticer- 
igbini: pin Janikow skiej. Gumowskiej i Turowskiej".

„Ciągniono loteryę naszych fantów, na które już dawno 300 
biletów po gr. 15 sprzedane zostały. W ygra,if| padły na umpera 
(ich wyliczeń®)".

JPfiiekunffli Małachowska óświądf-zyła. że n u  nadzieję uzyska­
nia za którym  zamyślą odwiedzić małżonka swego, teraz
zagranicą bawitąoogo! lecz 'oddalenie jej niema trw ać Mlngo. Zgro­
madzenie ży cź |R . aby d roggitę  jalc nąj]i(Tmyśltiiej odbyła i abj 
wkrótce pownóciła do nawagi;; gjjm a ta, tyle szanowna i gorliw o­
ścią swą wzorowa współojjieknnkii nasza".

Na. posiedzeniu 8. ligtópada przedstaw iła f e n p a ło w a  smutny 
sfąn fundgsąów związku, wobec ciągło zwiększających się potrzeb 
nieszczęśliwych o i i e t iw  polpltich. którzy, zmuszeni, opuścili War-' 
Izaiwe, pnzjuiwięni byli w7 zupełności p i s n ię to  ina ćlrjgg. Między 
innaini omawiailo sprawę porucznika W ielkopolanina Zielfhskijbo,
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poleconego przeS wyjazdem swoim przez opiekunkę, MałtfSliowoską. 
Kazano mu opuścić Warsfeiwę, 1  na droggjn ic od flRmńtei wojufl 
uzyskać nie imał', prócz ótlpowiedzi, że •funduszów brak Dano [nu 
36 zip. 29 gr...

Dano pisarzowi lazsy-etu o tte rsk iego . który od dwóoli mieć 
sięes żołdu nie pobierał i z powodu choroby żony swoi sprzedał 
i zastawił, co miał. nie mogąc n aw et^m arłftj w łaśnie podówłMwą, 
żonie sprawić pogrzebu, a w domu jęczały dzieci... 20 zip.

I Hi cerowi rodem z W ęgier, Kowalskiemu, który służył \ woj­
sku polakiem i otrzym ał rozkaz opnEeiffliia natychm iast Warszawy, 

piane Jó złp. Biednem u kulawemu żołnierzowi, 2 zip., kośzulę 
i .,dolny |d r ió r“.

"Wdowie Gra&ckifsj po poległym  6. t rz e ś n ia  w hateryi przy 
rogatka,e.k dorozolimskich żołnierzu,' wyznaczono miesięćziią. pelifcyo 
20 złp. Kupiono piat&cz dla (dalicyanina.

A l e a a n d e e  K k a u s i i a k .

dalszy nastąp i.)

/
/



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y c z y n e k  do d z ie jó w  tw ó rc z o śc i E l . . .y ’śg o ,

ęiłjg Milszy.

A serce poety uderzy! grom, spodziewany wprawdziM  ale 
mimo ko straszny, druzgoczący.

k  S ie  pozostawało nidfciinego, tylko pogodzić się z losem, prze­
boleć upokarzającą sk a ję , zrezygnować z osobistego szeześciti.

Pod wpływem tego uczucia pow stała cudni, K « z y g n  a c y a, 
jajJ§h|Z najw spanialszych liryków Asńyka, w ydrukow ana po raz 
piej wszy w Kia 281 R l o s y  w z d. p7 . lis to p a d a '■^870 r., a więc 
w równy miesiąc po „odpowiedzi" pani Grudzińskiej.

/

Wszystko skończone już pomiędzy nami, 
t sny o szczęścił pierzchły bezpowrotnie;
Wziąłem już rozbrgS z (tęsknotą i łzami,
T żyć, i umrzeć potrąfin samotnie.

Dziś nic z mej piersi skargi nie dobędz.ie,
Nic jej nie przejmie zardiwjdem lub trwogą:
Nie wyda ^dźwięku rozbite narzędzie,
Pęknięte struny radości już nie Ui(>s|§.

Niema boleści, eoby mnie trwożyła,
Po dzisiaj nawet w własny ból ni e wierzę:
Ogfyiowa .próba dla innie się skończjfta 
L do cierpią^ch więcej nie należę.
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I  żadne szczęście ziemskie mnie n™ zwurPi,
ZoFyia się ro nie miał Bchyłn.' tu  zjOTi...
I żaddh z.aWód sił my ab ™e osltili:: 

mąką panuje Md niemi.

Świłtowych uczuć nicość i obłuda
Już mnie nie porwie swym eh wiło wy m szałem :
Przextałd|u' wierzyć w te fałszywe cuda,
Wice i zwątpieniu ulegać przojpjjpii.

Z całego tłumu zmyślonych aniołów,
Połyskujących tęcza, swoich skrzydeł 
Została tylko' szara garść popi(8$ 'v^
I wiotkie nici porwanych już sic®.

DzisgSjpjlcn tylko ducli mi towarzyszy,
Co r ć z v g ńltWęj i nosi ziemskie miano:
On Wszystkie kurze liBzawsze, uciszy 
I da mi zbroje w ogniu hartowania.

W tej zbroi przrpdg r i t®  świat obojętnie,
Surowe prawdy życia mierząc wzfoK^m,
•Ani się gniewetti kiedy roznamiętnin,
Ani się ugnę przed losu wyrokiem.

Patrząc; sio zdała na kłamliwe, rzesjm,
Na ich żakiety o hłyskotkiggpżne.
■Kamieniem na nic rzucić nie, pospieszę 
I  pebłażpnia jeszcze dft*m jałmużnę.

Przekonany najświ§eiej, iż „rozpacz żsdlna i nadzieja, żadna 
napSerceifc je^o nie ma już dziś m ocy“, a wi§n iigjtokoiwsay się 
nieco, gdy m inęło pierwszo wrażyiffe e io |j ,  zrezygnowany Ho et a, 
pg$ niecony tein całe-m przejściem, zaczął pisać, sypiąc wiersaaim, 
jak  z rękawa. Takie nieszczęśliwe miłości MtfótfŁo ćlobrag^ flo sie- 
fiw, że gdy są ndzią^un ludzi talentu, pobudzają ien wyobraźnio, 
■kapłaęlniajfe ja, coraz now em ipom ysłam i literąCkiemi, ełoweSi, n ietaa 
tegO złego dla poety, co hy na dobre nie wyszło poezji... Takie, 
je s t psychologiczno prawo twórczości poetyckiej.

b iegając  i,emu prawu, i Asnyk również jpoczuł wyjątkowy 
pFzypływ natchnienia. Jakoż pisał narrfeo wiele, czogo dowodem 
były choćby te ,n tw ory , które w ślad za R e z  j  g n a c y » nos«SM 
do K ł o s ó w.

f lf ly  to przeważnie w io rszę a  cyklu Z m o t y w ó w 1 u d 1- 
w y c l i ,  ale, pęmimo tego ludo\veg|) tytułu, dnleko więcej zawierały 
pierwiastków osobistymi, niż sielskich, daleko welfcj aluzyi do
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świeżo iiraeż\jtfigo zawodu miłosnego, aniżeli nastro ju  w łościań- 
stiego, daleko więęuj „motywów* s^eowj^Cti, aniżeli „ludowyeh‘u 
Pyły to IjjĘzyalko niby wie,jakie obrazki lub piosenki, ale naprawdę 
były to pojedynczo rozdzialki z romanSowej historyi poety i jego 
anielskiej ukoclianej, tylko_, że w nieb oboje byli pokazani w prze­
s ta n iu  eblbpskiem. Ale już sama subtelność uczuć, tak kunszto­
wnie odmalowaijyc.il w tych. m isternych poemJięikach — jakby 
nastrojonych im ntitę szopenowskich mazurków — niedwuznacznie 
dawała do poznania, że w®jgpijiV(® w rfićdi „chłopey" i „dzie­
wczyny “ xii,e byli dziećmi ludu, haturam i pieFwotugini. i |» o  skom- 
pliko.wauemi. ale B to ta łji  z w arstw  H ł i A m y a ą ,  jeżeli m e ze 
stery szlacheckiej, to przynajm niej z arystok racji ducha...

Oto dwu utwqry, wydrukowane duia 3.9. Jf-udnia 1870 r. 
w Xr. 387 K ł  o s ó w, pó '| ogóln-ym tytułem  Z ni o t  y w ó w 1 u- 
d o w y c h.

• Pfesykro, przykro .jest dębowi, gdy go robak toczy,
Ale przyklzm  nie módz płakać, gdy łez pełne

Smutno miednej jest ptaszynie, gdy jej skrzydła ńrziią,
Sjje .hmitniej jeszcze temu, co kocha napróżno!

Źle jest zmykać jeleniowi, gdy go zdybią, w lnfiej,
Ale gdRol jesM e scrcn wyrzac “Se nadziei...

Trudno pływać ciężkim głazom1 po rzecznej głębinie,
Ale trudniej nie żałowawszezęśeia, kiedy minie...

•Jakie uczucia złożyły się na ten  piękny wimjsz, łatw o odgad­
nąć, gdy się z n l  rolę, k tórą w tym czasie panna A niela odegrała 
w życiu poety...

Podobnie m ajpig  rzecz ze znanym wierszem p. t. C z a r y ,  
wydrukowanym po raz pierwszy w tymże Nr. 887 K ł  o s ó w  z r.. 
1870. Wjergp ten, gdy się nań spojrzy pod kąteln ówczesnych 
przeżyć autora, nabietyi znaczenia psychologicznego dokumentu, ho 
jest upoahraowanym wyrazem krytycyzmu poety, gdy chodziło o kwe- 
■tyę wzajemności «e strony „pięknej dziewczyny1'. Otłiż wyniHajz $ęgt> 
wiersza, ż#iasnyk, choć sam zakochany w pannie, jednak ją  uważa! za 
:i p i |  J jio m ą dosyć, więcej jgktonWi do -pńwoclowgftja się wyobraźnią, 
aniżeli torcbin. Albonjjpem taką jest ta  dziewczyna z O ż a r ó w , .  a& 
to w woljp.ej toni ujrzała poetyczną postać ryceifta. Eycerz ten, to. 
poetą, pan czarownych zamków ułudy, który dla prawdziwej miło- 
yąi, której jest spragniony, gotów poświęcić swój zacerow any  
świat ponzyi.
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Z kraju. źiBWhśBj A 
l iW ,  woni 

Z kraju młodości 
Z f t i ł to m te  tpfcitnej tfcii,
Przybywam z wieńcem na staroni,

Pragnę- mił o l ti.

Jeśli masz serc-a choć tyle 
Zffby pierś biała 

Mi oliw,ile 
Uczuciem diiżała...

Porzuci* skrzydła mot™e 
I pozostanę tu w pfie 

Ludzkiego ciała.

RyEb.cz jeśli tylko ofoathffiM  
Ze kształty owe 

Tak ładne 
Są marmurowe.

Z e s e r c e  n i e  d r ż y  w u i o lifiż a d n o,
To wtedy jak cień przepadnę 

W mgły zaświatowe.

Dziewczynie, upojonej tem  wyznanl&g, zdawało się przez 
drwilę, „żo iv łonie zwolna powstaje w dziewiczej wst}*u osłonie 
prawdziwa g r e « ć u, ale rycerz mimo to znJHiąl jej z oczu, odgaSjf 
bowiem, iż „w pięknej dziewczynie s e r c e  m e  111  o“.

\*fogóle wszystkie y jgw ze „z motywów ludowych", które 
Asnyk tjwaz drukował w K ||o  s a | i i .  rów nały si^,poszczególnym  
rozdziałom długiągo a,btn oskarżenia „dziewczyny", która bądź oka­
zała się (zmienną, hańż płochą, bo rozm iłowała jednego, a została 
żoim druBiego.

Takiem w pierwszym rzędzie było Z d r a d z i e c k i e  d r  z ( w o , 
wydrukowang. 19. stycznia l§n 'l t ., w e$r. f$ 0  K ł o s ó w .  Jest to 
hi story a poety, który, m ając setce wolne,

W zła czy dobrą dolę,
WśróetLfzczęś&a lub męki,

chodził po polach, śpiewając piosenki, którem i sobiĄ.ujmował świat 
cały, i srebrzyste ruczaje, i leśne ptactwo. Gdy o tein dowiedziała 
się dziewczyna, że ,M st ktoś. co posiada) serće 'śpiewającej, i że to 
jego piosenkami dźwięczy pała dolina, aap i'ag n ||a  mieć to sercu 
dla siebie. I przyszła do poety „układna, zdradziecka", i nuż gap 
prosić :
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Nudzą mnie już zdroje 
Nudzą, mnie motyle,
Daj mi serce twoje 
Zabawię się chwilę...

Poeta dat jej swe serce, którem ona pobawiła się chwilę 
i... ruszyła w drogę.

Pusta pierś została,
Śpiewać już nie mogę.

Więc dziwią się gaje 
T ptaszkowie leśni 
Ze im nie dostaje,
Teraz mojej pieśni.

Niemniej sm utną była dola tego chłopca, o którym  Asnyk 
napisał piosenko ludowa,, wydrukowaną w Kłosach .18. maja'1871 r. 
Je s t to łustorya dwojga zakochanych, którym rodzice „dziewczę­
cia “ n ie  pozwolili się pobrać. Przez całą wiosnę i lato kochali się 
młodzi, rojąc o przyszłein szczęściu, ale gdy przyszła jesień , mu­
sieli się rozłączyć.

Gdy szron potem trawkę zwarzy 
Zmarszczy listki suche,

Goś ojcowi o radzą starzy
J a k  w y d a ć  d z iew u ch ę .

Gdy w cieplejsze ciągną światy 
Wędrowne bociany,

Wraca z niczem z ojców chaty 
Chłopiec ukochany.

Obły upadną pierwsze śniegi 
Dziewczyna rozpacza,

Bo przychodzą na przeszpiegi 
Swaty od bogacza.

«
Gdy nastaje dzionek krótki

Trzaska jeździec z bicza,
Ojciec, wnosi kielich wódki

Zięcia grosz oblicza.

Gdy zmrożone staną rzeki 
Ścięte w grube lody,

Z ciożkiem sercem w świat daleki 
Busza chłopiec młody.
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(nly pod śniSpsm (SJszą sioła 
Sm%tliSfSp|n3 iSBpze,

W alnfeLiyul wianku do kościoła 
DŚewcSę jTsrifcjf płacze.

A wszjtstko "o  d liłtsg«  że ludzie, nawet najm ędrsi, nie wie­
dzą, gdzie szuk if szczęścia.

Trwonią żyffa dzień jasłiy 
N I zabifgi i żale,
Tylko w piersi. swej własnej 
Nie sznkajA go wcale.

Tej żyćiowej filozofii poświęcony był wierszyk S i e d  f i  p t  a- 
sl fc k u a ,d r z e w Lo, wydnikjjwany w k ł o s a c h  w maju 1871 r.

Asnyk m ieszkał już, w nrakow ie, z rodzicami, przygotowując 
nowe w fdan ie  swoich jioYzyi, których zbiór m iał się. złożyć na 
dwa tomy wydani si Nowoleckiego w Krakowie. W śród w ic rsm  p i­
sanych w |f§ d i^ a a sa c li , było mnóstwo, pisanych z m yśhf o „prze­
bytej rn^ęe" po Sielance szczawnicko-krynickiej. W iersze te, pod 
różnemi jjpltaeiam i opiowająoe nieszczęśliwą miłość, św iadczy^ je­
dnak, że poeta uspakajał się jj.owoli, ycR wpływał do „cidjej przy­
s ta n i11 pogodzorfia się z losom.

Że zaś

dusza, gdy przoboli 
liaz wszystkie zigmskie cierpienia serdeczne,
Nie chce sit nagiąć' do znikomej doli 
1 tylko sięga pP to, co już rtiK znm l

więc i on, zawiódłszy sic na „marze szcJpe ia  nadpow ietrznśi" 
i ;,z ^ tlu ją c  zdradę w każdym - losu darze11, postanow ił poświęcić
s* i temu w jiącznie, gof|zei§p, j ukcr poeta z bożej łaski, a przytmn
ssyn społeczeństwa w niedoli, był p o w o ł a j ą  za pomocą „siewu 
szlachetnych m yśli11 n i* Ż  przed narodem oświaty k a g a n ie c !

Nie ponręgą próżne żale...
©91 swój niebu trza ]> o lcq ^a  
A ^samemu wciąż wytrwale 
Trzeba Ąaąyzód tść... i świociS
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ROZDZIAŁ i f  (1 8 7 0 -1 8 8 2 ) .

Trubadurowie jjiw ansalscy jjl87i!_). O Antygonie Sofoklesa (1874). 
Słowackiego Książę Niezłomny (1874). Fragmenty z niedokończonej 
tragedyi o Prometeuszu 1*1876). Nowelia W ś r ó d  l a s u  (1877 ■ 

» ó l  Dueli Słowackiego (1.87$).

W literaturze aaszcj posiadamy dwie w ybitne prace h isto­
ryczno-literackie, dotjwzn.ee trubadurów  piwaiKSfilskieh. Pierw szą 
z nich, toarjfp HŁet.ną, jak rozdział 11. w W i e c s j j g a c h  f i o ­
r d u  e k  i c h ,  w którym  Ju lian  Klaczko po mistrzowsku scharakte­
ryzował związek zachodzący miedzią trubaduram i a Dtjntem i Pe- 
Łrarką, przyczetu w nader błyskotliw y sposób opisał p iw a n c k ie  
c o u r t s  cl’ a m o u r s ;  drugą zaś, już bardzo speeynlną, jest praca 
pi!6f. EJW arda Porębowiozaj poświecona trubadurom  prowansal- 
skini, r) a przynosząca cały tom m istrzowskich przekładów wraz 
z treśgiwerui charakterystykam i poszczególnych twórców tej sy- 
(fitskl-ręm antycznej poęzyi.

Ani Klaczko jednak, ani Porębowicz, pow ołu jąyńe na w ybitniej­
sze studyj.* z tej dziedziny, nie wym ieniają rozprarwy Ąsnyka. o któ­
rej ztjurją1 sio .n i^  wiedzieć zgoła, a która, wygłoszona w Krakowie 
w r. 1872 jako odczyt p. t. R o z k w i t  ś r e d n i o w i e c z n e g o  
r o m a n t y z m u  n a  p o ł u d n i u  „Emre p y . najprzód byja druko­
wana w odcinku krakowskiego K r  a j u . poc&em p. t. T r u b c t r o -  

•£. w i '> wyszła tegoż roku "  osobnej odbi*tbe, w jłSftaci niewielkiej' 
jfcltsllązeę.zki o 54 stronicach. Dziś je s t H  jedna z największych 

rzadkości bibliograficznych, jąden  z białych kruków, i ko n ie­
wątpliw ie jeden z najbielszych!

Choe rozm iaram i niewielkie, jednak jest to stiulydfii w arto­
ściowe feiRzmieimie, raz dlatego, że skreślone na ^podstawie wcale 
nie zdawkowej znajomości przedmiotu, a powtóre, że prźynoszftee 
kilka świetnydh przekładów, ziiakomićie odtwarzających ton i na­
strój pieśni trubadurów .

Oto niektóre wyjątki z tcfjl rozprawy, gpdnej przediuiku w ca­
łości, b i  napisanej w ten  sposW  iż ją  tym wszystkim, co piszą 
rzeczy tego rodzaju, można wskazać jako piękny wzór do naśla- 

■ downictwa.i

J) A n t o l o g i a  p r o w a n s a 1 s k a. Wybór poezyi trubadów i fe- 
librów XT—XIX. wieku. Warszawa 1887.
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Początek jaj. na«*JiłiQwany głęboką ei-udyeyą liis to i^aaią , 
brzmi, jak na,stępuje:

Po pierwszej nocy barbhrzyńRtwa, P ow odow anej zale­
wem zachodniego w ntstw a rzym skflgo przaz róźhe wpół 
dzikie plerniońK' i następną zagładą jego starożytnej a jtiż 
przeżytej cywilizaeyi, sm strzegam y w połowie tysiącletniego 
okresu wieków średnich nowe św i tubie RKjJH ludzkiego.

■łflświeżona ludzkość z młodzieńczą energią poczyna 
rtif tf ls ię  do życiu i stukać nowych kłefunków i fonu no­
wych dla urzeczywistnienia tycli idoalnyeji porywów. Odda­
lona zupołnie od zagubionych dlą niej źródeł wiedzy i wzo­
rów piękna stafożgauGgo świata, musi ezefpae wszystko sama 
z> siebie i wyf « orzyć nowy porządek, bodąc# odbiciem jej sa­
modzielnego rozwoju. Porządzek ten w yłapujący  si® z poci 
ściśle określonj(pfl praw  klasycznej harm onii, przedstaw ia się 
w dziedzinie stosunków prawno politycznych, jako feudaliziu, 
w dziedzinie zaś poezyi i sztuki, jako romantyzm.

iSksz&ltowame i utrw alenie feudalnego, ustroju społe- 
. yzeustw, dokonane w ciągu X. wiekn, przygotowało grunt 

dla zakwitnąć mającej rom antyki, która znowu ze B rej strony 
byfahiiozbodnem dopełnianiem  ekrzościjańsko-feudalnej budowy. 
Związek Ijówiein. pomiędzy światem rzeczyw istość a światem 
tnńtazyi, pomiędzy' życiem a poezy-ą, byt naówezas tak ścisły 
i oddziały wanie jednych na drjtgfó tak silnetn, że obie te 
sfery łączą si$ i mięszają ze solM bezięśtaąmie; po’ezya staje 
się składową ezęadą życia, a oaodwrót żjreie wkracza ciągle 
w dziedziwę fantazyi. IIeróiezncŁoetffczne usWSnlńenie (staje 
się, tn jedsjYą norniśywśi'ód ogólnej anarchii, wyidealizowanie 
indywidualnej godności i szlacljftnwści jedyncai praw em  ogra- 
czającem samowolę, w iara jedynym  węzłem łączności i spójni 
dla różnorodnych a burzliwych żywiołów.

Na miejse-e bezwzględnej jedności . s|arojżytnogo państw a, po- 
chłffniając,ftg(,>*amo«lzielność jednostek, feudalizm wytworzył nie- 
skrnszoną moc ideallfjrch potęg, co w ciągu XI. wiekn na południu 
Europy, dało możność rozwinięci)* s|e  inPytgicyi ryctotwib będącej 
niejako wcieleniem poetycznych nifjrzań uĆwisCta fepdalffego. Jej 
.średniowieczne społeczeństwo zawdzięcza pojęcie honoru...

Z pojęciem ^p ersk ieg o  honoru w ż y ło  się również po- 
jecie wyLsokiej czci dla kob ie t: ubliżenie najlżejszy,t' wyrzg-
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dzone kobiecie, rów ną okrywało hańbą rycerza, jak ucieczka 
z pola Jiitwy lub natarcie na nieprzygotowanego nieprzyjaciela. 
Nie dość* na te ra : sfcio odmówienie pomocy lub wahanie się z po­
święceniem życia za piorwsząhiioziiajomą. rzucało plamę na caiy 
jego charakter. Przy tak feibtelnem  poczuciu honoru, przy tak 
r y l s k i e j  czci dla kobg|t, samo uczucie miłośtti zostało wyide­
alizowane do wysokiego stopniu. Miłość średniowiecznej damy 
staje sję ty le kosztownym darem , że nie godzi się jej przyj­
mować, nie okupiwszy jęj wprzódy tysiącznomi poświęce­
niami, waj|$j2oiścią i bohaterstw em . Wszystko, co od niej 
pochodzi, jest jej najwyższą łaską, która w każdej chwili co­
fniętą być p o ż e ; dosyć szczęścia i dumy, jeżeli pozwoli się. 
ubóstwiać z daleka. Za jedno spojrzenie rycerz przybiera ko­
lory swej damy i nosi je aż do śm ie rc i; idzio zdobywać kró- 
lestoła lub waJfzye z niewiernym i w Ziemi Świętej, zacho­
wując swą miłość do zgonu. Kobieta też ówczesna m apoezu- 
e|§ swojej godnoffci i przewagi.

•Ale miłość nietylko że jest w owych czasach tak  wy­
sokie,® uezuciem, ale jest jeszcze uczuciem obowiązkoweui, ko- 
liieffinein dopełnieniem  wojennych zajęć i cłymuv, bez któ­
rego najsław niejszy rycerz byłby niezupełną, połowiczną po­
stacią. Kto nie jest ceniony, kochany przez kobiety? ten  ąrie 
nja praw ie żadnej wartości, miłość bowiem szlachetnej .duszy, 
wedle ówczesnych pojęć,f: fejHjaje dopiero polne uznanie za­
sługi i sankcjonuje wartość rycerza. Życie więc djłf^średnio- 
wiocznego społeczeństwa przeĄgtAwia się jako wielkie goni­
tw y o m iłość i sławę.

To rycersko-m iłosne usposobienie uzupełniało się ćjKszcze się 
przez dwa poetyczne żywioły, któromi by ły : duch awanturniczy, 
.będący nadzwyczaj ważnym czynnikiem cywiliz&ęyjnym, bo wywo­
łujący bezustanne zmiany i w strząśnięcia, oraz Miara w cudo­
wność, przedstawuąea 'bezom M ierzących każdy nieprzew idziany wy­
padek v, nadprzyrodzouem  świetl&i nie pozwalającą w ątpić o osią­
gnięciu tiajniepranAopodaimiąjszjk-h rezultatów.

W  takich warunkach, przy tak ]Motycznem ukształtow aniu 
się całego życia. n ie .dziw, iż u króSpe zakwitła poezya, jako sztuka. 
Stało srl to przy końeS XI. wieku, za sprawą trubadurów, w Pro- 
w alcy i, w któręj jakby się koncentrow ała t-slli kultura rom ań­
skiego śwuata.

< 0
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Piasząc się przez długi czas w żglfdnym  spokoje®. i nie 
lę d ą c  aftinar przynajm niej widownią zadętych  walk od po­
czątku X III. wiftku, Ih W an cy a  długo ^zedsjaw ia -̂ . obraz 
kv itnąeąj krainy, odznaczającej się podniesieniem  dobrobytu, 

•ąi^^Liwarzyskisgo mobyezajenia i nmyf&owego życia. WcMęlt po­
łudniowej lTOtmąsr, łagodność klim atu, bpgactwo krajobrazów, 
sąsiedztwo gór i worzą, działały znów pobudzająco i S  żywą 
fantazje jej mieszkańców'-.

Ilezjuiśrednim im pnls^p  do prowan&alskiej poezyi były wojny 
Ylfonsa VI., króla Kastylii, z klauram i, zakońaam e zdobyciem 

w r. Toieda.

ifflm to kw iat prowaJisąlskich jy ce tzy  m iał kposobnosff 
zetkirąć sie z wysoko juź stojącą oświatą Xrabów  i natchnął' 
Się ich zamitowanięih do sztuki i pdęzyi. P rzypatrzył on się 

* tam  m ięk k im ‘obyczajom Wschodu, fantastycznej architektu­
rze, ubranej we wszystkie skarby kapryśnej ornam entyki, 
przysłuchał się pidśmom miłosnym, nuconym wieczorami 
przy lokkiem towarzyszeniu akordów, i powróciwszy do miejsc 
rodzinnych, uczuł potrzebę w cielenia swych poetycznych 
nat&hnień w zewnętrzną .formę sztuki.

Ztąd pierw si trubadurowi,® łączyli u sobie podwójny e.hara- 
kfer rycerzy i śpiewaków, a „pieśni ich były uzupełnieniem  icli 
rycerskich, czyjfów i Rawy, odbiciem ich miłości, itdi czci dla ko­
biet całej rouianteki pełnego przygęd życia".

W krótkim A zasie dobili sie ogi u współczesnych wiel­
kiego znaczenia i wziotafei.BB godnofć trftbwlnra stała sie 

♦tak zaszczyt uą* żb ubiegali się o nią pie-rwsi bohaterowie 
i monarchowie słfflgo czasu. Niektórzy z trubadurów  pędzili 
żywot całkiem  awanturniczy, przen^ząc. s i |  ciągle z miejsca 
na misbjsojp, szukając ciągle nowego p.ęla ]jq iisu  dla swydfi 
wojowniczych i poetyckich uzdolnień; inni działali stale na 
dworze jak iegośinnżnągg  władcy, stając się niejako nadw or­
nym i poetami potężnych rodzin, z którem i wiązało ich uczu­
cie przyjaźi i,BSjczęsto i miłęśei. .ledni z nich hyli sami, po­
tom kam i znakomitych fam iiij i uprawiali póiizye: jedynie d lJ  

I sławy, którą dawała* i dla m iłosnych mązjuć, których by®. 
tłumaCzpm; inni zaś swym Rpety&kim M en trfn  wydobywali
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siK z nB ośtj i zjednywali sobie K m  sposób do życia,| opiekę 
i przyjaźń niożnycb i ogólne uznanie, do którago by inaczej 
nie dosffli. Każdfl wszakże trubadur pizez to safflo, iż byt 
śpiewakiem, jakkolwiek iiH kie*  było jego poehodzeńin, nwa- 
żany jby ł na rów ni z każdym rycerzem. Królów,skość pieśni 
wyrównywała królewskość rodu i otw ierała w sżfstk ie szranki 
fepdaluegl świata.

W edftiB m iary dzisiejszymi, pojęć ]trawie niezrozumiałym 
się dla,' nas zdaje ów potyżm w pł\ w poezyi trubadurów  i ro la i 
k tórą odgrywała w polityeznem i to w arzy sk im  ayciu. Trudno 
clżiś nam  pojąć przychodzi, jak mogła pieśń pojedynczego 
człowieka wywołać ólbrzymie nam iętności, ściągać sza­
lone nienawiści, sprowadzać krwawe rozterki i wojny. T ru­
dno jjum dziś wyobrazić sobie, całą pierw otną doniosfość 
rzucCńedo w świat sfewa i zabójczy skutek satyrycznego po­
cisku umieszczanego w wyśpiewanej pieśni. Jednakże natn- 
raluenj to było w ęwyćh czasach, gdy pieśń trubadurów za­
stopowała miejsce całej literatury , 0 y  była zarazem trak ta ­
tem  naukowym, artykułem  politycznym, powieścią, lristoryą 
i ffinicfflBean przedstawieniem . Skupiała więc ona w sobie 
cały wpływ, który się dziś rozdziela na dziennikarstwo, telłtr 
i niezliczofOTdzieła naukowej i pięknej literatury. i tym spo­
sobem stała się potfgą, z którą się w sz ,w y  iiezyc potrzor 
bowab

Dostarczając tyle nowych wrażeń i wzruszeń, stałft się 
wkrótce koniecznym żywiołem i węzłem .towarzyskiego życia. 
Po dworach możniejszych panów, gdzie dotąd turniej, polo- 
w aniU  i hałaśliw a biegiada były jndyneiui rozrywkami, gro­
madzące,mi liczniejszj& koło dańi j rycerzy, zasmakowano teraz 
w zabawach \v i ||ę j umysłowych, otw ierających polo popiku 
w sferze ilowcipn. wykształcenia, muzyki, poezyi i galantesSu. 
Pow stały tak zwano c o r t s  d" a m or.., to j ę f |  sądy miłości, któ­
rych głównem zadaniem było lfgtah •• towarzyskie zebrania i za­
bawy,nadając im charakter trw ałej instwtućyi. Na tych zebra­
niach, w' których brały udział szlachetne damy i rycerze, roz­
strzygano wspólnie w subtelnych kw estfcii etykiety, galanteryi, 
zajść m iłosnyolil ]'ycorskiegp po&tępowauia i we wszystkiein, 
w  tyczyło zakresu ówczesnego wyksztaćonia. M iłość i różne 
płynące' z niej zaw ikłania były naturalnie .głównym przod- 

♦ mioporn rozpraw... Na takich to c o r i s  d'  a m o r  trutaąduro- 
whe zastawali ffl^yM jpwaue pole dla swojej popzyi. Taftt ona
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znajdował;! wjfcszęttconfj publiczność, .stosowne ocenienie, po­
blask i nagrodę. Tam się też ząwiazały owe poetyczne tu r­
nieje o palnej pierWiMmstwa" między dwoma lu li w geej tru ­
baduram i, 1 tóryeh flfi.dyeyo Odziedziczyli potem liftń n ie lj^B  
Minnes:ingerowi{s. 1

Poezya 1 n ibadurów f przeważaiie 1 irycznegcknastroju, wym agała 
koniecznie towarzyszenia muzyki. M ożuiejsci trubadurow ie rzadko 
sami wygłaszali swoje utwory, leez posługiw ali się tak zwanymi 
J  o g l a *  (stąd francuski J o n g l e u r ) ,  któTjwh przeznaczeniem 
było zaznajamiać słucliaezy z pieśniam i sjjwck p&nów.

fflSwncm jednakże znamieniem typowego trubadura, 
jakoteż i źródłem jego natchnień , jtW  idealna miłość, którą 
żywi dla ja k ie j ś  śzlaćhctJięj dam y. każdy więc z n ich  z ma­
tem : wyjątkam i ma sWoje,"bóstwo, klóre.inu poświęca Swoje 
czfnyj i pieśni. Pełno  też takich skfńunków m iłosnych lub 
przynajmnii:j jednostronnego uwfulbienia sjjpljfka .się w lii- 
śkoryi Jwyfiłi wieków, Najpiękniejsze i najdum niejsze kobiety 
odpowiadają Wzajemnością, tym  poetycznym rycerzom, lub co 
najm niej pozwalają się uwielbiać, a podolfffe związki lrzym%u£ 
po większej części v. graiiieaoh czysto idealnych, nie obra­
żają naoncząs. poc&ueia m oralnego i p rzynoS ą nawet zaszczyt 
o^u "iftronorii. Sami bracia'1 pkotegoją podobffljuczucia, a lire-' j 
żowte lfftrzą powolnem okifflh na takowe ubóstwienie .swoich 
żon, pocbLohiująin ich próżności* Czasami iia S ira ln iJ  uczflcia 
te  sprowadzają tragiM re. Iiatashmfffi UędąC,ę przedmiotem no­
wych 1 agend i pieśni.

Pod względem formy przedstaw ia ia poezya najwyższą różno­
rodność i bogalrtW* „wydała ona bowiem wszystkie nadobno 
kształty, którymi się posiłkuje nowoczesna poezya11. fiozgaiRła 
na lw a  główno działy, 'ha S i r  v a n  t e s , mające przeważnie dy- 
daktyczno-polemiezny charakter, i na C h a n  n o s ,  czyli pieśni, od- 
zhączająee się wifelką rozmaitpścią form, począwszy od ballad i se­
renad, a skończywszy na nowelli i sonecie.

Jednym  z najsław niejszych trubadurów , Skok 'W ilbahna IX., 
kfiigtfia Akwitńnii, prowadzącego w •3|itier&  książęcy dwór z całym 
w łaściwym  owym czasom przepychem, i słynnego przez swoje Sir- 
rentes-M arcabritoa, był rycerz prow ansalśjń, Jauffred de Rudel, 
słynny irietylko ze swych pieśni, ale i z romantycznego u s p o " -
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bienija, i przygórl, które z niego zrobiły typową poJfB  rozkocha­
nego  trubadura.

Urodzony około roku llR j) w K lm ix , w któtkim czasie 
pieśniami sweini zdobył sobie tyle sławy, iż s  .ruku 1154 
został przedstaw iony cesarzowi Kry.ćlerykowi Karbarossie, jako 
jedna ze znakpmifcyści współJzwnycli. Przebyw ał jakiś czas 
ua dworze 'angielskim , gdzie go sabrał z sobą G ottigd, b rat 
Kyszarda Lwie Serce. Usłyszawszy tam od powracających 
krzyżowców o niezwykłej p ieknośii h rab iny  z Tripoli w Le- 
waucio, o jej ujnmjąęym wdzięku, gościnności i wszystkich 

R aieporów nanych  zaletach duszy i ciała’, rozkochał się w niej 
P  śm iertelnie z safhego opowiadania. Mftąd I j r e a a  ją  było je ­

dynym' celejtf jego życia i t a  daleka m iłość jedyną gwiazdą, 
która go prowadziła. Jakoż w roku 1102, namówiwszy je ­
dnego ze swych przyjaciół, JSńrtranda d" A llainanon, do towa­
rzyszeniu mu w podróży, udał Sie z nim  razem w drogę do 
Ziemi Świętej. R&fioszczęściejn rozchorowałydę na morzu śm ier­
te ln i^  i steacił już byt mowę w c l r . i l i kiedy okręt za­
w inął do portu w Tripoli. Wysadzono go jednakże stoso­
wnie do życzenia na .ląd, a h rab ina zawiadomiona, żo sław ny ‘ 
poeta z miłości dla n ie j  przfcdSęilzM  tak długą podróż 
i mnierli teraz w pobliżuf udała Hę do niego, Ijy fo  pocie­
szyć swoim ® rlokiem  i współczuciem. Wedle legendy Kudeł 
m iał odjyskac m ow ę,w  czasie prśybycia hrabiny i był w sta­
nie wyrazić i-ej swoją wdzięczność i długo żywione uczucia. 
To widzenie b y ł" je d n a k  ostntuiem, bo w krótcaj um arł. Hra­
bina w ystaw iła mu w Tripoli Wspaniały porfirowy grobowiec 
z napisem  arabskim .

Jego rom antyczna liistorya stałą się później tem atem  
niejednej pieśni lub n o w e* . Z nowoczesnych pultów oddał 
ją  EFafne wre właściwej sobie formie.

B .itp ćd  swym wyjazdem do Zieftii św iętej l f c i s a ł  Kudeł wiersz 
oHwaj dalekiej miłości. Wiersz ten, n f id y c h a n ie . kunsztowmy pod 
względem formy, brzn" w mistrzowskim przekładzie Asnyka, jak 
n astęp u je :

W świat pój® w u n ^ ,  zgryźliwy,
■fe z tej, e.p kpoliain daleką,

I iife" wi<jm, czy ujrzę żywy, 
Gdyż zLjlt jest odemnie dalBk%.
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Ty, Bo™ co tw orze, wciąż dziwy,
Zroćlzjteę tę 'miłfife daleką.

stó; sercu, bom dlgiwy 
Oglądać koefflhkn daleką.

• Racz sprzyjać miłośj^, żarliwej,
00 żyje nadzieją daleką:
Jam przez nią zbyt nieszczęśliwy,
Będąc tak od niej daleko!

Dziś innej miłości porywy 
Odtrącam od siebie daleko,
Gdyż prócz niej piękności prawdziwej
1 blisko, i nie masz daleko!

Galkiem odmiennym ' typem trubadura byl równie utaj en tp- 
wany, jak awanturniczy i żol'niersk|egp tem peram entu B ertrand  d# 
,Born, w icehrabia de HauteforŁ KochnjH-y wojnę dla wojny, jako 
ęztukę dla sztuki, w niej widzący jedyna, ftoezgfM życia, jedyne 
działo godne męża. „DaiSte w7 swejej B o s k i e j  k o m h d y i  yv głę­
bszych re jo n a c h  pieKiS, w yininrpja.c nań  poetyczna, spraw iedli­
wość za podżeganie syna przeciw ojcu. .Tako ipnętę staw ian o  p r z 9  
eież bardzo wysoko, co mu się też słusznie należy“. P ieśąi jego 
Mranaczają się siłą, jajsnoSłią i prawdziwie porywającym zapałflń. 
Celował w m alowaniu w ojennych wrażeń i wzruszeń, 'w apcllozo- 
w aniu rycerskich czynów. W  tym rodzaju pozostawił slzeye '̂ 
arcydzieł.

Oto jedno z nich, św ietnie spolszczone przez A snyka:

Mnie™,inszy słodkie wiosny telmiinie,
Błonie kwiecistej pełntjPkras^,
Mnie ojeszy gwarne .ptaszków pienie,
Ożywiające wonne lasy.
Lecz większe czuje upojenie,
Kiedy nami My i szałasy 
Pokryją wkoło łąk przestrzenie, 
i gdy Rgmstwfl zbrojne masy,
Płyną, jak rwące wód gtrumieng^,
Spiesząc na, krwawe w świat zapasy.

, Wtedy rozkoszą cały płonę, w
. tfdy Widzę, jak przed mężnych bronią 

Uchodzi tłumy przestraszone;
Gdy ci pierzchają, tamci goni|.



€04 PBZEWODN1K NAUKOWT T rdTEBAGKT

1 czuB szojdjaśęig podwojono,
Gity m ury , które S a fe k  chronią, 
P ad a ją  z linkiem  w gruz zw akm e | 
P.ed faturm ująaCw i R ie b l t  d łonią.

Nicztd| uciech* uczt,' wieczerzy,
F wszystkie godffli zabawy,
Nic się -z rozkoszą tą nie zmierzy,
Co cznję,^słysząc w śrM  ^calk wrzawy 
Hum-ąków rżenie, k rzyk  rycerzy, 
N aw ołujących na, Bój k rw aw y :
Gdy tutaj pędzi liuiiec świeży,
A tam wśród zlanej krwią murawy 
Cz$ś$ już waleftiiydi t;ai>na leży 
I  śmierć pokosi pehjK stawy 1 1)

J) Wiersz ton. w wiernym filologicmym przekładzie Edwarda Po- 
rębowiozii, lorzjjii, jak nastopuj-e:

Lubię. ja .słodki czar w in ia n y  
Co rozzielenia kwiat i krzew;

Lubię ja ptactwa rozgadany 
T ochom rozniesiony śpiew 

Po umajonym lesio.
Lubieżna fali traw zicloitfi i u
Płótnami bfflłc ijawLjiruy —

I serce moje rw j| się,
I i ie d y  mi b ł y s n ą  fia w y m m o  
Z b ro jn y c h  r y c e r z a  z b ro jn e  fa jB ie .

Lubię też. gdy S zo p en a  bitwą 
■X|j-.mj|| ludzi eiia i trzód,

Kie® zabawia się gonitwą 
Swywolny kiry śni ków lud;

Serce mi w górą nio%
Pijące do foijpjĘf’ szturmy,

I wuizy murów, i wojsk hurmy,
Stojące ponad fo«L 

Gdzie wokół groź-fie palisady 
Zamkowej dzierżą straż posady.

Podoha mi się w dzielnym księciu,
Kisiły na przedzie liM p w Bój,

Na wiatr jfflścńwszy ohgi zwierzęciu,
A w ślad wassalów ,i"S?4e się rój 

Z lnlodzieiiezein rlziliukimiem.
Ha, już na wroga spadli rzeszą,
Niechże się dziarsko rąbać spieszy.

s S b ś le p  goniąc za nim;
Ho za nic u mnie rycerz wzięty,
Gdy nie ciął i gdy nie byłjjjoietir.
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* Wśród znakomityc.il trubadurów , których liczba B g ro S n f l  
\vzroslfl w drugiej połow ić XII. w., wyróżniał’ sic Arnanlcł de 
XI arveil.

D y f lz c jp iz  u b o g ie j rodziców, zasłynął w  pierwszej za­
raz młodości swojeini zdolnościami i dostał się. na dwór Ro- 
'gtjlL I I . , wiće-hrabiego’ <-le flfezioys. Jego przyjem na powierz­
chowność. ujmujący układ, jego wieloAre^ine ta len ty  do p.oo- 
zyi, śpiewu, nnjzyki i deklam acji, wyrobiły mu wkrólcę. na 
tyfnw lw orza ItardSh tószczytne stanowisko i z j( j» * ły  ogólną 
synipatyę i n.ejcdno ^ywszolmczatieie. Zajcochał sig w hrab in ie  
Adelajdzie, żonia swego protektora, i ta miłość w łaśnie była 
główneni źródłcum jego poetyckich lp tehn ień .

litw ory  jego, naęądlow ane wdzięczną mię,kością, subtelnejn 
cieniowaniem uczuć, przeważnie sa p.tdfie miłosnog^l rozmarzenia.

Oto jedgn z tych wieiffiy, napisany już po w pgdzęfiiil z Re- 
■ ziiS's, zijiala od ubóstwianej Auolaidy, a pod wpływem tęsknoty za 
n,wg przełożony „na próbkę1'' przez A sn y k a fli

Niech mi nio mówią, że tylko ]* e z  oczy 
Strzały miłości naszą duszę ranią:
O/jpś już postaci nic widzę uroczej,
A si lnie j  k o c h a m  i sza le je  za n ią .

TłuczonA — hełmy, szpady, lance.
Pancerze, tarcze — starte w  prosh 

W pierwszej impetu pohulance ;
Na zie-ttri, z który® uszedł" cluoh, 

Porozbio-gąne Brnie 
Martwych i radnych rżP  śród bitwy;
8 ej, gyly zaczęły się gonrw B

Każdy, en Hjew nią w łonuą 
I ilż tylko siecze, i kruszy.
■Niż bez czci, lepsza wyjść Itez duszy.

1'rzysięgsnn iż mniej mi droga
Wesoła uczta, weby i^en,

Niż okrzy,k dziarski: „H ej M  wroga!11 
I ’o obu stronach — i głos ten 

Po losie koili rżących,
T te wołania: „Sam fu ńo m nic!“
1 widok w foso nieprzytomnie 

Ryeerzy ped aj ą cyeh,
I widok trupów tych| na ziemi 
Z drzowoami w piersi steAząęeini.
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Możńa innie było słodl iegc w id o k u ^
Pozbawić, skaz® 11% wiejrenS wygnanie:
'Węzeł miłości w duszy jest nie w wzroku,
A wi&j go stargaii nikt iffco bodzie *yr tetnnie.

To serce eztile i wfEmę zdaleka.
Bóg tylko je d li  dzieli z nią niezmiennie:
Gdyby Jttgg mógł być wasalom człowiek^,. *
Od niej część swoją otuzymałby w lennie.

„Krpłem trubadurów ", „jni$trząm śpiewaków", którego Tbuąte 
nazw ał „śpiewakiem sprawiedliwości? dla jego męskiej powagi, p ra ­
wości i szlachetnego zakroju w poezji, -był słynny;zarówno z nauki, 
jak  i ze swego poetyckiego talentu , G turautj>ornenih I&cśląc jego, 
sylwetkę, czyni to Astiyk z widoczną pradsjjebcyą: sinió, że len 
„najlepszy ze wszystkich trubadurów " najbardziej odpowiadał' jego 
pojgciu 0 p™ cie-myślieiełu.

Był wysoko szanowany przez wszystkie znakomite i do­
stojne osoby, jakkolwiek pochodzenie jego byto bardzo 11 i- 
Ik iem , a- rodzice nie zaliczali się nawet do klasy wolnych 
ludzi... Bornouil podzielił życie swoje na dwie połow y: zifrię 
całą przepędzał w zaciszu, czas poświęcając ścisłej n au ce ; 
w Jbeie zaś odwiedzał pańskie dwory w tow arzystw ie dwóch 
śpiewników, którzy pieśni jego w ygłaszali, Z a w ó d p o e t y -  
e k i u w  |  ż a ł b n j a k o w i e 1 k i e i g z i  a c h  e t  n e  ji 0- 
w o ł a 11 i e, k ts ó r  « g  o a n i  o I) 11 i ż a ć d o  k a p r y s™ wr 
c U w i 1 o w y "  li, a n i 11 a d u ż y w a ć s i ę  n i  e g o d z i. 
•Tego pojęcia o w arunkach dobrej poezyi są n i e z w y k l e  
t r a f  n e. W tych czasach, gdy się powszechnie kochano 
v niezrozum iałych, zaciemnionych zwrotach myśli, goły uwa­
żano za niezbędny w arunek .pięknfi tajem niczą uudfl pokry­
wającą utw ory fsntazyi. HnirMit Borneńil oświadeya się w je ­
dnym ze swoich tensonów, że' p i e i  ń n i e  m a  z u p e ł  n e j 
w a r t o ś c i ,  j e ż e l i  n i 'b j e s t  d l a  w s z y s t k i c h  z r  0- 
z u m i a ł  ą.

Można |ivć pewnym, że i Asnyk wyznawał to samo credo 
o w arunkach dobrej poezji, po.dobnie, jak nie m iał nic wspólnego 
z potóafhi, zbyt zakochanymi w sobie,, a przez to śmiesznymi w jego 
oczach. TiMim był w łaśnie Pejfe  Yidal, kttjrśgo w iU runak, skre- 
śfo%  przez Asnyka, nietrudno pozwala się domyślać, co twórca 
P  i g m a 1 it) 11 a myślał' o teki cli pyszałkach.
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Przedstaw iał on rażącą, miesjaniiiję prawdziwego talentu  
i najśm ieszniejszych próżności, rzet.elniPpp^tyPfenyćli natchnień  
i n aj i lieclnrzeflź niejjszycli wybryków. Zarozumiały do najw yż­
szego stopnia., n ietylko co do swego ta len tu , ale i wszwtkićdi 
zalet osobistych, był przekonania. iż n ień ia1 nal świeci-e ko­
biety. któraby byłą. zdolną opfl|rf sie jego wpływom. To lun 
p jjyezyniło  niej e/Iną zabawną m istyiikaerę, ktćfoej został ofiarą. 
"Nadowszystko lubił żywot awanturniczy i nfe zatrzymjał się 
.nigdzie dłużej na żadnym dworze, ch o c iS  'wśzgftziś cnętnie 
był przyjmowany. W M arsylii przyłacfirl sie do krzyżowej 
wyprawy, którą prow adził Ryszard l w i e  Serce, afce dopły­
nąwszy do Cypru, odłączył się od niej, i pozostał chwilowo 
na lej wyspie. A\ krótkim  czasie ożenił się. tam  z jed n ą  Gre- 
ęzynkn, a gdy m ulpodszepniH o, iż jogo żona jest córką gra* 
ckiog# cesarza i pufcwą dzieflziSzką ja-onn, wziął całą tę rzecz 
ua «seryo, zaczął tjtu łow ać się. cesarzem, kazał wszędzie za 
sobą wozić Iron i przeznaczył cały do Miód z swoich feisffli 
na Reszta wojeńngj wyprawy, którą miaił przedsiębrać dla re­
w indykowania przynależnej mu korony. Znudziła igo jjsdnąk 
Tola i te a rz a  i powrócił do Prowa.nfyi, g d z i|| wkrótceFjeązcze 
śmiusfcmeiizą odegrał rolę.. Zakochał się bowiem w jednej da­
mie nazwiskiem Louve de Penautier i sam na jej cze^ć prze­
brał nazwisko w ilka: Loup. Dla zdobycia sobie jej m ifo ®  
przywdział’ na siebie wilazą skófcf. i kazał pfisterzom szczuć 
się psami i gonió przez pola i lasy. Poprowadzą! to fantasty­
czne polowanie, do takiej ostatecznnśji, iż M H ta io n o  go na 
pół tylko żywego do stóp pani jjpgj} serka,, która, niestety, 
małp 'była zbudowaną tern d z iw em  poświęcentem swego ad- 
miratoffl.

Całkiem odmiennym typem | ) »  Pons de, Capdeuil.

Urodzony z Rostojnej i zamożnej familii, otrzym ał b ar­
dzo staram ie, jak  na owe czaiV Wychowanie, i u w a lm y  był 
zarówno m  zńakomftegb lijfćerzą, jak  za B elującego poetę 
i muzyka. Życie, swoje i miłość, rycerskie czyny i pieśni, 
.poświęcił’ pięknej ik lalassii, małżonce (Miliona de Mercioeur 
na.któpng '0 cl worzę’ głownio przebywał. Poetycziąa ta  miłość 
w ypełniła całe j.ę.go życie i gdy popadł później w niełaskę 
u pani swego serca, zraSjiony głęboko powrócił do miejsc 
rodzinnych, gdzie się, zagrzebał w samotności. W tedy razwi-
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nął się w ea.lńj piani jggo H len t, kkń$n w p leg ijn y m , rze­
wnym u s t r o ju  najwł&ścłwsze znalazł dla sichiS miejsco. Z lej 
epoki datują się imjt ickniejsze jegt> canfcJfAy. które pisał 
w nelu odzyskania napowTÓt serea swej ukochanej pani. Jak ­
kolwiek usiłow ania jego były bozskutęęznsnii, pozostał w iem y 
P f g l t l  jedynej miłości, i notom niedługo piękna Ade- 
lassiaJ um arła, nap isał na jej śmiggó pla-nh czyli skargę, pełną 
najtkliwszego lieżucij, którą zakończył szereg pyffini natchnio- 
nyciL ziemską miłością.

Skarga jego na śmierć A delassii zaEyBR się następu­
jącą stro fą :

Pośród tych wszystkich. co cierpią na j&jgieeie,
Jssjoięższą boleść mme fisfełefi. Bożo!
Wiec śmierci pragnę, gdyż śmierć jedna może 
Odjąć jj£n ciężar, co mi śwo&gnię&e.
Życie jest dla mnie uciskiem i trwogą,
I ( im jień  w a lczę  z s m u tk a m i  .ężar.nenii,
Odkąd la zmarła, co mi ty ła  drogą, 
ńdunlliwa śmierci I chełp sio czyny swemi.
Ż§ś najpiękniejszy jap.nl zabrała z zięmi I

Skarga kończy sio dwuwierszem, zapowiadsijacęJii nowy zwrot 
p o e ty :

liragnienia moje uległy już zm ianie:
Ziemskiej mił™ci dalom pożągnanie.

Odtąd przdjęty ńoleśc-ią. ogarniając wyższe cole, pod- 
niów  myśl now^j krzyżowej wyptawy przeciw zwycięskiemu 
Saladyuowi na W sclio$zie; w tym le lu  pisał swojo krzyżowe 
pieski, w których usiłuje pobudzić* w aśniących się niję^zy 
so8ą p i p  w ehrzejjcijańślHch tló w spóbnj akoyi przeciw n ie ­
wiernym . Nie poprzesją ł jednak na popieraniu słow aiii tej 
myśli, lecz sam wziął krzyż w rękę! i popłynął do Ziemi 
Świętej.

Za przykład nastro ju  jego MfcyżoHBK pieśni może po­
służyć następujgcy w yjątek:

Trzdpa nam rzucić wMyslko, co m s cieszy 
I co nam życie na ziemi umila,
Każdy z nas wszystko nielli rzuca, i spieszy,
Bo ota przyszła waś^ia dla nas chwila,
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W której sług swoich wzywa zastęp wierny,
Pan sprawiedliwy, wielki, m iłośrerny;
Czas dziś poświecić i serfe i | |k o  
T.emu, co dla nas poniósł śmierć i mękę,

Wszak wiemy, jako hojnie nas obdarzał,
Dźwjgając ciężar cierniowej 'korony,
Gdy go tłum żółcifPpmJ i znieważał 
ł gdy kuftw świątą przelewał 'zrnniąny.

Biada nieszczęsnym,1 którzy knując zdrady,
X ie  e h a j  w y r u s z y l i  ty lko  łu p f lw  * o » i i ,
Myślą, jak potem radować sąsiady:
Przed strasznym sądeilj niechaj d rżą ; niegodni!

>
F  H o e s ic k .

(C iąg tbiłszy nastąp i.)
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Własność biskupstwa krakowskiego.

flB& nńezenie.)

Czarna.

(■alfa założona w 1@75 r., 26. lipca, w Krakowie. Kr. K ra­
siński Grzegorzowi Sizedzińskiemiig poddanemu z Jaśkowej, daje* 
przywilej na osadzanie wsi. Sołtystw u 2 łany i obszary 2, m łyn, 
p ilb  tracką, na w łasną potrzebę i jego potomkom. Każdemu kmie­
ciowi */* i'°li wydzielić. Kmifińe w inni fe dni sołtysowi robić — 
pastw iska lrJ&ja wolAe.

A. i 054, 10. kw ietnia w Krakowie P. Gerafoicki za zasługi 
A leksandrow i DnJjiaiislaemn i Ewie Kopystyńskiej. małżonkom ro­
bociznę pozwoln p 4  wsi C g f lif j . kmiecia1®) 1.5 z wszelką, roboci­
zną., ])odwodami, jazdą po sol, straża, siekiernią. etc. Posłuszeństwo 
w inni mu kmiećie oddawać, on sam sprawy rg.zęądza. l)o sądów 
wielkich stawać w  osobie pow inien — expeditionem  peditm n z in- 
nem i wsiami tepjltur. Od wszelkich innych postanowień, libśr, tylko 
parochowi muszyńskiemu płfici złp. Ł  czjiTszn do skarbu na św. 
.Marcin złp. 1.

Dęeima snopowa w roli kopa owsa.

Czerna.

A. 1574, 27. Sejńem bris in  (Radłów, Er. K rasiński nadał ferzy- 
w ile jlw ffiw em u  Szymonowi Padessowemu, synowi ze wsi Śnie-
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tn iq i, 'n a  osadzenie wsi Czernej nad potokiem Czerl^ui. Sołtystwu 
witany, niektóreRpola i obszary z m łynem  i p iłą  tracką. Pow inno­
ści wszelkie jako inni sołtysi odbywać pcfnn ien . 10 kmieci osa­
dzić (każdy na sji  roli). Powimros&i te, co inne wsi tego klucza 
płacą i roboty odprawiają i dań z owiec z serowem płacić mają. 
Klniecie sołtysowi 3 |g ii w lecie roWWpowinni, trzeci grosz z win 
i spraw7 osadzonEdi sobie brać sołtys, a 2 do skarbu dawać -wi­
nien.

Doeima z roli kopa owsa.

Czert,yźne.

Osada lokowana w 1589. Biskupi P. Myszkowski 20. czenvca 
t. r. w  Xiążu daje przywilej Janowu Miełmiowicowi i M arcinowi 
Tokayskiemu z sujkeessorami mi założenie wsi. Sołtystw a 3 łany  
i 2 obszary, m łyn, folusz i wolną piło. Kmięci osadzić, ile można 
(każdy na %  roli). K nujcie w inni sołtysim i robić 4 dni wT lecie.

Peeim a z każdej roli po 5 gbetów owsa.

Dubne.

Anno 1003, d. 5. Febrnarji CiiaćSwie. B. Maciejowski daje 
przywilej Michałowu Leliicbowskieniu na osadzenie 6 kmieci nad 
strum ieniem  Bubnem  i potokiem Smreczyn. Sołtystwo 3 łany 
i 2 o b sflry  z karczmą i w arzeniem  piwnr wolnem z 2 zagrodni­
kami, wmlneau wrybndow'aniem m łyna, piły  trackiej i folusza, 200 
owiec wolno mu trzym ać sine datione. Kmiecie w inni 3 dni soł­
tysowi robić, .yjden orać, jecjnn koffić, jeden  do żniwa. Z sądów 
i rzeczy josądzonyeJj trzaci grosz ma sołtys. P łac i on m łynuego 
złp. 4., kocowego złp. 1, zająeowego groszy 15.

Decima snopowa — z roli kopa ow7sa.

Florynka.

Osa^a jedna z najstarszy cli. W ystępuje jnż w dokumencie 
z 1391 r. pod n azw ał Flohiikow a. Sołtystwo na nowo lokowane 
wT 1574. Biskup, ' P r. K rasiński, przyw7iiejeni z 27. wTzfeśnia 1574 
w7 Badłowie, nadaje sołt^ettro ■ in persoliam W orgacz z 2 łanam i,

39*
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obszarem, niektóreini łąkam i, karczmą, młyilein, p iłą  tracką. Km ie­
cie w inn i sołtysowi 2 dni rofcić (Jes t to w łaściw ie restytueya soł­
tystw a, przywilej bowiem w yraźnie nlówi. że ^poafrlednie praw a 
zg ireały).

Lmcima w roli kopa owsa.

Izby.

YV 1547, 8 stycznia w Krakowie. S. M aciejowski wydaje przy­
wilej (MedzSSny M  osiuję H ryćka i sukceSorów jJgo p a J k ła n y  
Ępłtystw a z w'§2filkieini powinnościami, z młynem  i karczmą. Qll 
daniny z 200 owiec wolny. Osada wsi na 7 kmieci (każdy na 3/4 
roli). 7i łanu  ma kmieć płaćić na św. M arcin po groszy 10. wmie­
cie w inni sołtysowi robić dwa dni.

P ceim a w roli kopa owrsa.
Llzisiejszą cerkiew .postawiono w 17ó§ r. Jedno ramię tej 

cerkwi fŁ io w i k ap liczk i którą okrywają klejone m alowania, wy­
sławiające Pułaskifega w naturalnej w Jelkości, a w J s le  iego obo­
zową twierdzy. J) Jtjszcze™ dziś widflfe są w aty i okopy, ciągnące 
się- za wsią pod górą Lachowa.

Jaśkowa (osada jedna z najstarszych).

A. 13*43, C racoyiA in die S. M artini, król Kazimierz W ielki 
nadał przywilej na ęsobyTffikołaja i P io tra  braci i synów § a |ir i-  
kowycli na osadę wsi nad Tkała rzeką na  łanach  150. t. j. na 
'Sową-wolę i Kbóloum, który pAzywillej, ponieważ nie nalftży do 
paiistwayiniijszyńskiego, tedy ta i żadnej o granicach nie czyni men- 
tiey, Łni o w !i Jaśkowej nie masz wzmianki. IV poljowie XVII. 
wieku jy k o w a  należała do biskupstw a krakow sk iej).

Ja.strzel) ik.

Anno 1577, d. 22. DeeemlTris, Cracorie. PJ *31y|zkowski daje 
I jrz R i* ^  na osadzenia now ^ ' wsi z surowego korzenia Piotrowi 
Teliszezakowi m  wsi Krynice, aby pracą swoją okadził tyle kmieci,

1) kŁepkowski. Euś Simdecka, pag. 160.
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ile ich być może, a z nich każdemu, any po lanie roli wydzielił. 
5 *  osaęlf (iołtystwa 2 la ły , tlane z nawsiem  p a  zagrodników, m A i 
wolny, pila  tracka i folnsfe. Klniecie 3 dni w roku sołtysowi odra­
biać powinni. Sądy sołtys sam odprawówać ma, z k t « A |  trzeci 
pieniądz sobie bierze, ją 2 do skarbu.

P  0 P O S t W 0 .

W  16 0,1 r. 13. stycznia w Ratlłowi™  P. GemJbioki s a  zezna­
niem  lu d *  wiarygodnych, ra ta  |ialęża,c| na popojtwo, którą Kondrat 
Iw an i M ichał, so łty liijastrzobsćy, miedzy sobą trzym ali, dekretem  
jako g runt cerkwi przysądził i dożywotnie W ielebnemu -Andrzejowi 
Prazb.ytóŁow i Ppwroźniokieiuu oddał. A in  futurum  po śmierci jfflo 
do popów jastrzębskich ten łan  należeć m a l in ę  ullo onerpJ '

D e k r e t  m i ę d z y  s o ł t y s e m ,  a g ro n u  a da.

Anno 166fi*|17. Juni dekret laŁboszczyka P. Sobolewskiego, 
s ta ro s ta  muszyńskiego,, dany miedzy grom adą ji&trzfybską, a so łty­
sem Ancfrzejem, w Jaw orzynkach polanę nazwamĄ®,kąMn“
przysądził, a za tę polankrf wolne pastw isko gromadzie —  p ła c i 
do skarbu rocznie groszy 2.

Kamienna.

Anno 1577, die 1,2. Deeeiobris, Pracovie, przywilej Boyeren- 
dissim i P e tr i»Myszkowski grattti haerediraria na Jacka 3Mc»feowca 
i feukcessorów jego na a g a ^ e n ie  wsi K am ienna npd przebijanym  
pętokiem  na 2 łany sołtystwu i na ohsztłr, n-a " w s ie ,  m łyn, fo­
lusz, p ile  tracką. Osadzić tyle powinien kmieci, w iele można h a  
dzie jfem łanie k a żel j k  A i ecie 2 dn i sołtysowi robić powinni,
a.JAzeci dzień na t ł i lg .  Sądy jgpłtys isam odprawiać ma, z których, 

ijenm trzeci pieniądz nalewy, K I  dwa do skarlm. E x  ordinatione 
łnłynnego złp. 7, kecowogo złp. 1, ząbcow ego groszy 15.

Granice te poczynają. sie&pd Polan potokiem, nazwąpym prze­
bija, nyłn, od .P lo rynk i, ofl wierzchu B orapzcgo , od sołtystw a Brze­
skiego, alfib miiejsea, któro się zowie Stnylzojią Roztoką, z Bięłca- 
rową wsią- gg spokojne, z Kotowfem spokojne, z Iran™  wsią są nife- 
spokojne, Ło im ztam tąd wierzchy odejmują,. >)

’) PetrnwiĆL Sgjnclerka Kuś, pa.g. 4
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P  o p o s t w 0.

\ 11no 1687, w Radłowie, 18. stycznia. Jakób Zadzik łan  roji, 
zwanej Ignatow ską, przyłączył do cerkwi, wolny od ciężarów — 
czynszu pop p łąc ił złp. 8, a od 1644 na prosŁjg ówczesnego popa 
tylko złp. 2.

Krynica.

Sołtystw~o. Anno 1547, d. 8. Januarii 8. Maciejowski M daje 
przywilej D iukow i z m iasta na Z lahy  sołtys:, wa i potomkom lego 
wykorzenić z surowego lasu we wsi Krynicy, m łyn i ksyręsęnię wy­
budować dla niW d pozwala i rzemieślników różnych w swym domu 
chować. Od daniny z 200 owiec wolnym ,go czyni, a sSyby wie- 
feejł miał, płacić powinienl Skulem,* albo wiecoj kmieci pracą swoją 
osadzić powinien, ffftjśw . Klarem z łanu każdego czynszu po gro­
szy 10, a sołtysowi i potomkom je g c ^ o  2 grosze płacić powinni, 
robB  dni 2 sołtysowi. Sołtys z ordynatioy płaci m łyn nogo złp. 14, 
kocowego zip. 1, dSjąeowego groszy | f5.

N a  m ł y n  i f o l u s z .

Anno 1664, 10 Maii, Qvffcovie. Andrzej- Trzehicki daje przy­
wilej, w którym pozwala. W ielobm m u Stefanowi, prezhytorowi 
Krelpickioipu m łynek o 2 kolach wylSraSowaS —  to jest jedno koło 
dla mełcdfi zboża, drugie dla step §^k iein |yeli, tj. folusza, jednak 
ly lk o  na w łasną poturzebp swoją mołcia dozw-ala, a 'p p d  utraceiiiehi 
tego prawra nikomu inszemu mleć nio powinien oprócz wielkiej 
prośby, a za wyraźnem ztezwolonicmwst.arosiy n ap eg o  muszyńskiego. 
C zynau  z tego m łyna n iK ^ f. M arcin dawać powinien złp. 2.

Cerkiew była założoną niedługo po lokaeyi osądy. Biskupi 
krakowscy, .fan M ałachowski w 1686 r. i Kazimierz Lubieński 
w 1711 r. potw ierdzili nńdania swoich poprzedników.

Lelucliów.

Osada stars&a nad  wiek XVI., "bo P io tr Myszkowski na su­
plikę .Łukasza Ludka, soltysh. lejichow sldego, że m u w Muszynie 
podczas ognia przywilej zgorzał, za pewną wiadomością urodzonego 
Stanisław a Krempińskiągo, starosty  muszyńskiego i innych dać ra ­
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czył przywilej na 2 l'any ‘logygtw a, na których i iM M y*|ieazi:ał, 
oraz z m łynem , piłą f c jp ą ,  ffipszoK, st-jjpy z karęim ą czasy b i'e | 
aznemi. Od 200 owiec daniny wolmj — dni 2 kmiecie robić mu 
powinni.

Potw ierdzanie tego przywileju nastąpiło  w 1§83 r., dnia 12. 
lutego.

3Filik.

Osacli starsza, niż wskazuje przywńle lokacyjny, bo wspomina 
„ jijiuż  Długosz. ])

Anno 1&75. Oracowie, 20. July. F r. K rakusk i nadał Teodo­
rowi, sołtysowu*Aii(lrz4iowrskiernu przjnwilej jia o sadzeinS w si Mi- 
lika. lila  'sołtystw a 3 łąńy z dwoma obszarami, z karczmą yyolną, 
dwoma z a ro d n ik am i i wolnypi niłynam. Jlo  wszelakich usług i cię­
żarów7 zwycaajem innych sołjrsów  jest zobowiązany. W tej wsi 
S kmieci jfe&Ptyg powinien osadzić i onym do wyCzerstftuia */* i'°li 
p'ezw7olić. l)o wvożen.ift. wifta powrinni dwa dni wT locie sd tysow i ro­
bić. Z win wszelkich i rzeczy osądzonych trzeci pieniądz sołty­
sowi — 2 do skarbu należą. Ł ł ty s  płaci młyiińego 9  zł'p., iłbfo-

1 zł])., ą zająeowęgo B oszy  15. B ecikja snopowa z każdej 
ro li pół kopy żyta i pól feftsa.

Przywilej ten  potwierdził Grzegorz jR atlziw iłł w7 1596 r.
W 1675 r. upigaMono tutaj probostwo, a w 1$$6 Jan  M ała- 

cliowsl i nadaje młyn popostwui. li XY1I. wieku cerkalw w Milikn 
była lilią parochii w AKdrzejówce i dopiero w W H I .  wieku ste­
li owiła osobną parafio.

Dloclmaczka niżnia.

A nno 1648, d. 11. Alaii, Grelowie. P. ^ie in liicb i Stefanowi 
Ponickiem u puścił za 1200 złp prawiśm lennym  sołtystwo, młyn 
wolny m,a, powinności po drfigąńsku ięzdiSo we w łasnyw  ofilzjeniu. 
Na, i t ś W  jeździ z rusznicą. Po śmierci pricikjgiatnni i jego po­
tomków* m ęskich pgnwo prH Siodzi na biskupa k rn k o w s k i$ £ ^ l

l)  U Długosza l)ow'iom w testamenoje i ’iotra Wyi^gi, starosty 
czorsztyńskiego, znajdujemy nastepnjijeą--WKmiankę: .....Itóm prope 41 u- 
Bjaniśua intej- yillas My-Iy.k ?t Szęząwnik dicitur multahn, a tui essak..
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IT u e i;:A k o.

« ' A. 16&6, die 19. .fnly, O ra c o m . M. Szyszkowsfei na prośbę 
•Łukasza, popa Mochnackiego łan  roli, od hutnika zakupiony, przy­
łączył do popostwa wolny jSl robocizn, tylko na św. M arcin płaci 
zip. (i.

Decima z roli kopa owsa.

Moclinaczka wyżuin.

A. 1(689, 21. Jnn i jn B jŁ żo  P. |r$ z k o w s k i nadal przywilej 
Janow i ŚwiąSkowskioniu i jego-potom kom  na osado tej wsi. Soł­
tystwu 6 łanów z karczmą, na jednam  tanie iha popii osądzić, 
m łyn, folusz i u l e  tracką. \voljift| na uaw sin 6 zagrodników osa­
dzie pozwala. KiiŁec4. ile sio da. osadzić, .każdemu roli wydzie­
lić. Sołtysowi kn fec ie  w inni fffemi robić.

Deciina w roli kopalow sa.

Maszynka.

Anno ljiSii, in Eadniowice die W post fesumi M argaretae , ir- 
gin is ofl'M artyris król Kazimierz daję przywilej frtr óskidłość malej 
Maszynki niejakieinu Piotrow i na 118 łanów, a na soltyst,wo 6 ła ­
nów z ińs^ejni rolami, z dwoma młyiftfuii i 2 karczmy, 2 jątk i 
mięsne, 2 szewskie, 2 piekarnie, 1 sukiennicze, jodna spina z p ra­
wem u3agdeau’Ek®m. Z każdego łanu na św. M arciu 8 seoia grosso- 
rum Kzynsfp płacić mają et pro decima 4 gffiyos.’ m iarę żyta i lniarg: 
owsa swemu plebanowi. Sołtys ęlo |k%żdej ekspedycji stawać ]jo- 
winieu. Qiż poddani od wszelkich sądów koronnych wyjęci — sa­
memu sołtysowi zdane sądy — z 2 młynów płaci młynn&go złp. 0. 
kooow-ego złp. 1, zająeowego groszy 15.

De&ima w roli dra gbela żyta i owsa.

Pióru liki.

A. 16.3ji in Ęatyice ad Liporecium. 20. Jnn i Szumi P rjpci- 
pisiPńlonjue et S. Oardinalis sine approhatio te  Yublis Capituli 
pr>wem lennym  nadaje przywilej na W a c ła w a! Daliiffia M ichnie-
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wiców i jego sukeessorów na 2 łany sołtystw a i 2 obszary, na 
osadę 8 kmieci z wolną karczmą.

Deciina z roli kopa owsa.

Polany.

A. 1574, d. 27. Septem bris in Radłów. P r. K rasiński Wa- 
śkowemu synowi z F lorynki i jego potomkom daje przywilej na 
osadzenie 10 kmieci (każdy na */4 roli), sołtystw u 2 łany, obszar, 
m łyn, piłę tracką. Kmiecie sołtysowi winni robie 3 dni.

Decima z roli kopa owsa.

Powroźnik.

Anno 1505. 23. M arcii. Petricovie. Biskup P. Padniewski
nadał przywilej in  personain Lazari 'Worchacz na lokację  wsi Po- 
wroźnika ,,ex crnda rad ice“ na praw ie wołoskiem, sołtystw u 2 łany, 
piło tracką i młyn. Sołtys kmieci 20 osadzić powinien, a każdego 
z nieb na */t  roli. Czynszu na św. Marcin zip. 2 groszy 15. Do 
wożenia w ina i innych rzeczy z Węgier pow inni i do płacenia Ba­
ranów, serowego zwyczajem innych wsi. Sołtysowi 2 dni robić 
kmiecie powinni, sądy sołtys odprawiać ma, z których grosz trzeci 
bierze. W edług ordinatiey płaci młyniiego złp. 10, kocowego zip. 1, 
zującowego groszy 15.

PT u t a.

A. 1613. 20. .Inni in Kielce. Biskup P. Tylicki pozwolił przy­
wilejem Janow i Stoffkowi eessiey ról pewnych do powroźnickich 
gruntów  należących oraz z hu tą  szklaną Stefanowi Krynickiemu 
i na jogo potomki (poprzednio otrzym ał tę butę od biskupa IV  
dniewskiego niejaki Jan  Stefek). Daje też pozwolenie na postaw ie­
nie m łyna o jednym  kole na w łasną potrzebę. Łowienie ryb 
w rzece wolne. Powinien dawać szyb 1000.

Ną toż lmtę przywilej drugi daje biskup Szyszkowski 27/111. 
1627. Przywilejem  tym  pomienione 1000 szyb odpisał Krynickiemu 
z tej przyczyny, iż buta ta od dawna opustoszała, i szkła w niej 
nie robiono, ani robić będą dla szczupłości lasu. Pachołka doro­
dnego, pieszego na służbę, gdy insi wyprąwują, on też posyłać 
powinien.
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N a  p o.f a 1 ,§.

Anno 1624. 11. Ju lii in  Spytkowice. M. Szyszkowrski daje 
|>rz|yivilej na polan#, nazwaną SułowskS' na  rzecz sołtystw a powro- 
ź n ic k iw , z luórej płaci na  św. Trójgg zip. 3 groigy 6.

Ł a n  r o l i  n a  po  p o s t  \y o o b r ó c o n y .

Anno 1637. 13. Januarii in Radłów. Jakub Zadzik daje po­
zwolenie Tomaszowi Dokpszowi na sprzedanie łanu roli Andrzejowi 
Mi($y"derTiu diakonowi powrożnickiejnu, który to ła n  do cerkwi 
[tamtejszej przyłąraop,^ i na popS tw o fundowany. Ł an  te a  od 
wszelkich powinfeosci i ciężarów uwolniony wieeznemi czasy, kupny 
za zipJ A5".

N*a m 1 y n p r z y w i 1 e j d r  u g i.

r  Anno 1644. *16. Februarii in Radłów. P. Gembieki A ndrze­
jowi 'M iejskiem u, prozbyterowi powTOŹniekiemu nadaj-e. przywilej 
na  m łyń dożywotnie i potomkom, o- ilG  spo^obnemi będą fld adini- 
n isk an d a  sacram enta.

l |g |i*  r o b o c i z n ę  i m iy ł i .

Anno lp$3 . 6. F ę ^ n a r i i  w Borzęcinie. Andrzej Przebiciu fifaje 
W ielebnem u Prezbytorowi roligifiy grftokigy, Andrzejowi Miey- 
skigmu. dzierżawcy cerkwie powre źnickiey, jits|pęt>skiey i wóy- 
kowskieiy w dożywycie Srzywilni na m łyn w Powwóźniku i na ro­
bocizny we wsi W óykowej£ wedle przywileju P. (lembickiego 
z 1 6 w . Od robocizny pJSci czynszu na św. W aran  złp. 1.

Dokument „Yisitatio in ecclesia Powróźnik p er’ ®fox. Eyłło- 
Episcopum  Chełm, et Hełzen, adm. E n J  Erem. a 1780“ podaje, że 
cefkiew powroźaicka s ta ijp a  w T#)6 r. Inne akfą świ.ailczą, iż bi­
skupi krakowscy Jakfffi Zadzik z 1637. P. Ctembicki w 1644, 
•J. Lipski w] 17^8 i Andrzęj Załuski w 1740 r. uposażyli i doto- 
wali ejjfkiew tutejszą.

Slotw iny.

A. 1-£>|)5. d. 3. Oetobris. OracoTio G. R adznviłł nadaje przy­
wilej hpn^sto H lyJkow i Krenickiefnu pa osaraffl w§i. Sołtystwu 
3. łany niżej wsi z obszarem, a wśtócl j p i  2. łany z górą na­
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zwaną „świnią noga* dla pastwiska, w której wsi §  kmiefp osa­
dził poillng przywileju, m łyn ma do tego wolny, foluąz, karczmę 
i brow ar w y b u d o w a li zagrodników na ńaw siu wiele może osadzać, 
po jednym  Janie każdemu kmieciowi roji wydzielić powinien, trzeci 
grosz z czynszu od kia 'fiu  biorąc in  suam partem , (liż kmiecje 
scttw B lłi 5 dni rofejjf powinni, %, dni bydłem , trzeci kosą. czwarty 
do żniwa, piaty na powabe. Od. daniny z 2£)0 owiec wolny. Po­
winności zwyczajem innych $p% aó\y pł&ci jako i kmiecie podług 
innych kmieci ex ordinationo. Mly.imeg0 płaci złp. -6, korąiween 
zip. 1, ząjBcowego groszy 15.

Doeima z każdej roli kopji owsa.

Śnietnica.

A. 1596. d. 11. Sdjateżibris Oracovie. tfr. Radziw iłł Szymo- 
rmwi Czerniauskiegm i Wawrzyńcowi tinietniekiemn, Rodzonym 
po śmierci Ojea tegoż sołtystw a dziedzica 13 łanów z obszarami 
i .^-dniową robocizną, młynem, browarem , karczm ą i za ro d n ik am i 
na liawsiu.

Dećima z kopa owsa.

Stawisza.

A. 1574. d. 27. Septem bris in Radłów. F r. Krasiński Ęppi 
g ratia  llSredB taria in Personam  lli&conis, Steconis filii ‘cum o i i i  
guecessoribus et ex eontirm ationji Rnćlmi P. Tylifk i de auno 16JS. 
Craeovie 12. may in personam  R atri Stawiski i jego sukcesorom 
daje przywilej na osadzenie wsi Stawisza. Sołtystw u 2 łany, m łyn 
i piło t r te ią .  S M ta  ma o s a d z ić -^  kmieci, kJHedeinu */4 roli wy­
dzieliwszy. Kmiecie sołtysowi 2 dni robić powinni.

lTecima z roli pół kopy owsa.

*
S zcza  w n i k .

V. 1575. dra co wie 26. duły. Fr. Krasiński daje Approbatio 
przywileju ,1. Konarskiego z lSĘo in  Sądecz 4. JunkSn Pergtti&in 
\ ąskorris YaląShii et eins successoi^s Comifcssa na osadzenie wsi
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© azaw nika z libertaeyą na lat H), z łanu czynszu g ró śz jB 8, do 
płacenia,-Jiaranów kmiecie, poy inn i. A  podczas nieprziB B iela n a ­
jazdu do poprawy parkanów, alko raczej sztachet powinni. .Sołty­
sowi szósty grosz z raynszu nadaje, pigć do skarbu zachowując. 
M łyna żadntgo śsołtys tnie£ ńje Iwflzia przfegzkody. zamku. uLte 
tracką, f e e l i  wybuduj®, ł t M  dziesiątą tarcicę dawać będzie. Kmieć
w inien mu robić 2 , dni. Sądy sołtys sam iiff odpra-wowac. Sołty­
stwo wianem  zostało na osobę .Jana  M arkowiea i 3(go sukaesprów, 
110 osada nie była dokończona, gdzie położono, aby ty le osadzi! 
kmieci, ile będzie mógł, wydzieliwSSy każdemu z nich po 3/4 roli. 
Sołtystwo osadza na & rana cli, p łn fa  m łyńskiego złp. 8, koco­
wego zip. 1.

L i b e r  t a cy 8 n a  ła  u r o i  i.

A . 1624. 3. Deeęmhris. M. Szyszkowski Eliaszowi, sołtysowi 
Szczawnickiemu nadaje rolę Stecowską za kupnem jego £> .sołty­
stwa, z której żadpaj robfćizny. czynszów i w szeflW i powinności
za swa l i i i ®  nie płaci.

l)ecim a Popowi Klocki emu dają i  roli po afaaaie owsa i pół 
gfceta żyta.

W a w r z k a .

A. JŚB174. d. n .  Septem hris in  •Radłów. Kr. 'K rasiński Jac ­
kowi, Fodorowemu synowi i jfg o  potomkom z 2 łamami, mlyijgm, 
.piłą tracka. Osadzie kiaieęi 10. (każdy na. */A ro li). L ibortatio na 
kittSO. Sołtysowi 3 dni kmie'eie robić powinni.

W i e r c l i o m l a  m a ł a .

A . 1603. d. Pobrnarii. C’racovio. B. ellaci^jowski Fedorowi 
z Sijezawni-kf. i j(« p  następcom, sołtystw u 3 ląfiy, młyn, pilę 
tracką, folusz, karczmę i os.wżeflie 2 zagrodników. Z pasiek wi- 
liTffiai dawać czynsz. Wieś wolna od ciężarów na lat 2,P. Kmiocie 
robią 3 dni sołtysowi. Sołtys płaci m łynnego zip. 6, kocowego 
zip. 1,+ zająągwego groszy 15.

Docima z każdej roli 1 gbet owsa.
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Wierchomla wielka.

W XVII. wiftku zwana także księżą, ho do pnfbostwa rtrul 
g g ń sk ie g o  natężała. A. 1595. d 3. Oętobris, Cr»povie G. Radzi­
w iłł Mikucie Zubrzyfcfcieniu i jego potomkom rozw ala osadzić .wieś 
„in cruda radi<j$“ w celu powiększoiii* dóbr K o łu  biskupiego. -Soł­
tystw u 2 łany z obszarem, karczmą i w arzeniem  piwa v rq fty ft| 
z 0 zagrodnikami, z wolnym lh lg iem . Kmieci 15 sołtys w inien 
osadzie, Każdemu ^  rou  wydzieliwszy, od ciężarów wolni na lat 
20. mial ufundować i utrzymać cerkiew. P lebanow i co roku
sołtys i kiuiecie winni dawa<l§!jedną raiąrę żyta. Kmiecie rohią 
3 dni M tysow i. R$dy ia tn  sołtys odprawiać ma. Kościołowi 
muszyńskiemu K r i  młynnego złp. 18, kocowego złp. 1 zają- 
eowego gipszy io .  Przywilej ten  potwierdzili następnie -Tan Alala- 
chowski wr loSEl Kazimierz Lubieński w 1717 i Andrzej Załuski 
z 1A4S r.

P  o w i n n o ś c i z r o b o t  ą.

Ta wjffi ijllez  P . Tryiiekiego, A. Lipskiego, J . Zadziką.
1 P. Geffibicfei4aW biskupów krakowskich nadana na wieczność 
kościołowi 'h iufzyńsiiem u, po której w^sze.lkil. czynsze, drwa, ospy, 
kury, g<ś| i rqbocizna, a także i od" sd lty só#  powinności i czyfsze 
należą-tam tejszem u plebanowi. K om orn icy ,2 p ^ ;y a  X. plebanowi. 
Podatki .koronne z ról tylko płaca propter pauperem .

Wójkowa.

A. J(p,95. d. 3. Octpbris. Gralowie. Ci. Radziwiłł daje przy w i- 
lej Hornowi iW roźiiieifieanrt, poddanemu na osadę Wóykowoy, 
ktnieęń 8 osjfdzió w inien (każdemu 1 ła n  wydzieliwszy) na nawsiu 
kilku zagrodników' osadzić moje. Sołtystwu 2 lany, m łyn, piłę 
tracką,, brow ar i karczmę w olną.-4 )o woM tift w |  i innych rzeczy 
z Wfigler powinni. | i » H  6 dni sołtysowi robić powinni. Soł­
tysow i owiec 200 chować wolno s i t t  datione. Pałaci m łynnego 
złp. 10, *foc'owogo zip. 1. zającowego JFosz ł.

H e c ijjp : tę żbożem oddają ojcu nam iestnikowi z roli po
2 gbety żyta i po % ov®i.
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P o p o s t  w o.

A. 1630. d. 17. .jjsepleiubrjfe'. Craeowie. P . BbjOitErcki daje 
przywilej, w którym  IViylcM ćmu Andrzejowi, p rteby terow i Powro- 
źniekiemu rftb^ciznę szczególna. pc w s: Wiekowej wybierać pozwala, 
wyjąwszy skarpowe prowanta, szarwarki podróże.

Zlockie.

A. 1580. d. 4. F ćb m ąru  w Koszęcinie. P. Myszkowski l a l  
przywilej na osadę w7$.i Złockiego Iwanowu Makowićowi, sołtysowi 
szczawnickiemu z dwoma łanam i sołtysi w a,, wolny młyn, pila 
tracka, stógy i dwa otezary. Na swoich łanofli może osadziim a- 
grodniitt*jedn^go lub więcej. Bolkysowi km ieć,: w inien robić dwa 
dni, a trzUfiego z dobrej woli. flD ^ w H p  płaci sdftys złp. 10, ko- 

1, zającowego groszy 15.
l5ocima z roli po pół gbeta żyta i py* gbecie owrsa.

'

Żubrzy k.

Ą. 1545, G n ioc ie , die 8. Jnaiuarii. S. Maciejowski Fedorowi 
i jego sukcesorom daje przywuej n a j a d ę  wsi, km jefi osadzie ma 7 
(każdemu po 3 role wydzielić). Sołtystw u % Ijuay, m łyn i karczmę 
dla swTej potrzeby; wolno mu mieć ilu swa potrzebę różnych rze­
mieślników7. Q<il £00 pwfiO nie p ł i l i .  kiniećió 2 dni sołtysowi ro­
bić winni.. Z trądów je fnu  trzeci grosz się należy.

Pocim a z każdej roli ’/2 kopy żyta. i owsa.
W r. '1646 na.dAo dla ce-rkwi w7 Zubrzykn .rólo, stąd oka­

zuje! siey że wtSdy dopiero osiadł tam pop. W '1 6 6 5  r. probo­
stw o  zostało lepiej uposażone. IV 1717 r. staje tu  nowa cerkiew, 
kfidrą uposaży! biskup krakowski Kazimierz JLubi-eński.

Żegiestów.

i i i o  l f t o .  Craeowie, d ie lgg j duły- F r. Kęftsiński. 'kbkup 
ksako^rski•’ifl'a.wrtS)wi Juraszkowi, poddanemu z Jwlr/.ejówki na-
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H e  przywilej na osadę, tej w§j‘ na pustem  polu, z daw n" zwapepi 
„Długim -Lękiem ".1) Sołtystwu 2 łany z ohgzaregi, wolny m łyn 
i pilę  tracką na jego potrzebę. O 3()0' owiec nic nj§.płaei. Kmieci, 
ile tylko zdoła osadzić z wolnością od cieżasów na lat -§0, S o ł®  
sowi B 'dni rcflłie klniecie powinni. Pastw isk* wszędzie wolne. 
Z sądów należyłsię  sołtysowi trzeci grosz.

M cim a Snopowa z każęjej roli kopa owsa.

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

0  Prawdopodobnie na miej sen dawnej osady, zwanej w przywi­
leju z 1891 r. „l)lugilang“.



Młode la ta  Felicyana M. Falcńskiego.
> '  —

(Z ź ró d e ł rę k o p iś m ie n n y c h .)

(Ciąg ćlajfzy.)

Z Za p ro tekcją  wreszcie Henryka Cieszkowskiego znalazło się 
dla F e lic jana  zajęcie. Wyj ech aa miat na Wołyń, do Sinica — dla 
np&rządkowania tamtejsze) bililioteti. 1/zyskaw.szy pasport, gdyż Sie- 
l«ę l<?żał’ jnż „aa' gflinicą" rossyjską, wybrał sio tam ochotnik Ifaleii- 
ski, obiecując sotjie' użyć nieco swobody, czas wolny obracając n a  
studya i twofzpijie. ^kazało się jednak wkrótce, iż sĘp tyle idzie 
o uporządkowanie dość bpgfitej biblioteki, ile o towarzyszeń® sta­
remu Ina,biemu..Feliksowi Czackiemu, który już trochę podówczas 
zdziwaczał.

J&ł&fec, była to całą gębą 0 ń .sĘ k  choć już nieco nadpróch- 
nidła rezydencja, i to bynajm niej nie skutkiem braku środków do 
jej podtrzym ania, ąle tak  oto właściwym W ołyniowi szykiem py- 
szno-skąpskiiu, który tak dosadnie Fol w pieśni o Ziemi naszej 
podchwycić na nezynkn potrafił". Ż yó* płynęło tu  szare i jedno­
s ta jn e . Prócz starego hrabiego, który zanudzał go ustawnem prze­
pisywaniem  kart swego niby dzieła o rew olucji francuskiej, Feli- 
fiyah żył tylko z Malczewskim, głównym  administijatorem dóbr, 
którego-żoaa b y ła  siostrą"J. KorzwiiowskieA), z sam otnością i z książ­
kami. |ly*l’o mu jednak dobrzę. Skupiał się w sobie, sum iennie ba­
dał swe wnętrze, i foągle sio przfcsnjtowywal do w iiM Ł j, twórczej 
pracy. Zdaje się, że wtedy rozm yślał F e lic ja n  nad różnemi zagad­
nieniam i dufcha i życia, i zaczął tworzyć swe, nieskończone nie-
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'# % •  nigdy, a w ielkie w zamiarze, pomyśle i uozncin poematy.
0 J l a ń c a c l i  ś m ie r c i ' '1.

W Si filcu też poznał się* Ęjj lieyau z Józefem Korzeni owskiiiif, 
który tu  przyjechał w odwiedziny ho siosjkry gwej* pani Malczew­
skiej. Sławtoy pisarz znal ju n f l  W a rsz a w  pętgtyckió jprofcy Milew­
skiego i był jak najlepiej dla niegń usposobionym. „Otlrazu mię 
tedy ośm ielił i niebawem byliśm y jakby dawni znajomi — powiem 
więcej — jakby literaccy współtowarzysze. Kiedym się potlim opa­
trzył, sam się zdumiofjferh. jak  się to stać rnogło. Ale już to Ko- 
rzeniow R i ■w wysokim S op n iu  posiadał tę in f a lą c ą  swobodę obej­
ścia — byle ty Iko chciał — cóż kiedy nip .zawsze chciał' i nie 
z każdym. W pałacu naprżykłarl. grzecżłLoJSi mu robiono wielkie 
— on jetjlnak wogóB aosj^  szo rlk o  to przyjmował. W tefy  to mo­
głem  jsię przekopać o prawdziwości robionego inn zarzu tu : jakąhy 
ln W  niekiedy powagę swoja np>ić nazbyt wysoko. Oo do mnie 
jednak, śmiało to powiedzieć mogę. że m g fji z jego s tJ E y  na so­
bie tego nie dd&wiadezyłem. Za.w.sae, był mi szczerze życzliwy, bar­
dzo mych postępów ciekawy, i w każdym czasie ku pófiiocy chętny".

Powróciwszy n« ,W e ń  do Warszawy, odwiedził znowu F aleń-, 
ski Szczebrzeszyn, odwffigził dalszych krewnych, lecz -w końcu w ró­
cił do miasta. Tn zastał ruch niozwykły. W fyjjrie bowiem w tym 
czasie zniesiono granice między poszczcgólnemi c ip c ia m i zabranych 
kfajów, skutkiem czego istna lawina rozmaitego rodzaju niedobitków
1 rozbitków zalała mało dotąd dostępną Kongresówkę,, ciążąc natu ­
raln ie  przedewszystkiam ku stołecznej W arszawie. Mógł tęjliz F e ­
lic ja n  całymi dniami, włócząc s *  j |B mi oście. najrozm aitsze ogla- 
dać typy i o rv g j# a ły : przew ijały ¥ię przęśl oczyma zdumionych łgjn 
najSiiiem warszawiaków tłum y jakichś fantastycznych pseudo-boga- 
czy. rzesze rówijie urojonych obywateli jak  iE sposiadaczy  ziłun-

setki awanturników , domorosłych den nariosów i don K i­
chotów '— słowem : takiego zbiorow ska rozmaitego rodzaju typów 
chyba \Warszaw-a od Stanisławowskich nić oglądała i nie podziwiała 
ęzasjpw. J)

J) Patrz przypisy i notatki pt>d liczba 10.

Dopisek poety z iyc-li czasów : „ Jako  tvp togo aodzfijn liieckdtil- 
bówr, zacytować tu ujMna znanego P io t ra  Jaxą  Bykowskiego. Ton, osla- 
teeznie u  w iązł  w W arszawie, bo zdaje s i lu  w  j uai n i e 'm i a ł  d *  szego 
wragać. £ tn r y  ten Satyr, zm an i jf raw sz y  ojcowiznę, na  jfouzątek bardzo 
buńczucznie posiał w  mieście p a p f  tysięcy rubli, pcriftm z rozmaitciu 
powodzeniem pioozeniatzył tu  i 'ówdzie, rob i ł  długi,  dopełniał w y e l icB

40
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W tym również czasie budzi s ip w  W arszawie żywy rm-11 li­
teracki i ku lturalny . llerifyk  Kzewnski, k tó lj7 przybył tu wraz z ową 
folą niepożądany cli gości, potrafił1 uzyskać koncesyę pa 'w ydaw anie 
„Bzięiinika WarszawskH£gd“, i wraz z V. acławmu Szymanowskim 
wziął się energicznie do dzieła. Zaprowadzoną w i f t  w owym dzien­
niku, wśkód warszawskich pism po raz pierwszy, t zw. odcinek, 
oraz wypłacano autorom za ich prace uieupzewidziane dotąd dobrej! 
honoraria . To skupiło naokół r.edakcyi „Dziennika* nie tylko sporą 
grupęypoważilyffli autorów, ale też uzyskało pismu pokaźną liczbę^ 
prenuinjratoirów.

•fużto m iała się W arszawa czem w7 tych latach zajmować. 
Is tn e  tłumyŁrćlwi^dzać ję ły  dom państw a Łuszczewskich, gdzie już 
wtedy .sławna. Deftyma. zjehwYęała słuchaczy istotnie endownemi 
im prow izacjam i swcmi. W niew ielkich trzech pokojaćh, znajdują­
c y c h ^ ®  w lewem skrzydle pałacn Saskiego, przyjmowali państwo 
Łuszoze\ks<Iy codziennie około 300 osób,' ktdjflS były wielbicielami 
talentu poetyckiego ich córki.

■ Ł j j salonie ty m “ — pisze Faleński — „dużo byłoby do po­
wiedzenia — zasługa jego jest niezm ierną. Istn ia ł lat jlwadzieścia 
kilka, przebył najpi zykrzejsze cln\ de, i ocenie należy poświgtwlie 
jego gesdodarzy, którzy dla swych poniedziałków7 al,mi wyrzekli 
się wszelkiej zmiany .trybu życia, i rzec można, do bruku®% ar- 
szawskiagp przyrośli. Zgromadzał sighjtąm wybór towarzfestwa — 
istotnie to, co kwiatem jego zwać się godzi — ary-s^Skracya rodu, 
pieniędjtp  inteligencyi, sztuki wszelakiej. Słoweiri tacy, U n s ih y  
się nigdy w życiu z ąojoą liifij zeszli, tam spotykali p i o i zawiązy­
wali isfbsunki. Co do improwiztóyj tyci1 byli tacy, co jo podawali 
w7 wątpliwość — ja  jednak śmiało twiBB fee. że się, m y lili11.

Do Łuszczewskich wprowadzili F e lic ja n a  bracią Komorowscy, 
już wtedy jego najserdeczniejsi pirzyjacidle. Faleński, sam poetą, 
wyczuć potrafił w7 teatralnych  nieco wyfefępaćb. póetk i\fę ,tno  żywo 
l>ijacęig*9 serca, alaBjako bysegy obserw ator i nienawidzący nadętej 
poay człowhdc, widząt, jak ci wkoło niego ludzie swym p rzeg ad a ­
nym, nieco pe&słjionaTskim zapałem utalentow aną kobihtę ną ma-

wania bogatych młodzik|-w, Kroczył® i ę do rozmaitych pojług — na­
stępnie wyspekulował sobie posadę w Komitetjie IMądzająeyru — dziś 
zaś jest jednym z potężnych. filarów Przeglądu Tygodniowego, i byle 
pię wydarzył jaki obiad, składkowy ku czyjflnu mjSftzeniu, on tani za- 
ttaz z równem powodzeniem ‘bywa przedstawicielem obywatelstwa, jak 
Lewe5t&fn literatury “■

PrzStpęiminam, że słowa te pisał poBę po roku 1870.
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M jiw e e  pychy i prawie śmieszności proWadzą. mimo, iż się utwo­
ram i Deotymy szrierze cieszyli', do jej występów powoli się z n if f  
checał, i na f f l  H lo n a e h  coraz raadzifcj się zjawiał'. Nie było w tom 

- nic dziwn™o. P f f  ta  wprost cofaj s i l  przed h ie fflfc ro śe ią  i pozą, 
która zniewalały wielbicieli Deotymy do pochwał bez miary, unie­
sień bez miary, i wreszcie śmieszności bez miary.

„iD^fzezewscy oho,je nijSJy n ie  grzeszyli zbytkiem taktu. Przy­
szło tedy do tego. że kirtdy to utw ory kryty ka na zimno rozbierSt 

■ z lc zę ła , i niebo nmiarkowaniej przed niemi bić czołem; brali to 
za osobistą urazą. W tedy ^Niewiaro wslfi jakąś dpwc^pną parodyą 
unprowizaeyi, dobrowolnie drzwi so b ie je h  aglcfiu przed nosem za­
trzasn ą ł! -Mniej dobrowolnie spotkało to Szymanowskiego, ktdjy, 
dziwnym duchem sprzeczności, w oczy kadząc im niepom iernie 
(tak, że każdą irtm pwizacyg, w .dz ienn iku  z f e ie B c g W , kazał od­
bijać złotomi czcionkami na r<®wjnn papierzdj, jednocześnie tu 
i ówdziegfcśmieszał Deotymę, sam improwizując jej wzorem w spo- 
son ucieszmy, do czego mą isto tn ie ta len t znakomity. Co gdy do 
n i Al doszło, popróstu zalecili lo iajow i ze scłioffiw go zrzucić, gdyby 
się zjaw ił11.

„Już bo .też nfUfezcie pt-óżność tych ludzi doszła była do 
szczytów śm ieszności; ale bodaj czy nie głównie w tern winno 
nafliiBerno d w o rack o  tych, co niemal byli ich JBomownikjfjńi.

[ Świecki fjggili się nie mylę) zrohijł był popiersie Dbotymyl Railiew- 
ski wymalował ją  w  zach w y d e |i z twarzą, pełną jS n o śe i nadziem ­
skiej, S im ripaj improwizującą w w ieńca laurowym, w otoczeniu 
dwóch geniuszów, opisujących n a  kolailach jej słowa. Do wszyst­
kich ty fh  portretów7 pozowąfet w stroju greckim, bo już ipteszłB było 
w zwyczaj, że do popisów wioczorowv€h występowała w coraz ja- 
kiemś inne.m przebraniu. Stawało s jJ łjo  coraz pocieszniej sze. Na- 

'  rB zcie  do tego, że otiię z m atką przebrały się w strojne
pudgrzyuiaiięS i tak chodziły po mieście, nie używając już inne-go 
ubrania. .Potem zaczęły rob-fć wycieczki artystyczne* * urządzaj ąa po­
pisy (jak t-y uiiętjzy iu u efii mihło miejsce w Rrakowijy); aż na­
reszcie, skutkiem tych częstych nieobecności w domu, owe słusMiię 
Slynfie itiegdyś ji nich poniedziałki, p a ro li, straciwszy znaczenie.' 
z czasem całkiem ustały

Diałańiski, minio, że młodość sw^oją dopiero przeżyw ®  staw ał 
wprawdzie sprawiedliwym, n b  t»'ż i surpwym sędzią otaczają­

cych, go ludzi, dusz*e ich oraz czynów przyczyny nieuchronnie ba­
d a ł, od pozorów iEsfotnego gonienia za popularnością ta n ią Ja w ® ! 

usuwtił, pomnąc, że „w prawdy obronie" nimto „choćby ci rękę
40*
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4 >o ram ię ucięto“ ; nic też dziwnego, że z b iS ie m  ]afi|os£ey ^wój 
.sposób sądzenia prżo^ewszystkieiin ku sobi"saiA eitiu kierował', .jak 
to .już przy omawianiu „Kwiatów i kolców" będziemy mieli spo­
sobność dowodriie w krótce przypomnieć.

Co do Deotymy — próżność ie.j i p łynącą ztąd śmieszność 
nieuchronnie potępił, lecz tworom jej niektórym  zawsze wysokie 
przypisyw ał w a rtS c i, i naw et po latach, gdy dorobek własnej jego 
twórczości cenny był i znakomity, nie pozwalał nigdy Hfebie na 
równi z nią oceniać, zawsze Deotymie w y ż s^  dadajW  znaczenie. 
Jak bardzo cenił jej dar improwizacyjny, niechaj za dowód po­
służy .ast-ajtnia o tej poetce Pclieflana n o ta tk a : „W jednaj z takich 
(improwizacyj) w Paryżu, na sAmym schyłku r. JSHO. a' wjac nie­
mal w świcie go tu jący®  się (wypadków, wypowiodzia^a DęoDmni 
(Do Tiafflzieży w Jm iguo lles) jedno z najśw ietniejszych swoich 
uniesień twórczych, .prawdziwie Piii(laryęzfijj|ircydzi6ło, pełno pro­
roczego jasnow idztw a —  n ie s te ty ! — na tem, zchuiitfn mojem. za­
wód swój po«tyezny najzupełniej zakończyła".

Ezecz jasna , że ten  |% ł poety o Jeo ty m ie  i jej rodzicach uig 
mógł być dziełem jednej, krótkiej d i wili. W pływały nań i zmie­
niały treść j |g o  najróżnorodniejsze okoliczności, zdarzenia i sfto- 
sunki. Zdaje się, że cały ciąg obcowania1 Polańskiego z Deotymą 
złożył się, wreszcie na dzieje nowego zawodu. Poeta nasz bowiem 
ufał m e tylko talentowi, lecz i Suftu tej dziwnej kobiety. W róku 
u. p. 1856 otrzym ał od niej, prawdopodobnie wzamian za prze­
słany jej tomik „Kwiatów i kffcow “, liścik z wierszem następują­
cym : ! i

I)o F e l ic j  ana Fa lińsk iego . 2)

Cierpieniem silny, a nadzieją rzewny,
Śpiew, co Twe. serce pierścieniem oplata,
To skarb najdroższy — skakb Boży;
Bo taki pierścień, j a k  W  r a n  o k r ó l e w n y
IV duszy śpiewaka, otworzy
Kopalnie bogactw nadziemskiego świata!

Deotyma.
2lT. maja — 56 r.

1) Z j p H p  on w zbiorach po Faleńskim. w bibliotece. Willa- 
nowa, między wieloma listanłi i korespondencją ptbetr.

* *) Deotyma nie mogła zapamiętać nazwiska poety.
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Poetę ucieszyć m aslał ten dowod ]iamieei i uzn&nia w cza- 
sie, gdy urzędowa krytyka przycinków mu i zdziwienia fcałkieip 
nie szczędziła. T w la ta '3 i N astępnych dopiero, u s u n a łlię  Felicyan 
zniechęcony od domu zbyt Wysznycfi Łuszczewskich, i chę$ nieo­
mylnie z zawodem w sercu, jednak z|>|§ze przyczyn^śm ieszności 
i dziwajtw  Deotymy chętniej, i Dodaj słusznie., o toczehiif1 joj nie 
jej saisęj przypisał. ' *

(jjp iezw yk le  z^to trw ałycli, d o b ry *  i safdęczmjJjCh przyjaciół 
znalazł poeta y tjraciach Komorowskich. Poznał najpierw  Jozefa, 
słynnego wówczas i istotnie nioeodfeienrflego artystę  dramatycznego, 
artystę do szpiku k o ś $  poeta, m arzyciela, qharakteru dziwnie w ra­
żliwego, któihgo dBco niezachwianym  spokojbifi i "wyrozumiałością 
zjednać sobie było można. Fjaleńjski wkrótce tak sig. z nim poko- 

•fthął, że zaznajomiwszy się z bratem  jego Ignacym , rów nie?  nie­
poślednim artystą-nmzykiem, już się z nim i niem al nie rozstawał, 
s ta ł s ig  ich bratem , więcej naw lt, bo duchowym powiernikiem. 
g&fHfSż obaj bracia Koiśorowsf$J byli zapracowani, chociaż Ignacy, 
człowiek idealny, czynami swymi i myślą „aż do nieba wzniŁj#"11, 
nosił już w pftrsiąpli początki suchot nieuchronnie śłfiiertcdnyćii, 
zawsjB i czasu i humoru dość wzajem znaleźli, hy się zabawić ra­
zem, Pnie Dra porady i trójzgody n »  Ryniom zawsza o siebid się 
troszcząc, na wyścigi so^ię dogadzać. Oj m g  Komorowskich, dawny 
polski wojskowy, był wówczas m argrabią przy A ła m  Łazienkow­
skim  i mieszkał wraz z synami w pawiloniku, wśród kląbów ukiy- 
ty h lf gazie też; Faleństó najHs$ciej teraz nocował. fpByła tam  na 
piętjŁe sftlka z balkonikiem — taiń, ileż razy noc,oWnliTŚmy — a ra­
czej przegawemJzili n,pf0| całe — ,ho do Łazienek byw ała najnlubięń- 
sza wycieczka nasza w podobne wipczóry letnio po teatrze. Później, 
kiedy już ftaBacy tyle sio,, iniał niedobrze, że zmuszony hy,ł orkie­
strę opuścić, byw ahm tygodiiinm i Bitymi tam przebywałem, pocie­
szając biedaku l wzmacniając, miał bowiem niej^ylno przeczucie 
liió daleki oj śmierci. A m oże.tylko — jak to rzecz zwykławsuchotlii- 
kom — ,vad b.fł. żeby mu p ie c z o n o ; bo to tWn mocniej u tw .r -  
dzało jego własne złudzenia. Ztamląd także odprowadziłem go, 
kiedy jechał w - podróż u;t (południe, nie przewidując, że go już 
w ieiej nie njrzę“...

„Ale, nie uprzedzając wypadków,“...
Nie będę również ich i ja  uprzedzah i
Wpływ artystycznej myśli i zachęty ze strony braci Komo 

rowskieh podziałał na Faleńskiego ożywczo. Były to może naj- 
le.psze jego lata. Nie bardzo potrzebując s ię  troszczyć o chleb co­
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dzienny, tedyfl i dla sim ie coś ze spadku ojcowskiego ocalił, prze­
bywając ciągle z kochającymi go s e r d e c z n i  ludźmi, nosta  odzy­
skiwać zaczął swą ufność i młodzieńcze, siły, i w godzinach, .dobrej 
sainotnosyi przelewa! im  papier to, co w s o j a  wraz żyło. opowia- 
d a ł^ ło w em  o tem , co oczy na kwiecie widziały i u§zy|słyszały.

Jcyst to ( zarazem pierwsza" przełotno a w twórczości poety 
doba. Wrodzona szczerość dopom inała się o wylewy serca liry - 
pznn, ukoclianie zaś pię>ma spotęgowane wielce obcowaniem 
z braóm i-artystam i grzejawi-ato się w m isternej i knfLsziawnej opra­
cowywania foiloie, w nadm iernej wprost dbałości o niUk-azitelność 
nastro ju ,słow a i harm onii rytm u, o prawdę, o artyzm który długą 
i w ytrw ałą pracą n ieustannie zdobywać i posiadać trzeba. W dniach 
tych w łaśnie, rodzi sio w Faleńskim  poeta-parnasista, który więcej 
dba o w c z u w a n i e  się w duszę i czas danych bonateróly, niż 
o własne u c z u c i a  i s e r c e .  Teraz bowiem powstaje druga pieśń 
„Term opil", w której przy omawianiu, wskazać bPlziem y mogli 
(fwpmmyślne okrywanie um ióia, tak właściwe M licyanow i wt środ­
kowej dobie jego tweórczońci.

Ale dni, o których mowa, tjjjły jeszcze « J* em  wahania się, 
gdvż wiedza bogatych spostrzeżeń i rzeczy widzianych, oraz wro- 
(teona młodości szczerość i .uczucia piosenka, idę tak łatw o zwy­
ciężać się i hamować, przez w o 1 e a r i y  s t y c z n ą  dały. Zresztą 
sam pogta zapewne śwdadomie tai w a lk i wew nętrzną mocy wtórnej 
twórczej ani myślał* k ierow ać; posłusznym był natchnieniu, i to 
m ujterystarczało; dopiero rok 6 B, i żądania pozytywizmu w ytrąciły 
go z równowagi. Wówczas — może umyślnie — zaczął uczucia 
swe ukrywać... Xa razie jednak z r o z k o n  twórcza pisał najróżno­
rodniejsze wiensyłM piosenki, tfc w łaśnie, które złożyć się miały 
wraz z późnieiszemi jesB ze na pokaźny wcale tondk-zbiór: „Kv ia- 
tów i kolcy“.

.Jednocześnie zużytbownjąc .swój ta len t powiegciopisarski, a ra­
czej, niem al tylko nowelistyczny, którego podstaw ą Itfiła w ła­
ściwa njftiu poecie zdolhość w i d z e ń ®  i obsąrwacyi, nag isa ł 
w krótkim  czasie „Z daleka i z bliska", posłał L. Sieniieńskieuiu, 
który tę- ze jfeszech m iar ciekawą powiastkę w wydawanym przez 
siebie dodatku do k a to w sk ieg o  „(jjzasn“ wkrótce wydrukował.

Powieść była szeroko ozytaną, skąła się głośną, i czyniła 
w rażen ie .')  Autor mógł być zadowolonym. „Z daleka i z bliska"

r) *Z dsB fjj i z bliska" wyszło w formie książkowej ho raz 
p ie rw e j w r. łS62, po raz drugi w „flfio racli powieściowych" 
w Warszawie, w r. 1 * 4 .
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To typ dobrze i pięknie napisanej now Eli, zwartej w! budowie, h ar­
m onijnej w treści, obraPtłon.ej rozważnie i równie róteważuin pisa­
nej i wykończonej. Treść jej niecodzienne., przepysznie zastosowana 
została do myśli przewodniej poety, wyyażonej dowcipnie i ifocąco 
w siedmiu krótkich rozdzialkach, ' ifKszącycli znów tm ©  'stosownie 
do swej treści, stw arzany z k o in b in a ^ i tych  dwóch zw rotów : z da­
leka i z bliska. Zanim jednak prz&jdzięfuy do oeeńy, zapoznajmy &e 
po tró jce  z dziejami Łukasza Barana, dym isjonow anego żołniefzit 
ro sy jsk ieg o , który nie ty le nieszczęśliwym jest, ile prześladowanym 
od losifi człowiekiem, o którym dawniej s f i  mawiało i dziś się 
chętnie pow tarŁa: „o... ten a ten  ma jnficba“.

Istotnie. 0\v „peoh“ prześladuję Łukasza tern dęftkliwiej. że 
hiedny ten człeczyny więlse j z a  szczęściem Stęskniony i duszę 
swą żywi i'łoin>iennieiszą^ód m arzeń swej już nie-młodości, polotafc, 
w wadzenia nadzieją. Dlatego to powracając po p iętnastu la tach  
służby oksetowej do swej rodzinnej wioski w towarzystwie tatrzAii- 
skiego górala Maksym-a, cieszy się niczm iennę, że po długięj roz- 
■hpe uściska nareszcie sw ą iu ileh an ą , liiezapom niam Pżonę; nadzieja 
|eg p  jużS już w gftfcnośó się. zamienih, Jfdy  nagie „z daleka" .stało 
sfel „z bliska", a wiadomo, żc odległe®  wielką wywołuje w spo­
strzeganiu zjawisk różnic#; bo, często, przecież złego człowieka, 
gdy się zna „z daleka", koykm się i ceni, lecz gdy nas-teipi 
„z bliska ...

Tal- oio i to# doświadczenie przeżyć musiał biedny Dukasz 
BarJn.

Z |.stń j#  wprawdzie Dukasz swą kobieto zdrową, dzielną go­
spodynię, m ajętną i do życia ocliotiu , -ale już poślubioną innemu, 
je szcze  buwiefe prze" ja ty  otrzym ała ona papiwjy od wójta, oznaj­
miające, żBD ukasz B araił .spadł z inH ztu w morze i utonął. Wobec 
tego w ybrała ona sobie Tomka Odziewadło ża męża, bo ów Tomek 
byJysilny. młody i do żeniaczki gotowy.

Tft-az sprawa wikłać się zaczyna. Zrozpaczony Dukasz błaga 
żonę o miłość, styjdl s ię .ją  ku sobie nakłonić, jScaTflpemże 011 jest 
„rwtprzejńw owego Tojmka" ? Starym, dym isy#iovapy.m  m aryna­
rzem o wychudłem oiftle, zapadłych oczach, ram ionach bezsilnych, 
i riogfcch-pałyk§|h; a To,Inek j l s t  młodym, silnym, zdrowym i nie­
ustępliwym chłopcem ; Dukasz po polsku mówić zapomniał, po r S -  
sRjfkn nie bardzo sie nauczył i prośby swe do żony w łamane, 
bo leśn ie wykrzywipne ubiera słow a; Tomek mówi jasno, zwięźle, 
krótko, mocną polskiego chłopa gwarą, no i Tomek Odzlf-wadło 
posiądk m iłg ó  dawnej Dukaszowcj kochanki.
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I®  wreszcie \ra jsc -y  troje przed lĘ u  pana „zastępcy11. rI’u 
w serce Barana wdzigpa siys- cios prawatówogo n i e f l P p c i a : 
jego dawną żonai za ktfcfąd 011 Ja t p ię |n ||c ie  tęskni!', którą nad 
wsZyfetko w świecie miłuje, odrzuca precz jego prośby, ehoF  
B iśtać żO naftom ka; więc sąd, bolejąc nad fatalną pomyłką, ze- 
Ewąla jej na lep wybór i .Łukaszowi D raw o  d l  żofty raz na zawsze 
odbiera.

\ \ rszy,stkiemu tem u przypatruje się góral M.iksyin, który ró- 
Wnwż t rM  lata, swoich stron i krewmy cli nie widział, i namawia 
tt.eraz .Łukasza, by rsjsem z nim  poszCTgw tatrzańskie, lasy i go "r. ■

I poszli.wgiedny .tukagB mieszka czas dłuższy przy ro d z ili® ! 
dzielnego górala Maksyma, który zastał,, po* powrocie mionie, swe 
zrujnowane, ale zato wszystkich ukochanych zdrowych i z nieeier- 
pliwością. nań  wyczekujących. Maksym je s t  szczęśliwy, lecz nilwo- 
pmwjfy tęskni i cierpi iujtawno. widok ZA.Ś obcego szczęścia
rodzi wr jego djiszy żal.ygorycz i marzenia.

I  oto dnia Bewnogo św isnął .Łukasz na sw e®  MaiHgo psal 
który .był mu m m  wiornyiM  i poszedł solftfojlaUko, szedł bqz 
celu, jak zwyczajnie., człowiek, który wie, iż do kresu tę^fenij^

,gyvej nigdy już in » d o jiM e . Tak naślszMł iB d  przepaść, na dniagi 
której potok p łynął bystry, usiadł na brzegu, i o ezemś się głę­
boko zfiłlumał... Później zobaczył, cay.jipż mu się tylko Sdawało. 
że powierzchnia potoku rozstąpiła aR ... nęciły go tonie wieczysty 
przkawal' wraz spokój...

W miąjseu. gdzie skręca sio wir potoku, ktoś ciekaw;, mógłby 
w chwilę później ujrzy* ciało człowieka, trzymającego w żarnar- 
łw h  ramiona,ęh starego, wiernego psa.

W ostatnim  r 6zilzia'l« pnwiaslki p. i :  „Gzy z daleka, czy 
z b L sk a?" wypowiedział poeta swą myśl zasadniczą: „ i  teraz po- 
zwólcie mi się zapytać-moi państwp (dobrodziejstwo ma śife rozu­
mieć). ao"wybieracie z dwo.jgft złego: czy z daleka? czy z bliska? 
Przypuśćmy, że w edług jM iiysłu t<$j niezb.yf SniJ-,Iłowej ]iowTiast,ki, 
z daleka znaespy nadzieje, z bliska,, pewność. On tedy wam się wy­
daje lepszom? czy oczekiwanie, czy spełnienie? Mącie wolna wolę. 
macie wóz i przewóz, wybierajcie. Uo cR» innie, możem już i wy­
brał. $ jednak nie llpogziewnijejj się, żebym W as objaśniał w tym 
względzie. N igdr każdy mądrzeje wła^irein doświadczeniem11. Oprócz 
nadpisów ma każdy z .siodihiu rozdziafiiw jako nrolto wyjątek z po­
ematu J w m tn a  dusza11 zamieszczonego w zbiorku „Kwiatów 
i kol^y . Dtóż harm onia między osnową nowelli i tego właśnie 
poepłatu1 wr-skazuj|g że autor ndzucia w* „Z daleka i zbliska* wyra-^rt
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Epie, " e r p a ł  ze źróciła osobistych przeżyć, uczuć i doświadczeń. r ) 
Co więcej: oto poznajemy w Faleńskim  n * t y j »  poetę, o wybitnej 
wyobraźni, lecz i nie' mylącego się w /ocenie duszy psychologa. Tal 
dwie • zalaty skupiws“  sio w ajtflzSie tworzenia nienębsannie 
intuicyo; poety zużytkowane, w ydały utw ór zgoła niecodzienny.

W yobraźnia dała Walońskiemu plastyko i siłę wyrazu, mo­
żność zajmującego opisywania miejsc, w któryBi się akcya odby.w|, 
PhoSfaż n ad p ien ić  tu  koniecznie musimy. i 6 wyobraźnia ta  dość 
często wspom agana byw ała B rn ię c ia  o rzeczach i łudaiagji, których 
autpr w swej wędrówce galicyjskiej widywał.

Głaa d f i Ł aś zhajołnośe dusz"' ludzkiej, um iejętność fla trzen ifl 
i obserwowania, typów, oraz dar intuicyi psychologicznej pozw ojw  
poecie stwoćźy^ B&tac«i$ zasfflflfe żywe, nigdy nie urojone.
|roziunńiŁ , bo 'prawdziwe. Nat wybitniej sza postacią jest past.ać I j U -  

kasza,- głównego bohatera. Śmiało1 przypuścić można, żo J r a e ń s k i  
świadomie najw ijcej n ieszap liw co w i owemu uwagi swej poświę­
cił, celowo,' b |  chciał stworzyć pełny, gały; wyraźny charakter. 
I& tw orzył, bynajmniej nie usuwając w głąb innych postrtci. One 
w szystkie św ietnie są sk reśloną  W sz Lukąsz z pomiędzy nich  naj- 
1( piyj asm e nuje. bo |.Su z Woli autora najwięcej czytelnik
zwrócić po»yiiiien.

\* psychologia?,ny,ch opisach swycjji postaci skłonił $i<§jFa- 
leiiski wyrażpif. ku naturalizm ow i i m fcd z io  tej na polu noj&eli- 

4 £fki z, małymi la ją tk a iB i na zkwszo wiernym pozostał. iŁukąsz 
Baran, to nie wyidealizowany męczennik losu, lecz eliłop pra­
wdziwy, żywy żołnierz, dymisyonowany, z wszystkiem toni w du­
szy, t® :ż,ycie i dpświńdezmiie mu dało. 0

',,/j daleka i z bliska" napisał pneŁa w styczniu 1853 roku. 
i na. fazie nie u w l d |  swej powiastki żadnemu pismu przesyłać. 
Był z niej zadowojpuy, i w talt-nt swój jJj8 oszcio nwiejfzył. Nie 
wyjeżdżał nigdzie z, \W uizawy. żyjaę tylko z swymi przyjaciółmi, 
gdy nagle nadciągnęła straszliw a cjaolerafl t opróżniE zagfożoue 
miiST*. Poeta „wzią-ł na upór“ i lostał.'N afflbk wrażeń był jednak  
tak-Silny i straszny, żo w red n ie  zmęczony „równie tiżyezinę jak 
i m oralnie, w^yjechjMn do KaHpinia. gdzie w te d y  mieszkał szwa-

Bm1 Fan Włodzimierz Zuzula. któreHu przypada zasługa pierwszej 
szerszej ocenił działalności literęgkwj HBeuskiefcó, (pa trz : jarze^jpiiw  
naukowy i literacki)'jesY moim w B c S e  tpj uowołlj zgodiiinififioprzo- 
diiikiem. W v P B  bowiem punktach całokształtu oceśiy nawet dział 
innych, ozssto się zgadzamy.
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[gier mój doktor W ieniawski Tam, odpocząwszy., kiSelym zńliw "> 
W arfHąwy wrócił, wypadło mi myśTeóń nowem jakiem  pomieszcże- 
niu. W tym celu zdałem egzamii, na nauczyciela... nie nam yśla­
jąc sie tedy dłużej, za pclśrednietigpftf SjregorowicPg.przyjąłem  obo­
wiązki nauczycielskie w domu niejakiego Zarżvekiego, w Sando- 

Imiurskiem, tuż p,ód Bkmym Opatowem, praw ic u podnóża gór Świę­
tokrzyskich. Wiałem tam  <lwóc,U uczniów, których.' należało do szkół 
przysposobić, M iejpow.ęść uro<M H ąs& "ztw  ju>w<e, żadnych — ztąd 
sposobność obcowania z najcudowniejszą w św&cie przyrodą, wpo­
śród mnóstwa wspom nień prastarych, pomijając już sąsiedztwo Ły­
sicy i odwiecznego flia niej Opactwa, tuż opodal znajdował si^ łŁar- 
wów, gniazdo ningdyś K adłubkow e; w innej znów stroftie Tudo- 
rów,-ze starą, czwmrobn&iią strażnica, ale zwłaszcza Opatów, a w nim 
wsptiniałn owa kollogiata z grcfbowcan Jfeydłowitickieh. Mało pa­
miętam w życiu przyjem niejszym  samotni. To też w yobraźnia bu- 
M  tam, ja.kłyy w jakim  u chmur uwieszonym hamaku. jTrftn skoń­
czyłem Terniopile. napisałem  Ponad Źródłem i Zamiennika, W iano 
Królewny, Zaślubiny świętej Katarzyny, oraz n iem ali ■ Kwiatów' 
i kolców, a taBże niektóre Świstki (Sylena11.

, Tymczasem w Warszawie Faleńskim  mteresown'- się jnż za­
częto. Kiedy więc w roku 1835 wrócił Pasz poeta do miast*, zgteri 
sił -śię do r j tg o  Sjyuńanowski, będący członkiem redalfeyi „Kroniki 
Wiadothości Krajowych i Z agranieznyclr‘ i z użyczonych mu utwo­
rów w yprał „W iano królewny-' clo druku. Zapoznam) toż ffelicyana. 
z Julianem  Bartoszewiczem, który mu rad i cennych wskazówek 
nie szczędził i przyjaźnią swą szczerą przez czas dłuższy darzył. 
,.Qzłowiek piłfedziw a* czysty — pisze o nim poeta — niougife 
tego. prawdziwie żelaznego charakteru, niczem nieprzejednanych 
przekonań, gotów zawsze do walki w imię prawdy — z tago do­
wodu mógł miewać i miewał nieprźjyjjlęiół, jjśgP nie było .takich, 
c.oby mu odmawiali szacunku, bo ci byliby'nTOli nie z nim jednym  
do czynienia".

Tak więc — jaśniej’ się czyniło młodemu poecie na świecie. 
P rzyjaźń z Komorowskimi osłodą była dnia każdego, godziny po­
ważnych rozmów Ifflhirszymi powiernikam i k sz ta łB ®  umysł i serce. 
Jedynie jako młody, chciwy zapoznania się z offlfeJiiu i świata 
i słffwą, i M a ,  mając p e fln  te;kę utworów’ nife wiedział, co z nimj 
poftzdó. Spostrz“ -łgz-y wreszcie, $e do gazefPi pism nie warto naw et 
kołatać, i jo  one stałych już m ają pisjSrzy, atydiiłghhnl(niski w roku 
l |Q g  swój* pierw.szf tpm, p. t.: „Przez JEelictana. Kwiaty?- i Kolce. 
'ńncITio sony p itto re11...
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W  kraju była cisza, zwiastująca, przyg!|ę]ńenh |jm ająee wkrótce 
zrodzić rozpacz g f l w u  — i wybuchnąć krzykiem bnn tbw nym ; 
w literaturze doba przełomowa. P ieśń  wielkich romantyków um il­
kła. 'Jej płomieniami żywiły się niespokojne .dusze młodzieży,, za 
jej wołaniem tworzyli  ̂ pod jej znakiem żyli tpSjiS wieszczów epi­
goni. Laćz około roku 1850 przebrzm iewa już głos natelimomtgd 
śpiewaka M JJffg Jerem iego", sam Uj-ej^ki, w wiejskiem zaciszu 
śjpjący, zapatrzył się zrazu w oczy i sejpa w ieśniaezl, ich tajnie 
cicho opowiada, tkreszcie m ilknie zupełnie.

( j i i ą g  d a l s z y  n a s H p i . )

W i k t o r  St r z e c ł a w s k i .



Kościuszko
w  l i t e r a t u r z e -  p o i s l d e j  X V I I I .  w i e k u .

Zaprawdę, |)rzoz połowę ten, co opowiada,
Dzieli cjzoSć z tym, co czynił'. Maż*1 się okaże 
Ijaw et w dniu ostatecznym, gdy w łożtw  twarze 
łła  prochy podgrobowe — przed słońcami staną:
Ze pomiędzy stawą i śpiewana : —
•TedOn jes t grfih i u n ia  — dwóch ftjj-nlh p o p io łó w !...

•J. Słowacki. Teogonia.

!•  Możnaby mniemać, ż4 ksiaik i opowiadające dzieje rew olucji 
am erykańskiej, w której Kościuszko lirał udział i niejednokrotnie 
przysłużył fi.ę A ni"ykunom , po raz pierwszy wydobyły jego na­
zwisko z niepam ięci. Tak |S p § io ż  jednak nie jest. A ni w edług 
niemieckiego oryginału opracowana przez Paw ła i% >lll(9 „Rewo­
luc ja  teraźniejsza Ameryki p ó ł n o c n e j z r e .# H  zbyt wcześnie na­
pisana Ir. 1778), ani, co dziwniejsze, tłum aczona przez P r. Siar- 
ezyńsftm tt Ą,His1orya polityczna rew olucji arne-rykańskiej“ napi­
san a  B fz j ł  francuskiego filozofa W ilbflm a Raynala (T. 1783) — 
nie znajdują dla Kościuszki naw et j-ednego słowa.

Do1 lite ra tn iy  polskiej wprowadziła gb... rew olucja  frafccnska. 
Pod śi&eżem wrażeniem z(|>1j|cia prKftz lud paryski Bastylii (14. 
lipca .1789 r.) Alojzy Feliński napisał wiersz „,Do U  K; (w,iae Ta- 
d |u ^ i  Kościuszki) nad P asjv lią“. U

T am 2) w ciemnycli sklepach niewinny siedział 
Porwany z łona żony i dzieci

czy są ludzie na ziemi wiedział 
Ni czy im światłość slmieczna a r ie  ci.

^iBibłioteld Czartoryskich w Krakowie rkps nr. 2177. 
-j W (Kastylii.
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Lecz próano ityran w a iw fe  wieże 
Osypał górą i oblał wodą'
1'różmo żelaznych bram ty s R  strzeże 
Wszystko to pękło narodu zgodą.

■Lik to?  WigE przyszły autor „Barbary Radziw iłłów ny '1 opiewa
o)u:ego „ludu gfiiew, zemsty szał""? 'N iby przeczuw ającnaszą myśl, 
sam poeta p y ta :

.0 święta zgodt>...l
Czemuż aię śpiewam w obcym narodzie?
Uzsmuż',;:mj,ę Jjfoee cieszą zwycięstwa ? -

]ęvta. i zarazem daje w yjaśnienie w następującej apostrofie:

Wy<iaj£o podły naszej ojczyzny

(E jijd łu g o  palcem twojej wielkości 
Wskazywać będziesz losy nsroftów 
Już rozogniony pritfcień światłości 
Idzie do twoich sklniącyoli (sio) sio lodów.

A skoro tak, poeta, zwracając się do Kościuszki, woła-

Sieszczęsny wodzu nie troć nadzieję (sic)
Moąo- też? przyjdzie dola szdzjgśliwa .
Południe jasue północ ogrzejł.|

(idy pominiemy wyżej skreszifiiliy., drolnuj wiersz .Felińskiego, 
można powiedzieć., że 1'itspaturę zjednała Kościuszce dopiero Du­
bienka, (18. lipea tóŚp r.). W krótcH po tej rozprawie ukazała się 
uLąwiell,a książka M ikołaja W olskiego1) p. t. „Zdanie o królu pol­
skim 179? i \ “, zkąd dowiadujemy się, iż „gieiMMj Kościuszko tylko 
w BOO bron ił Dubienki przeciwko 18 tysięcy M oskwy11, oraz. iż 
,.nie było tkifla, ahr.Kościwszki... ani .samego X-<5i4|SJÓMfa. żft jpo- 
z\VGlono|ULoskwie potiflzlasóisamej batalii dubietaieckiej przdjść- przez 
kawał ziemi galicyjskiej; i że przęz to już tń t K&Ściuszee Zabiega­
jąca Moskwa przym usiła Kościuszkę ido rejterady".

Jjine nieco zdanie o bitwie pCjęl SubieuKti posiadał 'główno­
dowodzący kampania, 1W 2  r., książg Józef Pojiiatowski. jak o tełn 
świadczą po :franeij|ku skreślone „Mes sourenirs sur la csmpagne

D TTof. IV. Tokarz odsądza Wolskiego stanowczo od, autorstw a 
enrtfiwiariąj książk i;  jako bej domniemanego autora  wskazuje Iia St. Au 
gu s ta :  ]i. gKjftatiiUf la ta  H. Ęołłątn jJs1, str. ST.
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c f f t r e  les R usses“|f,j  - Poniatowski sięga w dalszą, niż Wolski, 
Brzeggłość tego, który miał', jak pisz$, z n iu | oraz z W ielhorskim  
„jedijakowe zasady“ : „Kościuszko w rócił z Am eryki, zjednawszy 
sobie powszechny szacunek znakomitością usług, oddanych tam tem u 
krajowi, zacnMejij ś$rawy, k tórą tamże popierał, gorliwością i czyn- 
ngśeią, z jakiem i wszystkie poiyinnnici sp e łn ia ł11. Mirno te pti- 
chw ałyfn ie w a l i  się Poniatówflii wyznać, że p o i Dubienką „po­
sterunek prze-pifrtym z%Lał..., bo g i e f s w  Kościuszko opuśjjł gro­
blo którą jako najgłówniejsze przejśińe strzec polecałeiniifl zfejBR 
S io w o ś e ' t j g f  sądu zaeieniował' książfcJóA f, wyznając nieco da­
lej : „Rzeczywiście niepodobna było obronić całej ściany Bugu... 
W kraju wojennym, w kraju gdzieby siły mgye odpowiednie były 
siłom nieprzyjaciela, gdzieby opinia publiczna nie wpływała na 
działania naczelnego woćlffl..., nigjdybym n im h ro n ił Buj}ienki“.

Obok K fe y m jŁ m ia  o ftifm  polskim" i „Mych wsponmifflji 
o kampanii pjrzlfiw R osjanom “ stanęły wjersze ^Franciszka Kniaź- 
n ina oraz Alojzego Kolińskiego, wiersze powstało pod tchnieniem  
Dubienki.

W ÓTSinęj księdze „Lirykó\y.“ Krauciszka Kniaźnina znajduje 
„Oda do Tadeusza Kościuszką” . *)

Zazdrość do pycljj| zaw ała.
„Niech nlST panuje d-zień nocy.

„Ppdcblebna ludzió.m ustawo, •5'*
„Zwaji cię panów o^*za.
„Czy słaby widzieć ma prawo?
„Niechaj rozstrzyganą żelaza.

W burzliwej ku nam postaci 
Zapali ogaiie wschód słońca:
Stanął na czele swych braci- 
Alneiwkanów obrońca.

Hardy wojak niewolnicy 
Przed, -wolnym wyznał narodem : 

v„Kościuszko mśnóstwa nie liczy,
„Dubienka nffeżów dowodem.

D K orzyłam  z przekładu Ksawerego Godebskiego drukowanego 
wTe Lwowie, w r. 131)3.

2) Biblio|ćkMlzartoryskifli w Krakowie rkps nr. 2223.
♦ 3) kłowa o konsijyjtucyi 3. maja 1791 r.
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iM em i słowy mówiąc, rozumie Kniaźnin, żgĘ jak p o ło w ie  Sejmu 
Uztypoletniego wystawili k o n s ty tu c ją  majową pomnik mądrości 
polskiej, tak Kościuszko obronj Ruga zbudował ponftjik narodo­
wemu .m ęstw u, — ij*um ie, skórę bezpośrednio dodaje:

. . Bóg . . ' l . ...........
Na wzór narodom ukazał 
Światłe  i mężne Polaki.

A co ztąd w yraka? -la-ki mad wniosek.? Oto

Niech Katarzyna, wysoka,
Uznawszy Słowian przym ioty;

zawrze „wieczną z yiolnemi ugodę".
Alojzy Feliński, który, pisząc później list poęjmjki d oC jigeg i 

sza M aekiąip , wyzna: „Kościuszkam tylko chwalił, i po«hwaLg cie­
bie", — nie nuB i pozorne obojętny na D ubienkę: ułożył tedy 
„W iersz do Kościuszką". I)

f *
Kosciuszlnffl Twoja skromność n ie -p ba  o pochwały
Bjównie, ja k  mężne sefoe, u m ysł masz w spaniały .
Wielki przez rozum, cnoty i waleczne sprawy 
N ik t  więcej nie m ia ł  praftya nad ciebie d o B faw y .

Do tej inwokac-yi „wita jutrzenko swobody, za nią zbawienia 
E R tm c e " . bo

N a gruzach  despotyzmu, błędu i bezprawia,
Wolności Europa dziś oflmze stawia, —

i
wita, ale i smuci się, iż tak

. . . .  rzadko prawdziwych sług ta ma bogini.
Ten najczęściej n im  nife j ^ t ,  który n im  się. ózyni.

iS
Ani Kromwell, co „Anglii krwią zbroczonej narzucił kajdany", 
ani W olter, co wprawdzie „kochał ludzi, lecz więcej dary Kata­
rzyny", — ale

D Biblioteki Czartoryskich w h ralyciwie rkps nr. 2177; wiersz ten 
pomieślH n |  swych łfiińajjh |j?zie,nmk patryjotjrcznycli polityków" z r. 
179;!; dmkowii-f go równjeż, w całgśyi, „Czas" z r. 1874, oraz, w Uryw­
kach. „Przewodnik bankowy i literacki" z r. 1875.
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Prawodawca., bohatyr, bóg Amerykanów
W rbawca yic40nrionyolr a pogKAni 'tyranów
Wąsljigtoii (jfręj. Ten prawdziwym wolności jest sługę.
Pisał rzjpl jedną ręką, a  bronił Jat drogą.

Otóż Kościuszko j>od o.kie/n W ashingtona spędził’ m lodop,

Przeeiw ludowi, który wolność uciemiężał psie),
Pod jcgę chorągwiami walczył’ i zwyciężał.

Jednark nic zasnął w KjfioiUszce P o la k :

Toliif. wolność u obcych nią k iła  tak miła,
, Przyszedłeś bronić ziemi, która cię zrodziła.

P rzybył d o P o lsk i, i nie komu innem u też, locz

Twqijej winni Kojsiuszkn zdatnośei i pracy 
Swoją; sławę i swoje zwycięstwu Polacy.
Ty dałeś wzór żołnierzom, jak ojczyźnie służyef ”
Tyś ożywił w nich męstwo i umiał go (sic) Hżyć.

Ztąd ,  *

Wioc^n,i4 i&iftiotaó będą dumni Kassyjanje ^ io )
Sławne pod Zielińcami z Polakiem Ipotkanie;

ztąd, choć Kotkowski y je d e n  1) godny ry w al'tw e j wielkości11 „nad 
B ujjp te pyzeeiw tobie w yw arł 'Iffę ,

H asi pęd w od lą  twojai t ry u m f  otrzymali,
Potyin>ort nieprzfjaciół zewsząd otoczony,
(.My Najstraszniejszą klęskę byłeś  zagrożony,
Jddnyilt spojzrzeniem (s tó  wojska uśmierzyłeś trwogę,
A Ż0HW111 zrobiwszy wolną sobie drqŁ}:
Wi^cejś wTfe if  okazał odwagi i sztuki,
Aniżeli Zamoyski, 8 |&BpnM W itikie .Luki.

Tak, id.4#'ejn bowiem Felińskiego jast

........................ryeerz, którego odwaga
Z wzrastaj ąfceiłi nieszczęściem krzepi s f l  i wzmagfi 
Którego rozum Hmtek potyczki stanowi,
Który zniewala wszystkich (.agodiiością swoją,
Nieprzyjaciele tylko sami go się boją.

— r-----------
*) W znaczeniu „jodyny11.
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A któż, jeśli nie Kościuszko, wszystko

................. to w sobie złączył razem.

_ OoiaNńany wiersz zamyka senne widzenie: zdaje się Eelińskiem u, 
ze widty Kościuszko czytającego jęgo „pracę m ałą“...

W tym się 1'zęsnemi łzami lica tW je roszą.
I  z u s t  te s łychać  s łow a :  „N a cóż mi sie zdały
„Tc p(fś:wiec£nft m ęstwu urojeniu po ll iw ały  ?
„Kiedy ojezyKua moja bodzie nieszczęśliwa?
„Niestety1 Obcych przemoc i rodaków zdrada 
„Niezgojoiffi podobno już jej rany zada.

Cóż na to odpowiada poeta?

Kościuszko ! jakikolwiek Bóg' nam los przeznaczy,
Nie cdieiejmy się nikczemnej poddawaj rozpaczy...
Można jeszcze mieć ufność wr rosnącej młodzieży.
Ty żyjesz jeszcze: słodką cieszmy się nadzieją,
Ze pomyślinejsiśe dla nas chwile zajaśnieją.

w y h y  t,u przypadało zaniknięcie, iiiaglifoyęiny z.estaMć je z analo­
gicznym finałęm wiersza napisiiiego przed kilku laty „Pó T. K.
M d Bast.yl.j*“, a H ‘.Feliński idzie daln j/M , dochodzi wręcz do szczy­
tów kultu, skoro Ł ś H d l a  przyszłego bohatera Racławic utożsamia 
wurogt z niepiglległością narodajffąrękoro mu przepowiada, że zaw­
sze będzie liezoĄyffea wielkiego obrońcę wolności, żo wreszcie, jako 
t|b iego , iateczą go pomnikiem wrogowie, Bosyap^e...

Wtenczas :$'Ioskal Polaków w niowoli zagrzebie,
(Idy w ich .duszy utlunii szacunek dla ciebie.

Póki miłość -wolności w ąercaeh p a ł | |  będzie 
W najpierwszym jej obrońców ±y 'zostaniŁs rzędzie.

Ś#m Petersburg posągi twej poświęcę chwało,
Jeżeli kiedy ludźmi zcpktfią Moskale. ’)

1) Dopiero stiBszczony wiersz poprzedza w rkpsie nr. 799 Bi­
blioteki liaworowskioh we Lwów© następujący anonimowy „Przypisek“ :

Służąc życzliwym bym wiersz ten pjfeopisał
W którym KośStuszko wszystkim jest słodyczą 

W każyin ńsi^) wierszyku cukier zawszem wyssał 
Jjióro bkignTo za zdobyczą.

jak pszczoła
41
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Upuszczającego kraj przyszłego Naczelnika żegnał naród majnfy, 
jak  powiada Feliński, „laury dla Kościuszków, dla zdrajców 
s|fFTety“ : anonim ow ym *,Polonezem  Kościuszki". *)

Podróż tyfoja nam niemiła,
Lepsza przyjaźń w domu była,
Koclialim cię nad swe życie,
Szanowali należycie.

Wspomnij soJjie o tych, co cię kochali,
T przy twym odjeździe aKtzorze płakali.
A kiedy odjeżdżasz bądźże zdrów,
O naszej przyjaźni dobrze mów.

Tymczasem, nim naród znalazł rf jia  zdrajców szty lety j, 
brzm iała w nfeszycffi dziejach „zdradziecka struna",'yów „akord roz-

(MflmCbz Kościuszki, czy cliwaliii poeto (sic)
Bym sW .nie zmylił, co sio czasem zdarta 

Niechaj, przypisek weźjuię Ifce) swą załete (słfcń 
Czczę bohąiyrTJ — czazą portret m&lsrza.

W tokśdje został pominięty z pod ciemnej gwiazdy „Opis potyczki pod 
Dubienką" nłoSoriy przez ni ej aktjflprTM ichalskiego, chorążego pułku 
Buławy P o tn e j ,  opis zrjiażtli (jaoiętny (ja Biblioteki Jagiellońskiej 
rkps nr. 5517). Z innych, przelotnych wzmiaiuńr o zachowaniu się 
Kościuszki w r. 1793 można wymienić te:

Odwieczigi świadki, będą polskiego oręża 
Jak ogromne zastępy, Kościuszko zwycięża.
Wieniec ten coś przy sławnej zasłaiyl Dnbijtmee 
Wiążą ci p'rąskiilonaze .(.prawnuoz-e; p. iSłownik j. poi., Warsz., 

1908, t. IT.(! strj 973). z sadu wodzów ręce.
Ks. Kobylański. Do giencrała Kościuszki w dzień kgo imienin w Sie­

niawie (p. Biblioteki Zamoyskich rkps nr. 141M).

Odwagę waszą rymarscy młodzmńco,
\\ ie-oznio zaświadoza Dubienko Zielońp?.
Ze sławy Eusin męstwem nie pokona,

■Sikązał światu uczeń Wasynktońa (sic).
J. Jasiński. Do exulantów polskich.

ZieMce i Dubienkę głosić bjdzie sława
Widać żeście (mówi to Ęosyanin) w ajM li za, wolność i prawa. 

J. .Niemcewicz. Obrona wojsfa moskiewskiego.

*) Patz „Pieśni z Uńwyką i nmrszf wojska polskiego z końca 
^ V m . i początków J jS .  wieku" Bfydrukoywie w Krakowie, w roku 
1698 (wydanie II.).
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dn.sany, przeciwko zgodzie tonów ^ ta u t  edeiw & gyj“, który po latach 
eHjfewal' się w koęą&rcfB! Jankiela, a na p t a  Klueznikh wywolftl 
okrzyk: „Znam ! znam głos ten ! te  j e s t  T argow ica!'" W tukiem p>o- 
łożeniu rze c z ą  Ju lian  Niemcewicz napis j ł  w iersz o tytule zapoży- 

.cpĄnyni- ze „S m u tk ó w  Owidiusza „Gum putriam  amisi, tum me 
peiusee p n ta to“ :

Czemuż n ieba nie raczą  boliatyra wskazać, 
iBpbby  śm iał  k ra j  uwolnić i wstyd j e g |  zmazać!

M ylił się Niemcewicz: „nieba wskazały" już wówczas „bolia- 
wskazał go na,ród przez usta poetów.

Jan  Paw eł Woronicz układa fPociecli^ w u t r a p i e n i u ł') 
'tw iera ją  w spaniała, m ajlita tyczna modlitwa o karę na zdrajców :

De Ciebie P an ie  wznjosifti n<me modły,
Rzuć pogrom na ten związek ludzi podły,
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie cho dzą  Ebrofcuie. j

■•Znalazł się wyrodny — biada W oronicz — ggsgi i im ienia Polaka 
niegodny11...

Miecz jego przodkom dany ku o b r o n i ą  
U top ił  zbroćlzień w m atki w łasnej łonie,
A na swych braci, na Ind po nękany,

W łoży ł  kajdany.

k tóż jest zdolny skruszyć, zdjąć je  z ucieili& onęgs narodu? B ł f |‘? — 
zBBpw te, Ale za czyim w średuictw em  ? Wyfliowlią ndpow ipiź daje 

p,wrotka ostatnia zwraafijąca się d-o i Ł g a :
i

Bo gdy  się w z n B a ( s | |  l A l a f r  tak  srogie,
Cbowaj Kościuszką życie wszystkim drogie,
On jtjjfen pęta  z . ń a s  ban iębne zrzuci,

A wolność wróci.

5) Tytuł wedlnsPrkpsu nr. 2809 Biblioteki Jagiellońskiej zawie­
rającego pisma Woroniąza, tekst według według rkpsn nr. .W34 tejże
Hihliolcki. Wiedzieć należy, że omawiany nosi ró.żri| imatly,
wiąc: „Hymn pątryotyeżny", „llymn śpiewany w JLozifgj i t. d., a co
ważnii‘j'sze, 'jedne jego rećlakoye liczą p in ą  zwrotkę o KośeiUjtfMj, inne
''"jgj n ie ; w r. lii|94 wydrukowano go weśpól z Makulskiego „Psal- 
mauii patiyotycziuftai11, przyczem teu w ariant w'zmianlaije Jcffściuszko.

3) Alowa o T-argewiczanacli
41*
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Eckopis B iblioteki hr. Bawdrowskieh nr. 946 zawiera wiersz 
pozbawiony przez wydarc™ tytułu, a podpisany liiedjająeeim wnio­
skować’' o nazwisku tnffJRi literam i „>V \I .“, wiersz przypomina-

Ający tokióm myśli, ozy M8SŻ raczej uczucia, — „Pociechę w utrapie­
n iu 1''. Jak  ona, błaga Boga na wstępie o zwycięstwo wolności 
i wiary nad n io w tflK  zdrada:

Ten lud który Ci, zaręcz# przysięgą.
•Z^bronić wolndgci i wiary.
Niechaj po trupK li nieprzjnjroiół sięga,
Ntięchaj z swych zbrodniśw wycriska ofiary.

Ten cel mając na o g a c i ,  poetiM wpraw dzie prosi fipg$L o „prae- 
puszofenie Francuzów ha ukwuuie rlespotów g r a b i e ż y a l e  nailo- 
wszyślko b ła g a :

IPowróć Kościuszkę: wolnemu ludowi,

on Bowiem

^B odzie  § ? f ljra l w imię Twoja Panie.
Sprawy narodu, ćlztrln^ swoją dłonią.
Pokąd nie ujrzy, Polskę w innym stanie.

I)Qtychezss t-arolo podobny po jfijc iech y  w u trap ien iu 11 omawiany 
wiersz wT drugiej połowie biSgjtflT ilaląj, niż ona, w ezas: aałor 
widzi już, jak  „KośeifHzko d o w o d z i j a k

Już drżą tyranii? (sic), na -Kościuszki liasło.
Giną o j  strachu najemnicze kupy.
W Polakach jeszcze, męstwo nie wygasło.
Zaszczepią oni, w wolnej ziemi słupy...

-% j
Kieinaezej wreszcie od dwóśh popr-zedzającycli wierszy są­

dziły o „przyszłym wielkim człowieku“ „Trzy pytania z odpowie-,; 
dziam i“ *) niewiadomego zresztą autora. Oto ofie w całości:

Pytanie. Co za przyczyna zguby Polaków?
Odpowiedź. Ze S fe is ław  jest królem, Szczęsny2) możnym patfeffi 

Kzewmski polnym, wielkim TSranieki hetmanem. 
Pytanie. Co ooallcby m%l'o Polsko?

Odpowiedź. Małachowski na tronie, ^B ciuszko z buławą 
Umieliby utrw alać rząd wolny ze sławą.

ł 1) Akademii ■niejotnośei w JCrakowie rkps nr. 1681.
2) ^ o to c *
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Pytanie. A tam tych® gdzie podziać?
Odpowiedź. Stanisława na teatr dać BogusEwskiemu

W  szpitalu głupich nąznadzyć miejsce Szczęsnemu 
Brnniekiogo osadzić w porządnej piwnicy 
ftzęgmisklgo odesłać, gdzie są alobimiay (sią).B|

Z drugą ezeJSą wiersza, kt|.fego autor ukrył się pod lite- 
Jjami IV. M.% wkraczamy w rok 1794. „O roku ów! kto ciebie wi- 

w m ezym  kraju!... dotąd lnliłą- starzy o so b ie  bajać, dotąd 
p E śń  o tobie inarzy"; Tak, ale nfetylko pieśń, bo również proza, 
Proza kaznodziejska przedewszystkiem.

Ditia 29-go kw ietnia (1794 y.), na kazalnicy^beścioła Panny 
Maryi w W arszawie ks. 'Nepornue&n A dryan I n i  wypowiedział 
„Mowę żałobną... za poległych rycerzów w o)tronie ojczyzny w pa­
m iętnych dniach 17. i 18. k w ie tn ia " .1)

Nie mogę — mówi kaznodzieja — mocniejszego wyo- 
Mjiżenia wystawje świetności (sic) i słuszności sprawy, dla 
k tó rg  polegli bracia n a s i ...: jak przez porównanie powstania 
l id n  bożego, wydobywającego się z^okrutnego jarzm a niewoli 
A ntjocha krplą. z niniejszym powstaniem narodu polskiego...

Przeto mówi Pismo św. w one dni powstali z ludu 
izraelskiego synowie niecnotliw i. i namawiali w iju .  mówiąc: 
pódźrrfy (sic), a uczyńmy umowę z narody GkqJ;ieznęnii(; i po­
stanow ili niektórzy... i szli do króla (syryjskiego, Anti.oeha): 
a o h  "dał im moc używ ania obrzędów pogańskich...

A le -Bóg rozbudził" w owym (izraelskim ) narodzie równie 
gorliwego o cześć Boga, jako debro B ro d u  jswego kapłana 
i obywatela Ąlatatyasza,

kt,óry wezwał swych rodaków do zrzuceni* syryjskiego ja rz m a ; 
umierając, prŻĘEnEcgył p a l  swe miejsce jednego z pjaęiu "y n ó w , 
•Tude M aohabeusza: pod tym „włó®  wojnę Ind izrae-Lski z wesfi: 
!4itfa a on

rozszerzył sławę ludu swego... i stał się podobnym lwowj 
W' S]i]-awach swoich, f e t a ł  się zawołanym i sławnym na całą 

fc* ziemie, tak dalece.; "fe sam,o imię m i y ł j a k  naszego Tadeu­
sza) strachem  i bojaźnią napełniało w szyś'łki&|ui oprzyj acioły.

■̂ lePpoprzestąjąe na nawiasowym zwrocie do stofennków współcze­
snych, .Dębski przypomina słuchającym punkt wyjęcia kazania:

\) Pęttrz ESirnichera „Bibliografię", t. XV.. str. 95.

/
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Św iatli słuchacz^ poznajecie zapewne dokhHńiw obra- 
ojczyzny swojej. D oH K lJSie się o wfszyeli M atatyaszach, wi­
dzicie wyolważeiiie godnego zaufania waszego siły  zbrojnej 
narodu Naczelnika.

Krótko m ó#iac J a g n  odzie i a zestaw ia Kościuszkę, z M atatyaszem . 
oraz Juda Macliabe-uszem, poezein tak kończy:

Obywatelki oto bracia wasi broniąc waszej całości krew 
niew inną przelali... Bierze® się więc wszyscy dp ratuukn 
ojczyzny . 1 1

• lak Lubski nohfiteijpw warszawskich z 17. i IS. kw ietnia, tak 
Ins. M ichał Karpowicz uczcił w ileńskich z 23. i 24. kw.ie.Hia „Kaza­
niem... na żałoV)'nyi'n oiy-łiiMzie pam iątki tych obywateli, którzy... 
życie swe mężnie za wolnnśń i ojczyzire. p o ł o ż y l i -) kazaniem wy- 
H o jm u e m  30. maja (1794 r.), w wileńskim kośdrale -św. lana.

Nie był — czytamy zaraz na po%ątku — okrutniej lud 
izfae>gki za czasów machabcjskicli od .Antiochii dręczony," 
jako naród naSz polski j ł Mo ^ a e h  naszych zniszczony był 
i uciśniony...

A  jak  przed wiekami natPlinął Bóg Matatyasza „okrzykiem bojo- 
vyv fr, p o d o b n i^ j .w  tym to stanie Elw & li, stanie tak straszliwym  
ojczyzny naszej, wzbndz't Bóg wielki ducha nowego nam Giede- 
piis?) ńoifefiii Mirćhabouszu ! który zawołał na nJiród... Qui liabęt 
zeluin jBgis. ę x B t posHf Uie“.

w yrzekł to wzbudzony od Boga dla nasjfadęusz  Koś- 
niuszftm aż nafunchmiast «#d jednego końca zukni naszej aż 
do drugiego zawołał z dna p ifjep |lc i już praw ie naród cały: 
Zrzućmy jarzm o niewoli... Zawołał na uciśniony naród ów 
przezuaćzońy nam z nieba najwyższy siły zbrojnej Naczelnik : 
Bracia! Obywatele! Synowie! Rolnicy! ludu wolnĘj ziemi, 
łącggiervsję. ze mną na obronę, praw , wolnojści i ludzkości 
zgwałconej,

0  ii  „lu+zaniu z okazji  powstania  n a ro d u 1' mówi Dębski o Ko­
ściuszce, „w  któ.rego cnocie cały naród położy ł swe zaufanie".

* )  1 'atrziBptreielicyii ' „bibliografii -t. XIX., str. l a l .
. 3ł  W ybawca T zw lńów 7 z niewoli Madyanitów.
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na co odpowiedziała mu Polska l i ą S m : „Miecz boski, i miecz 
K o ś c iu s z k ih a s łe tn ,  które zapowniło narodowi zw y cS tw o , ale 
p rz y ro s ło  rów-nn#l pierwsze ofiary, pierwszych po łfflłjck . Boz- 
wiódlszy się w pierwszej częś* kazania na temat,- że „nad śmierć 
tych żołnierzy mężnych nie może być-w iększa dla ojczyzny przy­
sługa", a w drugiej, że „nad śm ierć ich m ężną za ojczyznę nie 
może być dręffsza i szacowniejsza dla nich w całej potomności 
chw ała i sław a", — kończy Karpowicz pobudką bojow ą:

Uzbrajaj s H u w o t f i e ! łSfiomasz różnicy stanu, płci, 
wieku, urzędu,, rangi, urodzenia i wiary.

Jak  widać, do przeprowadzonego przez ks. Ddffskiego porów­
nania Kościuszki z Matatyaisiem i Juda Machabeuszem dorzucił 
Karpowicz trzecie, z Giedeonem. Zresztą ten  kaznodzieja uznaM j 
przez współczesnych za® g|argę X 1 III. w ieku,1) wypowiedział nie­
jedno pięknu słowo o K ościnsSe w „Mowie kaznodziejskiej... przy 
pośw-ięeęuiu broni i chorągw i,"'i^y pospolite ruszenie województwa 
wileńskiego wychodziło... na wojnę" *) mowie miaybj 25. czerwca, 
na rów ninach pądrwileńskicli zwanych .Józefatową Doliną.

Gdy lud swobodny, lud szlachetny i wolny, lud nikomu 
nic niew inny idzie z radością iffew swą za ojczyznę w jlew ac, 
a brńei swych od dzikiego nieprzyjacielu zerftsty bronić i za­
słaniać... mówię tJL co Bpg rozkazał mówić kapłanom  do 
s w o j e j  ludu przed wojną. Słuchaj ludu cnotliwy i w ierny! 
nie bój się nidP®jSfciół, nie. u s tęp u jd sp im  ani sio lękajcie,

tym bardziej, że przecież

Mfzbudził Bóg wszechmocny ducha nieporównanej waleczności 
w H ja k u  i obywatelu naszym Tadeuszu Kościuszce! Jest to

r ) W rękopisi| Bjblioteki Jagiellońskiej nr. 8 8 8  znajdujemy np. 
taki wiersz „Do W. Im. Ks. Sipow icza" :

Ty którego wymowa jako zechce snadnie 
Skłonnościami rozrządza, amimysłem władnie,
I  którego powszechnie chwalebnym jest celem 
Być razem i kapłanem, i "jywatelem ,
Uczony Karpowiczu...
....p rzyszłość niepomnym byś nie poległ zgonem 
UmiEei cię nad Skarkąj (sic) i nad Masyłianem.

2) Batrz Estreichera „Bibliografii" t. XTX., str. 154.
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krew n a .# S  3%st to L itw in n a s z ! & ś! to kość z kości na- 
szye.li! Ten osobliwszy mąż dla odrodzenia ojczyzny swej 
Stworzony, jednym  odgłosem ratunku ojr.żyzny wzbmizil naród 
c p y  wprzód do uznania, jak  okrutnomi jesd  obciążony kaj­
dany, potyfn §tb obaezeuia najjpodlejszyćh zdrad i 'ńhytrości, 
jakiem i tpdzony jesl od tyranów  swych nieprzyjaciół, nako- 
H iec do zrzucenia o h jfltag o  jarzma niewoli, które, na karki 
wolne przemoc zdrajców ojEKzny gorsza od dzikości sa­
my eh że nieprzyjaciół tak okrutnie juz wkładać postanow iła.

I g n a c y  G ó r s k i .

(Ciąg idti^p nasteńSi.) \



Anorm alna niepoezytnośe
w projekcie do austryackiej ustawy karnej.

(Otag dalszy.

Projekty z r. 1909 i .1912 nie wspominają o g l n c h o p i e -  
m o c i e ;  bedaW ia. źiajeżalto subsuihowaó |Bn<1 pojęcie G e i ts to s -  
:s c 1'iw H : be, oeaywiśeie tylko wówczas, gdy spowoduje w.stuzylna- 
uie rozwoju norfniiliWfb, a temsamem s ^ w o d n ^  brak z cl oj 11 ri* ci 
rożejnau „nia. ')

J) B e r n  er, 1. c. str. 113 — zauważa, że głuchoniemi nieuczcni 
są zawsze nieflczytni. Takżo prof. dr. ll c a r .  L a m m a f i l i  (Grundriss 
des Stralrecjitąi. — 188$, str. f f l j— przyznaje niepoczytno^
z powodu brakn należytego iw,woju duchowego niewykształconym głu­
choniemym. 1’ rof .  dr .  Au g .  P i n g d c ,  Das Strafrechj., I. Bd., Berlin 
1902 str.. lim  — 6 — żazngSplfip fest 4[ui«Btio Jacti, czy i o ile g-li.- 
(dioniemi dla kra in  normalnegojfozwoju duchowego m ija być uznani 
za nieppczytnycli. P ro t '.  A d o l f  P r i n s ,  Science pe/nafe et, droit posi­
li! — Brnselles-Parąp 1S99, str. 2&7— 8 uważa głirahoniijmid# z uro­
dzenia zijyfezo za oznakę degeńeracy.i i zaznaoKJodftoŚnie do ait. 76. 
kod. k. belgijskiego, który głhehpniemrijeli stawia na równi z niele­
tnim,. poniżej 16 lat w H p , a każe badać' co do nich w w d v  
poszczególnym przypadku, czy działali ,,z rozeznaniem “ — .że nie. cho­
dzi o tę, czy majB lub nie rozeznanie, lecz o to, czy otrzymali po- 
irzebną^ naukę i czy mieli odpowiednią opiekę. — Zapatrywanie, z któ­
ro M trudho sip zgodzić; w safeeż  nauka' mogJ.’a się okazać bezskute­
czną, a przeciwnig mogłoby się zdarzyć, że i niencznny głuchoniemy 
nm jednak potrzebne rozeznanie, co oczywiście powinno być, .zgndąie 
z brzmieniem* ustawy, decydującom. Tak też i ufiŁwa k. niern. z r. 
1871 w § 58. i m ®  za niepoczjtnyoh tycłf głuehoniemyeti, którzy inne 
mają rozg/,nańia&iila.'ż‘eliiwgT dla zrozumienia karalności działania, n i
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P r o f .  Wpfg 11 era.Ta. n r e g™ psychiatra jest zdania, że wrak 
ro z s ia n ia  A ż g j  być także spowodowany przez silne afekty i po- 
pkly , że więć i taki stan bodzie mógł być ewentualnie podporząd­
kowany pod „ (ic is te ss tó ru iw , która oczywiście tfbcjinnje także sfti$  
działalności ncznó.

D i: o f. 1 o e f f l ą r  czyni projektowa zarzut, że w motywac-li 
zflpj-zocza możliwości częściowej choroby % ćhow ej z jedJfej stróńy. 
a z drugiej ,stropy zadawalnia si< iSwet. nie ciężka choroba.

Zdaje mi się, jga zarzut niesłuszny. Tekst ustawy nie wyklu­
czą możliwości, by p s y d im ra  jakąś częściową tylko cbSrcpę. — clio- 
rohjg tylko pewnych władz duchowych uznał za „Jyeistesstiłrung" 
a momcmta psychologiczne będą rozstrzjBJć. A z drugiej, strony, 
mdyby nawetgzua.wwa stw ierdzi! choro Uy R $ k ą , może sęd z ią  nie 
fe*twieiflzi.ć wym agalnych f olijawów psychologicznych i odwrotno 
choroba safia  w sobie jako chorobąinoże być Jc.kka, a jodnak, gdy 
spowoduje w danej chwili n. p. zupełny brak świadorirbści, zupcłlią 
liezprzytnmuość — sedzfft' nift" m o ż"fiie  uwaględnie tęgo faktu, dl a­
tego tylko. że znawco nic uznał choroby za ciężką.

(Jjftle cdiodziłoby o anorm alne popędy, o choroby świata ueztić; 
we wstępie wyraziłem m oje przekonanie. .Jeżeli rzeczywiście cho­
roby taicie istn ieją  — a oddziały wilia w ten  sposób, że zamącają 
świfłdoiność — znajdą uwzględnianie. Natom iast uwzględnianie ta ­
kich ajęorfnalnych popędów nawet wówczas, gdy nie naruszają po­
ważnie (świadomości, byłoby chyba popieraniem  nie zwalczaniem 
przęstępności.

Zresztą p r o f .  L e n  z słusznie zauważa, że ,, Gei stejstOrung," 
oznacza zarówufi zaburzenia dzijfjlzifiie wyobrażeń jak i takież 
w dziedzinie iuczuć i woli. Twierdzi, żc m « R  anorm alne popędy 
pflfeawe.i o i l e  r z e c z  y-w i ś c i e  ® l o r o b o w e, mogą n  być pod- 
poim dkowane.

Podkreśliliśmy- wtsiz#  „o ile r z e c z y w i ś c i e  cliorohow jr
— słu ,filie  ■ B ife ji H o o g  e 1 (Giłśamintrflfonn, str. 1108/2097 |>$raca 
uw agę’ na potrzebggbardzQ troskdwiego rozróżniania między natu­
ralnym i a złymi popędami i nam iętnościam i a rzeczywlstcmi eho-

F. 0. O.-p p e n li o f f, Das Strafgesetzbuoli — 3 \ufh Berlin 1873 — 
BgjnaifcKg, że Keięhstag — osobną rezoLinwą już w r. 1870 ucRraloną 
domagał się r™ topenia także nad głnoliofucmyfliL niepoczytnymi odpo- 
wiesLniego dozoru, o.ile,by uznani byli za- niebezpi^zinydi dla ogółn 
(stx. 113, uw. 15 i sk. 135 nw 6). B o j a r s k i ,  1. er str. 131—#
— ‘przychyla sio do zJsadMctfggo uznania  Lfidtuolioniemyeh za niepo- 
<|z\r,tnych.
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M iami, wtedy zwłasz<$zi% gdy takie p o ję ty  i nam iętności wyła­
n ia ją  z .siebie czyny, których nie dopuszcza się człowiek norm alny 
— i mówi, że „,ja.k Hjhgo te t. zw. cboriobliwe popędy nie- ocią­
gają g f l n n p  w ktr*ej piż niania zdolnrfśtp rozeznawania n:i spra­
wności czynu i naznaczania woli — tan długo nie. mogą one uza­
sadniać nieodpowiedzialności karnej".

. Anom alie w plciowąm życiu ludzi, polegające w t.. zw. ań j- 
gttzyi (braku lub osłąWenin popędów płciowychj) są, d tfik tem  bę­
dącym zwykle oznaką zwyrodnienia, defektem, który nie pow ojuje 
konfliktów z prawem  karnc-m. Natom iast anomalie polegające :na 
hyperestezyi (niezwykłe napięcie siły popędów płciowych') lub na 
p&reatezyi (nienorm alne popędy płciowej) wywołują z jednej strony 
t- zw. s|t.yriazis lub nym fóm nnię i eksftibicyonizm, y, drugiej strony 
t. zw. sadyzm. niazocbizm, fetyszyzm. homoseksualizm i t. d.

WszystkiapjBM> rodzaju anomalie w popędach płciowych prp- 
wadzą łatwo, a w ostatnich czasach często, d ck o łizy i z prztepisumi 
ustawowymi, ztnd jest niezwykle ważnem dla sprawy bezpifflzeń- 
sfw_a powszechnego i pielęguowanifp*\v -społeczności poązucia pya- 
wnego; by tego rodzaju czyny zbrodnicze, zwłaszcza ji. p. mordy, 
na |L i zboczeń seksualnych, nife były kładzione na karb czu c io ­
wego obłędu (popędowego) uzgadniającego  niępocyrjdnpść. Z pomię-, 
dzy licznych, nieraz g r łp i  przejmujących przapadków, które"Ipikuje 
szczegółom) W n l f e n  fflsychologie des Yerbreehcrs, str. 73 — J 18) 
zaledwie parę  pozwalają wnioskować na ist.nilpio rzeczywistej cho­
roby um ysłow ej; inne „są objawem nie anorrtoliiości patologicznej 
hSjyz raczej braku poczucia ptycznago, njjriię.tnosći skoffi&ntrowaiiei 
rv jednym  kierunku, w kierunku ffogadzania żądzom zwyrodniałym.

Wchodzące ęlziś w użycie t. zw. środki ochronne zabezpie­
czające mogłyby wpbawdwib, zastoS w aae tlo tego rodzaju p rzC tęp- 
cow, uwolnię jyołeezność od lej strasznej plagi. Ale przecież eą- 
dłtiny, że. to niedość. POezmfle pra\tnaspo łeczeństw a j « t  tym  czyn­
nikiem w życiu ąjjołftcznem i tógft znaczenia dla rozwoju praw dzi­
wej kultury diydkowpj, iz nietylko B e  może być óbrażanem, ale 
"•ręcz ąńiSyiwnie w inńo być jak  najenergiczniej liin jgJB w B U t ży­
wi oh e i wzmacniane. A to poczuciełuprawiie nie może się zadowol- 
nić samem tylko unieszkodbwieniam  'ń rzesfcjfty : a za przestępcę 
n ie  za obłąkanego uważa o p in iP  publiczna indywiduum takie —
1 dlatego Bonia.jfo. się koniecznie zadośćuczynienia sprawiedl \vo'Sći, 
pod postacią kary.

Mniej w iś J h  to saiho’ da się powiedzieć o 1.. zw. obłędzia 
moralnym (m orał insanity), objawiającym się przedewszystki cin
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1)1 aktem wrażliwości mi pobudki e tyeaie , społeczno. W bardzo li- 
Rznych wypadkaęli i tu*będziem y mieli do czynienia z zepsuciem 
m oralnem . z usposobieniem zTirodniuzem chcitenem i odpowiedzi d- 
nern a  ni(Jrz pB ftjaiB m  st.nuu palologiezircgo uzasadniającego nie- 
ptfózytftość.

Bardzo słusłznie już A d o 1 foJSE o r  k o l (Lelirlmeli — Bonin 
ttSSŚ — jjtr.'ąff) zauważył’, S  clpoeiaż norma In ii; zdolność rozróż­
niania i zdolność panow ania nad sóbą łaca i j j sie ze zdolnością ocl- 
Czjuwaliia i roznm ienia nonn etycznych (obowiązków) — tó przecież 
nie jest niołogiezao^eią mówić, że n. p. dyaheł ma rozum i ma. 
siłę fcłporną ale nie ma poczucia moralnego — i że przecież dla- 
ttągu nie możnaby go uznawać niepoczytuym.

Xo też i w wypadkach przestępstw  wskazujących na zanik 
wszelkiego jjoczucia etycznego bacfcłó należy z wielką ścisłości $ 
na całość żyjjia psycho-tizyeziiego. Tylko wtedy, H H  źródłem ta- 
kpgo braku począcja (norhlnogo jest niedostępność zupełnii dla 
działalności pobudek m oralnych a sama tuów ta  niedostępność ma 
swe źródło w  wadliwej oćgamizjrcyi umysłowej, w rzeczywistym sta­
nie rajB ogieznym , wtedy tylko — uznamy obłęd m oralny za objaw 
chorobowy, powodujący, rąopoc^ tność  (pór. prof. dr. W ą c h h ^ l z  
— Podręcznik S r .  009).

l i i .

Momehóa psychologiczne podiiiesiojtp przez ustawodawcę są 
dwojakiego 'ró.clzaju : intellfMfcnalny i w irtualny.

I&Śrwjjpsy, to zdolność rozeznania niepraw łtości swego czynu 
(zdawania sobie sprawy z n ie p ra w o śc i) . Motywu podnoszą w yraź­
nie. że żąda się. by poczytny sprawca mógł yozeziiać szkoilliwość. 
antispołeczny charakter swgAo czynu.

To żądanie odpowiada zupełnie,pS tąw ionem u przlzem nie wy- 
n ip no w i poczytnośei, by ilit'e-ligencyalląyłacv t.yrn stopniu dojrzałą, i ż b j  
m iała zrozumieiiiA nie tylko praw naturą rządzących .ale także obo­
wiązków człowieka w społeeffiości żyjąeogo — a więc zasadniczych 
n o rm  .etycznych. To postanowienie ustawy7 należy z radosćia, powi­
tać. Jest to dobitne stw ierdzenie tego, że obok ]H4jęcia form alnego 
bazprawth istnieje pojecie m atpryalnej bezpraw ności — .des h n -
rechtes 4  przeciwstawieniu do Eechtswhlrl>:keit. ’) «•

1) Pyk’ n w  j e; Zasady nauki o wyłączeniu' poez-ytania t. I. (Lwów 
1909) str. *48—59 1 95 — 1QY. Bezprawność formidnu oziSroa,ą poproslja
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l\ie  można atoli spmawcy uniew innić dla samego niezroznmie- 
‘nin, nierozeznawanra. bezpraw ności; ale wówczas ci (Wiero uniew in­
nię go należy, cgdy nie m iat m o ż n o ś c i  (z tl o 1 n o ś c- i) rozazilHnia 
— a tak włośnio stadowi ustawa.

Oczywiście, w rozeznawaniu bezprawności cho*dzi n i ®  suhjek- 
tywne mniemanie sprawcy, lecz o wyobrażenie ogółu, wśród któ- 
l t t o  spraweńk-żyje. Twierdzą niektórzy* że lfiaga powstać w ątpli- 
woŚći n. p. w wypadkach pewnych przestępstw  politycznej natury  
albo w w y p itk ach  raczej policy jnydl przekroczeń. Właśnie wyżej 
postawiona zasada rozróżniania f a k t u  nierozeznaw ania od z d o l ­
n o ś c i  rozeznawania usunie wątpliwości. \V4 rftzio stw ierdzenia, że 

•ifeprawca rzeczyVrj^io nie m iał zdolności rozeznania niepraw uości 
(szkodliwości) swegS cAnya, nie "będzie wolno swdzfemu czyn po­
czytać mimo brzm ienia § 1 0 ., że ui-ezrikjofifaść.usrawy nie wyłącza 
winy. 'Nie ćKodzi tu bowipm o poczytalność ęz^rm. którą 'wyklu­
czają błąd, przypadek lub (przymus, lecz clunlzi o poęzytność spra­
wcy. To nie jestuiiewiadom ośe zdrowego, podzłtn&go sprawcy •— ląca 
brak z d ó l n o Ę c i  rozeznawania, mający 'swe źrójjjtó w biologicznej 
podstawie — w stanie chorobowym.

Przechodzimy do najdrażliwszego postanow ienia w § 3.. do 
tego m omentu psychicznego, który mówi o braku zdolności dzia­
łan ia  otlpowncilnio tem u Tbz^Ęauiu. Ciekawa. jłJśt hi,story* hfefljo po­
stanowienia. P rojekt z ' r .  1867 mówił je^zg® t y l k o  o |wolnojjei 
naznaczania woli (PTeilieit der "W lleiisbestim im m g) w § 13. P ro ­
jek t z i'. 1874 a tak samo z r. 1889, pierwszy i drugi w § 16. 
m ówiły już o mężności rozeznawftnjp (karygmlności - - nie m a tS  
ryalnoj bezpraw ności) i o możności „seinon W illon frei zu bestim - 
m e n ■ p ro je k t  z roku 1900 w § 3. mówi o zdolności rezygnowania 
i o zdolności „rlieser E insich t gemfiss seinon W illen zu bpstifn- 
nuin“ . Wyrzucono więc już t t j r k o  fri& — "Wreszcie w projekt io 
z'.r. 1912 — odławianym — mówi się-już nie o 'woli, lecz o zdolności 
działania. Motywa mówią wyraźnie, h i  if^tawodawąa chciał uniknąć 
podejrzenia o s ta ja n ie  po stronie iudetenninizinu w sporze n a u k #  
wym, filozofiezgvm, n ierozstrzygniętym ; żg wyrzucono najpierw 
słówko „frui“ potem i wkigelte wzmiankę o woli. czyniąc w ten 
sposńfc. ustępstwo dAtennińistom - a to na żądanie psyęhia- 

Brów.

sprzeciwianie się pi t> zry t#wv 11 ej normie prawnej. Materyalna Jm p raw n o ®  
—  to sprzeczność z ideą prawa.
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Porhinąć musze kwestyę, nati. wióra h a rf lo  “warto
zas^nom ie, Ozy absK iliuj^c zupełnie od sporu naukowego, uretylk™ 

jaiie...j'ozstrzygnięi*p|, ale prawdopodobnie nigdy rozstrzygnąć się 
nie dającego — czy zasadniczo n&tawodawstwo karne isp  pow inno 
sB ć w łaśnie na stanowisku indeterm iuizm n, ItoMi tak zwanego po­
pularnego inrteienniiiizm u opieĄjącJRo sic afop.ow szelJij»in prze­
świadczeniu ludzkości w istnienie wolńośei woli — o którein to 
prześw;ia,ęl(Eeniu zdezelow any determ inista prof. M a x  E r n e s t  

D f f a r  mówi, że „die M em w ih ęit1 ist znr Inde tenn in io rbarkeit 
(Jeterm iijiert“. I) — Nie (te się bowiem znprse-czjć, że%v nauce: 
kw Etjsą wolnoaip woli pozostanie prawdopodobnie zawsze tylko 
hipoteza — podczas gdy popularny indeterrninizm  ma zaweze 
i zawsze mieć bidzie niepospolitą wartość zn a to b S p g o  e t y -  
c z n o c z y n n  i k a w y c h o w a w e z e g o — którego w łaśnie p ra ­
wodawstwo karne pozbywać się. nie powinno. Pow tarzam  — kwe- 
stye .te, ktprą sama je,dpa mogłaby w ypełnić obszerną rozpraw y 

►plmijam —& le  muszę. — -a to naw et z mojego inSeterm inisty- 
cziEM  stanow iffe^stw ierdzić, że wbrew' litife e  motywów uważam 
■tę .właśnie, jakkolw iek na rzqpz defcarmiiiizmn wprowadzoną zmianę 
rai sti^ow czo popraw niojsze wyrażenie s j™  niż były nieni da­
wniejsze.

W yrażen ie: „sgineii Wijiłen gem ass der E in s ic lit zu bpgtim - 
f iie n l '— ja b ||lw ie lc  uchodzi za bezw zględnie in d e te rm im śty c zn e , 
n ią  je s t  n a iu  napraw dę, z powmdiPs-wej iiiejaaBBsci i zasadniczej 
u'iepopjawrności.

Naw”  zb rodn iarz  d e te rm in is ta  n ie  m oże powuedzieć inaczej, 
jak . że jsgcŁ opO T y; chucie, lub jego  ch a rak te r  — bcstimine-n 
tow nen W illen . — P o r B ł i y  człow iek. defcgrńiinista, niówn także, żB 
Itego djyw akter, jego  rozum , jogo in te llig en cy a  — jodnem  słow em  
.jęgo „E in s ic h t" . % . wuęe zawsze o n ,  „bestim m en  se inen  W illf ii" .

In d c te rm in is ta  pow in ien  powuedzieć, chcąc m ów ić p o p raw n ie , 
i e  „ w p l a  (d er W ille) b es tin in h  ih n  djrr E insi& ht genhiss zu 
b a n d e ln “.3)

J) Por. M a i  E r  U st Ma y e r .  Die selmldliafte Hainlliuig .nad 
ilire Arian fEeipzig 190(0  str. JOO i mówi dalej (str. 1 0 »  
NiewMnośó woli jest prawdą, która n ig ly  nie może stać się kiero­
wniczką naszego działania; ® liŁ ee  w p li|B |t nieprawdą, która jednak 
Osadniczo nadaje kierunek naszej działalności.

H L Z u p e łn ie  też trafnie pTwredział' prKj " Wa g n  e r v. J a u r  e g g  
D |S r Zun.i;slpiiingsfali^feeitsparag'rap.h im S trafpR iB jt^ tn rfo  (Oest. Z. f. H  
LStrftn H. J. str. 28) - - że w gmn^io rzeczy sprawca i jego wola to
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uclyw iśeie przy nsfcalonym charakterze — osobowość i wola 
bertą stanowić je d n e *  — i w tern także y a E c A in  f i l o z o f i f j * a -  
lisity.eyjia mówi, że prawdziwie wolną jest dopiero wola BobrS 
i tylko ona.1)

Boznuńe jffijo, że gdy jesteśm y przy kwesty-i poczytnośr.i 
[Sprawcy, a nie przy kwestyi p o e ż jm H b S  czyim, i nie mówimy
0 możności ale o z d (> Hi o ś e i .działania odpowiednio do ęozeafla- 
nia — ni® mamy oczywiście na (hyśli przymusu fizycznego — tylko 
zdolrrosć wewnętrzną. A wszakżeż naw et deteim iniści, przynajm niej 
Jeden ich obóz, przyznają — żo tą władzą wew nętrzuji w Cfzjg- 
wieku. która kieruje jggo działaniem j f i t  w ola; — tylko, że woki 
ta. chce pod przymusem i odpowiednio oczywiście d l  tego przy­
musił — działaniem  kieruje — (j»k podkomendny niew olnik kie­
rował działaniem wodle rozkazu swego wodza). A  oto w projekcie 
niaiuym ałkieni coś innego wypowiedzianego. Tutaj, te  wew nętrzna 
"'ład^fcafbw i^iffl ma zdolność kierowania jehb dziataBiern odpo- 
wi<S|iiio do rozeznania — a więc nie idzie za popędafrni i żądzami
— lecz oparta o rozum (E insich t) sk iS m ru je  działanie człowieka! 

Ł pdpow iednio  do przyj w c h  przez siebie- wskazań rcJEsuf. Takie
poj.&cietaZgńPfłza siA zu p U n ie  naw et z prawdziwie indeterm inisty- 

■  fznerti pojmowaniem owej wewnętrznej duchowej władzy człowieka, 
jak ą  jest wola. Wola przezwycięża popędy, nawet u |ro » M |iu e
1 charak ter — i kieruje człowiekiem ągodnie z rozumem.

A i tem u iii© można ze stanowiska m determ inizm n nic za­
rzucić, że postanowienie takie im p lic®  midSer przyznanie, iż może 

■ U le istnieć ta  z d o l n o ś ć  działania odpowiednio do rozeznania, 
że więc może kfinreć stan nie>Volności woli, zależności jej od 
przestępnych. popędów. SEfetcrm inizm  jwzecl* tylko, by wolał 
zdrowa u zdrowego człowieka była niewolBf, ale ęy.e zaprze,m  
bynajmniej możliwości istn ien ia  c h o r o b y  w o l i  bądź to jako ta ­
kiej, bądź to jako nieodłącznego t«d innych czynnika duchowego 

1  życia. A wola chora •cjffi.yiście .może nie 'być wolną — jak  jest. 
n k  wtyk niedojrzała.

jedno i to samo — stylistycznie jednak byłoby o wiolę poprawniej 
mówić „daba der Wille den ThtU r bestimmt, ais w p ^ fe b i ł .A

l ) W fSB znaczeniu już*9\v. utgustyn mó\\ ił prima ergo liber- 
tas Toluntrms e ry  posse non peccare, nocissima erit nnilto major, non 
jmsse peecare — por. dr. H e i n r i c h .  Ii i 11  e r Gttgebichte der elirjstli- 

Lolien Plnlosopliie Ib  Tli. Hamburg TSĄ'1 — str. 349. W tom znacze­
niu mówi M as Wj e u t s e h e r  Etiiik. 1. TlJlLgfpzig lS.Qt3 — str. 13. 
Ih i  Wille iu seiner roli en „Autonomie in seiuer hóchsteu Fw ilieit“ :
— das ist z^gleich dejj gn te  Wille....
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Gdy kwestya sform ułow ania, f?go jufimerrtu psychologicznego 
była szeroko przy kodyfikacji omawiają, m usiałem  jej wzm ianką 
poświęcić.

W gruncie rz « a y  sform ułowanie tafcie. czy owak e — jak 
już z poprzedniego w y p ły w a— jiie zmieptia zasadniczej p^rstlni kwo- 
styi. W praktyce, w zastosowaniu — Będzie zawsze chodzić 
p o p i | |tn  o stwierdzEgde, czy dany osobnik posiadał potrzebna s i l  ę 
o,d]) o r n o  śc i (W iederątandskm.ft), by się oprzeć pokusom do zM ro ; 
raczej nie c z y  p o s i a d a ł  siłę odporności feczH.;zy m i a ł  z d o l ­
n o ś ć  p d s i a d - a n i  a jej. a tylko n i e  k o r z y s t a ł  z tej zdolno­
ści. aE^w iffeie miara, jej m usiałaby być B  siłą odporności, t o in i -  
n i ju iun  jej.jakio przeciętny zdrowy człowiek trioże z siebie wydo­
być i faktycznie zgodnie z doświadczeniem życiowem wydobywa 
i tijawma.

I  rozumie się sa m i przez się, że gdy sędzia st\,ierdzi brak 
rozeznania, nie potrzebuje już badać dalej, bo brak ‘ton satn przez 
się, wysfcircza dla stw ierdzenia niBioczytnojjci ; d o p ie ra  jeżeli — 
mimo istn ienia odnośnych nwmieńtófjMbiologiczuycii — to bardzo 
ważlwj — okH e się, a f nie ma braku rozeznania — bodzie obo­
wiązkiem sędziego zbadać; czy m e zachodzi u sprawcy brak zdąj- 
ności działania odpowiednio do ro zezn an ia ; czy nie brakuje mu 
koniecznego ^minimum siły odpornej — a to xm tle choiohliwem. 
Gdy stwierdzi ten brak, uzna, chorego, lub tylkm świadomości po- 
zmiwion^jloj sprawce — za n iepórzy tnegn ; — przeciwnie1 gdy i tego 
lira ku niepBHajKiO — gdy więc okaże się, z f  żaden z dwulźasai- 
•dniezycli poezytność wyłączających objawów (g jjfiieznych  nie za­
istn iał, uzna, Wj choroba duchowa, czy też zaburzenie świadomości 
niftnbyły tego rodzaju, fo"y w yłam ały potzytność.

Stwierdzić jeszcze i zaznaczyć należy, że zadanie sędziego 
■jest. n iepospo li|ia (trudrt6 i wkłada naii ogrom ną, odpowiedzialność.

'l’ak wiec mamy określone w projekcie to, co nazwałbym  
p e-1 u ą  n i e ń c z y  t h i ą .  W arunkują ją  m em enta biologiczne 

fjłąęznie z momytitami psychohigiczim ni.
Pierw szuj same |g zez  się, nie .wyjjtarczają. Słusznie —  dla tego. 

że już dzisiaj, a tmn więcej w przyszłości rozwój psychiatry i może 
stwierdzić tak wiele i tak r ó ż ń y c h  stanów7 chorobliwych, że sta­
nowiłoby poważn# niebezpiaćzeństwO dla pieczy karno-praw nej, 
każdym i z nich przyznać bezwarunkowo w płj w na tę poczytność, 
jaką może i mąsi się zaclowolnić prawo k a n ta t

llrpg ie  same przez się. — wobęB niezm iernej rozmaitości 
objawów Bnchowego życia ludzkości w7 dziedzinie intelligenc-yi,

I
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uczuć i woli, w o « e  niozfiiijp-nej rozmaitości ludzkich usposobień 
i charakterów  nre mogą być uznarfe za. powód wyłączenia poczy- 
tiiości karnoprawAlj l®z obawy unicestw ienia praw ą karnego. 
U niew inniać nio5|. wtedy M lk o A B y  lHstę.pstwSM jltfiejś rze­
czywistej Jasajffiip./ąj jS g jm a ln o p i, która pozbawia zdolności 
korzystania z właściwych człowiekowi p r z e c i ę t n e m u  przymio- 
w w  ducha i umysłu.

Samo n i e u ż y w a n i e  tych przyirnotąw mimo zlffl\vinMja- 
kiem s i^  cieszą p r z e c i ę t n i  ludzie, nie ninSSe uzasadniać niepo- 
czy tuośel

Komisya Izby • papów postąpiła dobrze uzupełniając § ’?> do­
datkiem  co do .pęczytalnMci czynów p o p jn io w e i  w rozmyślnie 
ad Loc aftowocłowanym stanid odurzenia.

Osądzanie czynów t. z* actiones in causa liberac, sen M  
libeifStcm  n&latae, nie jest tak zupełnie jednolitym , nie wypływa 
tak zupełnie jasno z ztiśad logicznych i z zasad prawnych — a na­
wet z wtsaęl etycznych, nie gotrzelow ało ustawowego spocyal- 
nego unormowania. *

Prawo karne nie zajmuje i nie może. nigdy zająć tego sta­
nowiska, jakoby każdy 'warunek pewnego zdarzenia, Chociażby na­
wet z woli i działalności ludzkiej wychodzący był wystarczająca 
przyczyną, dla zaistnienia odnośnego zdarzenia.

Jak czynność drogiego poczytnego człowieka przeryw a już 
nawiązany przez innego, łańcuch przyczynowego związku, tak  tgż 
Klan z u p H H  ej  nieświadomości przeryw a ów łańcuch przjj&g- 
nowy nawiązany przez poczytanego człowieka z zamierzonym pr/oz 
nmgo skutkiem przestępnym  — o ile dla zamknięcia togo łańcu-- 
cha, ze strony owego poczytnego człowieka było jeszcze koniecznie 
P°trzflfcne spełnienie przez niego właśnie pewnej czynneśoi. f)

Z asadąpzo wprawienie się w stan  niopoezytndtći dla speł­
nienia w nim -właśnie pewnego określonego przestępstw a jest tylko 
Warunkiem jego zaistnienia, a nie przyciyuft w ystarczającą.2)

Przyczyną wystarczającą jest tylko w jednym  wypadku — m ia­
nowicie w przestępstw ach z zaniechania — i to bez względu na*

*) Na tej samej zasadzie rozróżnia! sie n*ow anie  skończone (zu­
pełne) od rraiłowaiuA nieskończonego, niezupełnego.

*) W kwostyi tSj mo j e  : Przestępne z&iueelianle (Lwów 1007) 
hz. IV. liowlz. ł. zwłaszcza str. 286 — także prof. Ii r z v m u i, 
Wykład prawa kanapo wycl. B t. T. (liraków 11* 11) str. 167—ISO.

42
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to, yzy Łą to ijpw fl ornissioneg 'czy flujreta per o/nnusśioueni a -  
missiya. Tutaj w praw ienie sio rozniyślnie lub lekkoinyęJnie w flie- 
ninżnoió, sp*etni£nia tego, co w danym rąyńe musi być spełnione — 
jćSi wystarczającą przyczyną zaistnienia umyślnego względnie nie­
umyślnego p rzestępstw a^— g ija j bowiem ze strony danego oąp- 
fn ik a  uczyiiioneni było w s z y s t k o ,  co uo B iio n e in  być miało — 
aby dane przestępstw o zaistniało.

W aham  |i e  natom iast — wbrew dawniej wyznawanemu prze­
konaniu1) — azali wżyli p o zy ty -w n y  spmniony w stanie zupełnej nie- 
poczytności można odnieść do póprirejifniego w Stanie pafizytńaści 
powziętego zamiaru, (ihuciaż naw et już w tym  w łaśnie stanie stw o­
rzonym został w arunek zaistnienia przestępnego skutku. W pra­
k ty ce— nie- sądzę, by m ógł idSykolw iok taki wypadek zaistnieć.'-5)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

] ) r . J a n  P a y g e k t .

ł) Por. rafo j o Zasady nauki o wydarzeniu poczytania (Lwów 
190$) str. 16.
♦ ") Trafnie L a  in ma s cli dr. H e i n r i chJMjaindriss doi Strafreclites

(Leipzig L80BJ str. 151, dr. A P i n g  e r  Das Strafreeht (I. lid. 
Berlin 1002) str. 161 i inni.



Mikołaj I. I  Polska po roku 1831,

i. »

W ijSIO r. w rOssyjskini miesięczniku „Bnsskij Arcliiw" 11M- 
zały się nadzwycaąf cen™  źródła historyczne, rzucające dokładniej­
sze, niekiedy zgoła nowe światło na stosunek Mikohfja I. do Ppl- 
ęki po upadku pow stania listopadowego. Wydana, została kor&Min- 
dencya cesarza do Pankiewicza, ówczesnean nam iestnika Królestwa 
Polskiego, odnSzą-ea sńs do okresu 1 8 3 4 —1850 roku. Korzystał 
w p ra w i®  z tyóli listów ks. san e rh a lo w  w obszernej biogrrtfii ks. 
Pankiewicza, napisanej na podstawie rodzinnego archiwum  Paskie- 
więzów, ale tylko do roku 1847. V „Puss.koin A m iiw ie" mar&y 
kotesp,o|ide.ncyę tę doprowadzoną do fc o c h c  późniejszego m s u ,  
m ianowicie do stycznjia roku 1850.

Listy te pisane s&ifiąogół ogromnie chaotycznie i bezładnie. Za­
w ierają one pęzewa&ńjjf sęerftg in form acji, tyeż|,cyeh się tak bieżąSycn 
wypadków Wewnątrz państw a rossyjskiego, jaket^ź ogólnągo żyCia 
politycznego tej epoki. Tą strona t  kerjjtpondoncyi jest mnijljp ci& 
■kawa. WLęęoj interesujące natomiast, są liczne osobiste uwagi Ce­
sarza, które w yłaniają, sio nieiąstannie z chaosu przeróżnych iufor- 
n w » j i ffzueają światło tak na osobo autora, jakoteż na stosunek 
jęgo do Królestwa Polskiego i do Polaków w ógpno^ci.

Zasadniczą cechą wspomnianej korespondencyi jest ogromna 
nmMŁć po Polaków, .k tóra j j gŁ.ejawia się ciągle, przy każdej oka- 
Z.M N ieustannie przypom ina cesarz .PaskiewicKowi o niewdzięcznym 
charakterze Polaków i q«petrz%1ue srpgi&go obchoclzenia się z nimi.

liśck  7, dn. Iw  czerwca 1835 r. pisze z powodu pogłosek o po­
w stańczych przygotowaniach y? Po lice: „Sto lat przejdzie, z&nim

42 *
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duch ten (t. zn. rewolucyjny) zmieni się, to też tylko bezwzgTgd- 
noM  w postępowania, n io zm ik p h ®  środków i 0§fojętnoś$imi $ o s  
opinii mogą nas uchroń™ od now y®  Witmirzeń11. Nie oniija autor 
koroRpondencyi najmniejszej okazyi zam anifestowania swcsgo uprzeć 
drania i zlej woji w stosunku do Polaków. W yrażenia ubliżające, 
pełne pogardy , nienaw iści do zwyeiężąh-yob, przewijają sio jak 
czerwoga nitka poprzez całą korespondencjo. N ienaw iść ta sięga 
tak  głęboko, że cesarza M ilołS ja gniewa, grly się dowie, że w są­
siednich zaborach r.ohią niejakie ulgi Polakom. Iry tu je go to. żo 
król pruski l?ry$eryk 'Wilhelm I i ',  pozwala Ina ięzp o śred h ie  sto­
sunki duchowieństwa Jatoliekięgęo z Ezymem. 1) Niezadowolony jest 
z przejawów wolnomyślności w Prusach, gtlyż obawia się złego 
wp[ywu na Polaków. Z tego powodu ylŁzf):^  W olnom jślny prąd  
w E a^iam  odbije się nsh Polakach" i zagąz dodaje „Jadygiie ty łk i  
liezwzgdo<łnośó i stałość w naszęm postępowaniu mola, j.eżfeli nie 
wykorzenić zło. to przynajm niej przerwać jfflSi rozwój". -)

Ohftrajctelastyczną dla M ikołaja je s t nadzwyczajna pewność 
siebie .swego wojska w pyrów7miniu z siłami innych państw . *) 
Z powodu przypuszczaIrojb wkroczenia wojsk belgijskich do Nad- 
reńsk iab  Prowincyj. Oraz ewentualnej europejsk i oj 'wojny, pis®* od­
nośnie de M ® nców : „Bozbić ich M nJJraka nie będzie trudno ' 
i wcale mię to nie zadziwi. My będziemy gotowi i zjawimy się 
z trzym i ty siączn i wojska rossyjskiegoi wnnneffo, bogobojnego 
i zwycięskiego, z naszym 'warszawskim bohaterem  (t. zn. Paskie- 
wdozotn) na czele i wtddy z nami Bóg! a wy durnie Niemcy, zam­
knijcie w tedy usta i tańczcie w takt naszbj fujarki-1. Ta wielka 
pewność siebie i dążenie chi imponowania całemu światu, charak­
terystyczne dla .kierowników p o litjk i ro ss jjsk ie j,. tkw iły głęboko 
w Mikołaju. W 1846 r. pisze: .,Jeżeli nas zawezwą do Galicy i, to 
'rądziłbym  wkraczać nie ,drobnymi oddziałami, lecz dwoma korpu­
sami, aby ij^fsze zjawienie się b y ł o  j a k  b u r z a  w s z y s t k o  
m i a ż d ż  ą c a “. *)

Drugą, w ybitną cechą tej korespondenę.yi jest nadzwyczajna, 
[serdeczność, z jaką  zwratka się zawszfe ce.Hrz do swego namie&tnika. 
Tytułuje go sta le : pK oeliany ojcze ko inendancię"! („JIioóeaHLift 
0 T e n ; t  KOMaHĄnpL11), B y# 'm oże przez pamięć na to, że niegdyś

D List Mikołaja I. do Daskiewjczft z kwietnia 1841 r.
2) List z dnia 15. sierpnia 1843 r.

ł8i  if lh  z 28. stycznia 1839 r.
4) LTst z 4. marca J845.
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w chlubnych dla Paski dwi cza wojnami perskich walczył pod jdgo 
rozkazami. Kończy każdy list zapewnieniami o swojej szcairej i, n ie­
zmiennej pfrźvjaźiij. AAhdocznęin jest, ąp cesarz oceniał zasługi P a­

nkiewicza dla ojczyzny i chciał mu ok aS jj swoj.e u/manie i ►wdzię­
c z n o ś ć . Do jakiego stopnia osobiste stosunki&esftt&ft z fe ld m am ał- 

kiem były serdeozi»8t wskazują po ffiłsci sł(iwa, pisane do t « |  
ite^tniegjo z powodu jego dho£o'by*: „A\ szystko jiyłoby dobrze, J iy -  
bfcś ty  był zdrów, ale to co piszesz... ogromnie mnie niepokoi, 
tem bardziej, że nie mogę sitwłlo-witedzieć, co rflasz zaipiar robić, 
aby poprawić swe zdrowie. Zbyt łatw o zapominasz, czem je  W si 
dla Ojczyzny1'. \) A\T każdym liście przejawia sio. prawdziwe zainte­
resowanie tak l i i )  Pąskiew.eza, jakoteż losami całej jego ro­
dziny.

W stosunku clo jbrsiw y polskiej ceąarz pokładał’ wielkie zau­
fanie. w zdolnościach swego nam iestnika. Isto tn ie  nie zawiódł się 
na liini. Calfi postępowanie Pankiewicza z Polakami najzupełniej 
odpowiadfflo wskazówkom cesarza. Sądjiąc z ich wzajemnej koras- 
pondencyi, *) ifcamieSjtnik nie potrzdsow ał nawet impulsu ze strony 
cesarza do surowości względem iiieprawom yśinyeh Polaków. Istn iała  
dziwna jednom yślność pomiędzy cesarzem a jego nam iepnik iem  
w stosunku do uciskanego narodu. Z ppwodii odkrycia ta jn ję h  

(związków oficerów polskich z rew olucjonistam i Btikołaj pisze: 
^Podzielafój n a j z u p e ł  u  i ja j t w o j ą  ®p i 11 i ę, ^że trzeba z ko­
rzeniem  wyrwać zarodek zła; innego sposobu niem a jak tylko uka­
rać nięeej w innseh, $  pozostałych rozeąiBe do różnych gijjnizo- 
j|óS \r-‘ . :') Paskiewioz rzeczywiście położył wielkie zasługi w zgledenf 
§wqgo rządu w spraw ia polskiej. Poiniiuo nienstAnnego wrzenia 
i ciągle powstających tajny oh. zwjgzkón w Królestw ie, zdołał on 
utrzymać spokój zewnętrzny w ciągu praw nej dwudziestoletniego 

"okresu sw.ycli rządów, i to w 'ta k ic h  la tach  jak  rok 1846 i 1848. 
ńug ustawał, i później w gorliwości, rozwijając sprężystą działal­
ność i kierunku w ynarodowienia Polaków. Jąden  z najjlotkliwszycĄg 

B rasów , godząeynh. w charakter polsk. kraju, był poinysłem Pa- 
skiewieza. P r i f p M w a ł j jn  ea-ły obszerny jałpgrom stopniowej r u 3  
sytikacyi szkolnictwa poMieguj} który został przysłany Mikołajowi 
do zatw ierdzania (w .1,839 r.J i następnie z biegięln czasu w życie  
wprowadzony*. Nic t^ż dziwnego, że Mikol&j"tak  cenił swego iwier-

D Dn. 8 . ę?erwca J 8 4 1  r.
8) Szcztsr$>ak>w ,,Kniaź Paskiewicz" tom A'. 
:!) Dn. lipea lSgtf r.
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a  ego sługH  i tak s ifw ta ra l dawać mu ciągłe dowody swej przy­
jaźni i "u la n ia .

II.

Tyło eg do Ogólnego eliaraktern jSjrespondencyi. Obecnie przyj- 
r f f l i iŁ  sdg bliżej samym listom odławianym, uwzgledniaj-ąe kolejne 
o k rlly , w których były pisane i zwracając n\. kgę n'jŁmoi'nenly do­
ty c z y ł  sprawy polskiej.

Z pierwszych listów  ') m ożna wnioskować, że, po stliu infh iu  
wyprawy Zaliwsldego (1833 r.), pod żelazną ręką Paskiewieza po­
żarny przyuaj umiej spokój1 zapanow ali w kraju. Minio to Mikołaj 
nieustannie podejrzeńa istnienie " ja y e h  spisków i zaleca Paskie- 
wiczowi inotpdę -ostrożności i niedow ierzania w stosunku do P o la­
nów . Zaraz w pierwszym liście wspomina o tern w tffib słow ach: 
yfjiesza. się. że wszędzie spokojme, l maiii n tdzieję, że to się nie 
zmieni, pomimo psitow ań propagandy, gdyż mało wodzie amatorów 
takiego losu, jaki spotkał Zawisnę i  jego tiw arzyszy, ale o s t r o ż ­
n o ś ć  z«ft w s z e b e d z * e p o t r z e b n a...." s) A w kijka mie­
sięcy później pisze: „Dziś zawhadomił nas oficjalnie pruski rząd, 
że weflług jjjego' wiadomości przygotowuje! sio wkrdtco nowy ogólny 
bunt w całej Polsce i L itw ie; wierzyć* je s ł mądrae, nie wierzyć 
byłoby nioostrrffliie: dlatego uważam za pożyteczne, zwiększyć do­
zór, nic n ie  okazując nazew nątrz". 3)

W tymże roku w ynikła sprawa bisknjfti podlaskiego Marce- 
t(S o  G utkow skie® , o której cesatz k ilkakrotnie wspomina. Rzecz 
się tak m iała: Pajkiew icz uważał, że jednym  z lepszych sposimów 
szybkiego rnffi-fikowaiiia Polaków byłoltS  w ydanie ukazu spenyal- 
nego o m ałżeństwach mieszanych między Polakami i Bossyanami, 
na podstawił! którego, wszy&kio spraw y dotyczące takich małżeństw 
moją należeć do wyłącznej jtóffiiyko.yi Kościoła praw osław neM , 
a dzieci mają być wyclhMyywane w7 re i"®  (prawosławnej. dop ilno­
wanie tego ostatniego było obowiązkiem miajjscowych popów i po­
lic ji, która w razie oporu rodziców m iałaby prawo odebrać dzieci 
i oddaćr na wychowanie do kljpztoru prawosławnego. 1 kaz ten 
(wydany w J.$£4 roku) wyrządził narodowości] polskiej 'nleobliczoifh

*3) Listy z JS34 r.
. ")■ Dn. 16. styczn. 1834 r.

3) Dn. 6 . sierpnia 1834 r.
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©skody, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod uwagę czyste -wypadki 
mieszalnych m ałżeństw  g o M p S 7 lu d en ^u a  Wsi, oraz mednidziesię- 
cioletni ok^es twonfenia tej ństa\Yy, która straciła  sSYe zjiaeze- 
tiie dopiero po w ydaniu ukązu tć l8 ancvjnego w7 roku 1905. Kościół 
kB olicki początkowo nie clieiał sio na to RWSzy-., zwłaszcza biskup 
podlaski M arceli ( iutkowiSJri zakazał błogosław ić poćlob&e zw ózki. 
To- wywołało w ie lk ie  obifpEffliie rzfdu ro sy jsk ieg o . Gutkowski zo- 
sfa.il zmuszony do cofnięcia s w m | rozperząditeninf- a następnie zo­
s ta ł usunifty  z katedry biskupiej. flgsarz Mikołaj n iejednokrotni# 
wspom ina o tej sjirawie w swW&If listach z .1834 r., grzyc-zjló nie 
zaniedbuje wyrazie swej opinii o PoJjHaćb, V jednym  z 1 istfów 
pisze : „Ani dla Ciebie ani dla miąg to jolo §®st potrzebnem t. j. 
spraw a ks. Rutkowskiego), ażeby n f c z a w s z  e IrwaA^w rt |m  prze­
konaniu, żć ani inj# ani dzieci- n a ,®  nie dożyją przem iany tych 
p rzew ian y ch  i iiie\vd»ięćznyćli dusz. Nasza droga jasno n a b ija  
ślona' i  z .poruoA Po-Jf z niej nie zejdziemy, alf tw ardo zdąMjć 
będziemy ku naszemu celow i; dokończą ci, którzy po mis nakap ią , 
samo doświadczenie naadzy ieli, $e nie mamy innej' drogi".*) ]>(* 
wtUięż szeferze wyraża sin w następnym  liście, po odwiedzeniu 
W arsżawy, gdzie ijie przyjął żadnej dopnttfc.yi, nikoE) n ie  chcilił 
widzieli, tylko zajechał do Pankiewicza na £ , dni,  o flC g a l z nim 
sław ną z czasów pow stania Wolę i pojjdfchał dalej. Paskiowhjz prze­
sła ł mu ubolewania arystok racji polskiej z t% o powodu, n,a!tto ce*- 
4̂ ®z odpow ńuia: „Niezadowolenie Polaków ząto, Łun tak krótko- 
barwił w W arszawie, bardzo jest zabawne. Oni zapow ie •ajheieli, 
abym udawał, że wierzę, w ich kłam liw ą radość ; jóSt m iara we 
wSeystkiem, ą  ofii mnie z łatw ow ierności najzupełniej wyle*y]^j| ,2)

Z korespondencyi z 1835 r. widoczueni jes t, że w roznfo- 
\\aćl,t z ęjgLfzeni, feldnftirszalSsk Paskiewiez nieraz poruszał sprawę 
Krakowa, \\ m urach bowiem sta i-iS jW ) stęlicy Polski szukali 

© b ro n ien ia  liczni wychodźcy, przebywali tułacze z Ę ja lć y i, a jak ­
kolwiek ||ftcliowanio sio ich było spokojne, te już sama obecność 
tylu uczestników pow stania tuż u A lm ie Królestwa drażniła i n a ­
pełn iała  obawą rząd rossyjski. Jaśkiew icz tw ilrdził, że „ tnu lusl 
było ćoś lepszego wymyślęć d liŁ ien s tan n o g o  podsycania lnyit&w 

ziemiami |o]śkicli, jak  ustanowienie pirawie w centrum  PoLski 
be/.piaeżńeao S iiró n B n ia  dla wszystkich emisatynszy- i rcwulocyo- 
nistów. t. j. Rzeczpospolite k rakow ską".3) Należało zatem ją  zgła-

.Dnia 16. 28. października 1834 r.
P R .tD n ia  14. g/udnisii 1834 r.

3) „Raskiewii/z" Szezerbatowa tom Y., str. 142.
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dzie w jak ikolw iek-sposób: ponieważ na razie nie ||> ło  pretekstu 
do w ojennych kroków, wiec' Paskiewrcz postanowił' ją  Zgnębić na 
polu ekonomie-zneni t. j. zwiększać o ile można trudności na ko­
morze celnej. Ale wkrótce zdarzyła się okazja do zajęcia K rakow a: 
S P i ą c zM i lSpti r: w czasie zaburzeń uliczny eh zabito rossęęjskięgo 
agenta, niejakiego l^iwłowskiogo. Teff, droduiy wypadok%dpStarEzył 
pożądanego dla m W arstw opiekuńczych pozoru i w r. 3886 wojska 
ioŁ zajBjf Kraków. N astąpihw iatyclim iastów e wydalenie wszystkich 
emigrantów, licztie aBszfcj i prześladowania osób skompromito­
wanych, vo oatajhmttie cieszyło cesarza dikotoju. W c^ó k  by ł on 
w gruncie roBezy, zadowolony z całej tej luffinryi, która przyspie­
szała upadek TJzeiizyphspólitęj Krakowskiej i pozbawiła go są ­
siedztwa tylu „uieprawoniyśhiyćki1' : p ragnął tylko, a.ljęy Au?t»yący 
pierw si rozpoczęli zajmowanię, Krakowa, gdyż obawiał się .posądza­
n ia  go 0 zaborcze zum iaifl .wiadomość o zaburzeniach krakow­
skich pisze: „Zdaie mi się, że w W iedniu i Berlinie. przestraszyli 
.S-ię zajść krakowskich, ale czy zdecydują sH  na zajęcie, o tom 
wątpię, i bęc tę lew k ał na ich propozy$yę; trzohal piflyzilgć, że 
zuchwalstwo i zbrodniczość Jtrzdftły 'wszelkie gran ice . 11 W A (Zwie­
dziawszy się o lic z rfyeli aresztow aniach przez władze anstryaekie 
osób podejrzanych omiuzucia p a tr to ty ^ u e , tak wyraża swoja ra ­
dość z tego powodu: „Jńzyzmńe.JLŻe ogromnie się ucieszyłem, do- 
wiedzi iwszy się- o stanowczości Anstryaków, której słę nie spodzie­
wałem. W idocznie i im już g łupstw a krakowskie dokuczyły® *) 
] ’rzy końcu -tegoż miągiąea wypowiada swoje zadowolenie z prze- 
bięgą-i^praw y: „K im ała Bojgp, że piy.ebieg krakowskiej sprawy był 
tak i, jakiegośm y p rag n ę li; najzupełniej pochwalam wszystkie Twojej 
zaradzen iu  z j t# o  polwodu. Nas®  życzenie, aby z\us^yyacy byli 
pierwsi, spełniło sig ; widoczny jest ich apetyt, na t raków ; tego 
nafii w łaśnie potrzeba."

W  Królestwie PoIskie.ni' ta spiawat- krakowska przeszła bfez 
«pkn, a  Paskiew iez dum njj ze swych rządów pisał d-o M iko ła ja : 

„ćr szyscy się, d z ń i a  spokojowi W arszawy, w tedy ,'k iedy  w Krako­
wie takie gzałoństw a sią dzieją. IN a publicznych m askaradach by­
wało do 20 0 0  'osób i 'wszędzie spokoj panuje.ig)

\\ r. 3§e9 były wódz pow stania 1i83"l r. Skrzynecki, który 
od tRjo ^ a s u  myeszkał w Pradifjk w ^ e ilu ił  (jS Belgiijpllzio otrzy­
m ał ńacząln|a dowództwo nad B niią . Ponieważ w tym sanm n  cza-

') Bnia 1. lutego J836 r.
-) lin ia  2 . luEe-go 1S36 v.
!)• „Puskiewicz“ Szc.zeTba.towa sir. łój).
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sie sifjw ytano w Królestwie k i® | em isariuszy w ysłanych z fśram i, 
w ije jcdnoclesność ty jfi wypadków wywołała u J c e s a rH  obaw a 
wojny. Paskiew,icz był tego samego zdania. Zastanawiając- sj|j nad 
przyjęciem Skrzyneckiego ,do szeregów arm ii belgijskiej, przez Bo 
zrywały się przyjazne stosunki «z A ustryą i Prusam i, nie mógł 
p rśy p ń ś® , żeby król Leopold nie m iał jakichś w ojennych zamia­
rów, zw łasM a p r g |  pomocy tf& ncyi, która jednocześnie wysłała 
korpus Tymańskiego ku swoim ^ółitM nyin wyhrzeżpm. AV])ra- 
wuzie nie m iał tm wysokiego pojęcia n zdolnościach m ilitarnych 
Skpsyneckie^o, łj|i charakteryzuje go temi słow y: „Skrzynecki jako 
głównodowodM cy, lńe wykazał spBcyalnego tA entn, w każdym ra­
zie jest on zd(>lifif§izyni od wszystkich pozostswłycB oficerów bel­
g ijsk ich " .1) W ojnę jednak Hiropejską, przy iafcfliejacefti niepu;zy- 
chylnem ijsposóbigniu mieszkańców całej pogranicznej nmści pań- 

»st.wa rośąBskiego, uważał za niepoźaćkiną. C e ^ rz  M ikołaj nadaw ał 
faktowi wezwania. S % zyuęgk i^o  większe znaczenie. Dnia 19. lu­
tego 16,39 r. p isze : „W ezwanie ISkrżjnieekiego, przyj ( $ 4  jego na 
służbę wbrew A nstry i i P ra so n t jest to mojem zdaniem, nie je- 
d y ia  akcya Bcjlgii, ale jaw ny znak, żK pod tem im ieniem  dziś 
kryjeJs% * albo ukazuje o g ó l n a  pr.pfmgłuida o charfck-terzfe rewo- 
liflyjuo-katolicjfo-ffflBatycznym. Sam a j t ió r  Skrzyneckiego niczego 
innego nie dowodzi". Obawy te jednak okazały się próbne, cło 
wojny nie prKŁzło. a Igkrzynelakt na feklam acye 3 mflharstw pół­
nocnych m usiał ojgftśgić szeręgi arm ii belgijskiej w jtymże samym

r. ze stopniem generała  dywizja.

IIT.

\\T końcu 1889 r. i t w z  ur az  z Paski ewifzem obmyślali do­
niosły jilan reform y Szkolnej w Królestwie. „Nie wątpię" p isał co- 
eara „że ta  knestya, która- podług mnie jest n aj w i ęk  s z ej w a g i  
pójdzie pom yślnie . 11 *) lizec.zywiśćie, kw esty^,ta ,była bardzo ważna. 
Mikołaj, chociaż ąąm nifc posiadilf wyższego w ykształcania, nie 
lekceważył jednak hynajm niej nauk i zdaw lt gom S  jasno sprawę 
z t& o , jak wielką ^ il'|® m oraln i i umysłową daje dobrze urządzona 
i prawidłowo prowadzona szkoła. A zjjtftm należało p f tb a u ić  Po­
laków tej siły. Jako pierwsze ofiary nowego systemu szkęlnegp

*) i, Imskiewiez" Szezerbatowa tom V. str'. L 9 .
2) Dnia 2 9  października 1839 r.
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padły już llniwersyt&ty waa^zawski i wileński., fię^wsz-y zwinięto 
w 1831, drugi w- 1.832 roku. w rok później przestało istnjeńljjeenra 
krzam ieąilckie. (Mtąd wMi Polacy, eligący kształcić się w wyż­
szych zakładach naukowycff, m u sm i jeździć do rossyjskich m iast 
uniw efeyteckich. |® i z  przyszła kolej na s z .k łr  śrfflnie czyli 
R m nazya. A byrpoddać .je zupełnie!w pły wołu radow ym  i ułatw ić 
Ł n tr o Ę i  Baskiewicz podaj projekt uzależnienia 'warszawskiego 
okręgu naukdwege °d  liSssy.jskięgo m inisterstw ^ oświaty. Pl*n tej 
reformy naturaln ie  znalazł zu tó łnę n z ija u i® ^ c s a rz a : „.Projekt
p rz y s z łe j  urządzenia H zkolnictiB  w p o lsce"  pisz§ t>rf do Paskie- 
wiflza „i połączenia z m inisterstw em  w cesarstw ie, jest iŁojinn 
Zdaniem bardzo dobrze obmyślany, i mafia nadzieje, że ton śroflók 
pfznmiesHj niezawodny p lon“. „Nie w ątpię" dodaje, ,.że złość Pola­
ków7 p rz jf l tS i  siei znowu okaże, ale snm ejsza o to. “ te  W ® i  sgo*- 
sób nąstapiflf ]i§B względem oświatowym ziejnpczeiiie Królestwa 
z cesarstjgtoi, jeden z najwiekFżych etapów dla narodowości pol- 
| f e i e j H ^ H U i  panujący w szkole, .dobór ąlrpfesorów. dozór 
licyjjiy, padcftczniki, układane spejSnlnie w P+terjupigcu, wszystko 
to mi«ł<?' współdziałać w7 przflrfibieniu (ysiaH ^ftu Indzieży  polskiej 
na .Epssyan pęlskiegę języka i katolićki™ o "wyznania. Nie ranie- 
idhano ^niczego dha TlbpiecSa ffigo celu.

W maju 1S40 roku i in w i król pruski Frydeijyk W ilhelm III., 
p rzy jB iel i sprzyuf»Bzeww: M ikołaja. jem  ostatni odczuł głęboko 
E r a t f  przyjaciela, tem bardziej. że nip był pewnym poglądów poli- 
iycznych  n a sff ic y  tronu, l-ĘyderykiS \\ lhelgja IV. Z tego powodu 
pisze: „My w szjw y  TCosayam&spowinuiśmy go opłakiwać, jako bx~ 
łćgo przyjj,(jbl<a |A taksanćpi ĘawłoySez* i ją io  szczerego sprzym ie­
rzeńca Bossyi, t y  E ż  on w testam encie przokazał swoim dzieciom. 
Eozkaż zaraz wojsku włożyć żałobę...“ *) 4 &anakże painirno wspo­
mnianego testam entu, i pomimo keśa, że wkrótce po w stąpieniu 
ba  tron F ryderyk Willjjjlm t t .  ogłosił, że -jego panowanie będzie 
dalszym cńhgiem paiSw aniŚ  popv«śtifego. bez żadnych zmian, 
w rzeczywistości poglądy i polilwczne przekonania Fryderyka W il­
helm a IV. okazały niezupełnie zgodno ze 'światopoglądem Mi­
kołaja I. W listach pisanych w pierwszych latach panow ania króla. 
Frydtuw kśjlW ilbelm a IV.,*-cesarz Mikołaj ciąj||§ się uskarża na 
w olnom fslną politykę ł u s k ą ,  ktÓJBi mfcże wywoła’6 fatalne ftfeutki 
w Królestwie. Gniewa gp to, że Jpyder^lr W ilhSlm IV .j pozwolił

D n i*  12. Ijstopaclft m M o r.
BHDnia 7. czerwca \1840 r.
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duchowieństwu katolickiem u na bezpośrednie z Bzymein.,
że w  uniw ersy te tad l pruskich utwobgoncj Mtędyę polski%® i sło­
wiańskiego języka, że w poznaniu  utworzyła się jnieusdjąea pro­
w incjonalna  Kaćla. Listy jego są pełne u tA kiw ań z tego pow odu: 
„W iadomości o tem, co się dzieje we Wsiftiocliiicli, Krasach i wr Pft- 
zmmiu są nadzwyczaj E |bggnęfciająee i z natury  n P J p r  powiuny 
znaleźć oddźwięk w K rólestw ^. Nie mogę zrozumieć celów kró­
lewskich — do czego tar ̂ doprowadza ?“B  Nieco później dogoisi: 
„Na nieszczęście to. co sie dzieje iw jp z n a u in  i wogóle w P ru ­
sach, jest baldzp |S Jnu tn l i pędzie miało straszne następstw a. Zde­
cydowałem sie oficjaln ie zaprotestować przeciwko temu, co się 
dzieje w Pozuańskiem ; czekam na odpow iedź."3) T ym ezfftm  pro- 
t « y  ceslrsk ie  nic nie pomogły w Prusach, p rąd libe |X djjj| s te l  
nowczo butli górę, cesarz N ikołaj iffifinógfl spokojnie o tem  mó­
wię. 1843 r. znowu pisze: „W  JpngsfIS Iz ls ia j sprawa tak stoi, 
że nic zrozumieć iife można, :i(i sife domyśleć, co todzie : uiepo- 
i-zaMk, zamieszanie, sprzeczności dosięgły zenitu. Nienawiść, albo 
zazdrość ku if |tn  z każdym dniem wzrasta. Słowem z goryez%i*aię 
sljĘjcba i czrta o fem !“ A. w końcu listu dodaje z rozżaleniem : 
„J to za 15, żeśmy ich w 1830-tyffi roku ocalili." ’)

Po ^ceftralizow aniu całego szkolnictwa żakom rossfjskingo 
w1 Petersburgu, cesarz zaczął przm iyśliw ać nad p’oł|czenieni ■aJfci- 
n isiB cy i Kościoła katolieki&sp w F ię lestw ie  z t^śarstw era. Do­
tychczas l&l oddzielny m etropolita w Warszawie, dla Królestwa, 
a osuafiuy dla katolilSw  w cesarstwio. Otóż N ikołaj w nieustau- 
riem dąjąpiiu do zatarciu jaflichkolwie^j rozgraniczeń z cesarstwem, 
postanow ił stworzyć i. zw. kollegimn rz.-katoliekie z siędzikfc w P e­
tersburgu z mStropolit# naM zele i ta  in s ta n c ja  miała być naj­
wyższą władzą, kościelną dja katolików dpej m onarchii. i(jesiirz:ą 
ogromnia zajmuje ta  myśl, niejednokrotnie wspom ina o tem  w ś w #  
korespondencji.4) Pomimo jednak usilnych starań  z je<B strony 
o urzeczywistnienie pomysłu, n iP zupetn ie  mp |i,ę udało. "Wpra­
wdzie kollegimn zostało założone w Petersburgu i po dziś dzień 
istnieje, ale ty lk P ja k o  władza administracyjna, dla ydóbr kościel­
nych w prow iućjach zabranych. i w e o a p jw ie , a nie jako naj­
wyższa,, inStaijcyl w spraw ach kościeln^bh jak  te ^ jp ra g n ą ł  N ikołaj.

T) -Dnia! 80. marca 1841 r.
2) linia 17. kwietnia 1841 r.
3) l in ią  8. stycznia.
4) Z .dnia 30. marca i 17. kwietnia 1841 r.
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W krótce zli&ta r m  bardzo ważna dla, połączenia Królestwa 
z cesarstwem na, m ien i polu, mianowicie zm usienie komory celnej 
na, graim-y 'Królestwa i prow incyj Zabranych. Wprfcwdzifc pod 
wizgi fir,leni f in a ło w y m  filie było to dla B a |sy i korzystne, ale An- 
kołaj i Paskiewu-z uważali, że będzie to znowu krok naprzód 
w7 dziele zjednoczenia Królestwa z pozostała csę.śoią jnołtarchU. 
i pomimo protestu m inistca linansów lir. K ankrina, wewnętrzna 
Jiomora .cel ją a, została znifesiona, a straż przesunięta nfł;zewnę,t,rznn 
granicę Królestwu. Alil-olaj nadaje projektowi tem u wielkie zna­
czenie. „Sprawo te “ — pisze do i^fciew icSS — „uważaja.c zawsze 
za nąjW ażniejC,|. nawrot zę względów politycznych, starałem  się 
nie bez trndu przekonać m inistra finansów na jej korzyść; teraz 
on się tein zajmnie". Jj

Tymczasem stosunki z P rusam i coraz więćdj się oziębia,Ły. W ła­
śnie upływał t-ermiu „kartelowej kouwencyi" t. j. umowy ęśwj mianie 
jeńców, zawartej w 1830 roku między KoByą a Prusami | W 9  
lat, czyli do dnia 3f>. czerwca l«8ł2 roku. Possya chciała wprowa­
dzić pewno zmiany, mianowicie; p ragnęła wyraźniej postawić kwe- 

Hfcyą wydawańia zbięgltfćh wojskowych i rekrutów. Szczególnie, o lo 
ostatnio najwięcej je j tóiodziło, ponieważ w 1842 r. ogrom nie zwięk­
szyła się*ii(|zba (wyfjjdkSw ucieczki rekrutów  ftoj Prus. Prusy- na­
tom iast zgadzały siiy odnowić bonw.encyęłz dodaniem ustawy, któ- 
|;aljy zobowiązywała p opsła ijzne  właflzą pruskio do chw ytania i od­
dawania Rflssyi zliiegłyćh rekrutów , ale zadały w zamian ustępstw 
ze Afjyiny liosjj.' w pobieraniu cła * 1  gtowarów pruskich. Pm sa 
prusjka, zwłaszcśĘi „Królewiecka gazęta“ występowała jaw nie przq- 
ciw odliowicniu tej umowy, oczywiście w celu zmuszenia R assji 
do ustępstw  cłow yjn. T ak ie .gtnspnki ® rom nio  drażniły \likolaja. 
rhefęg zmusić Polaków do nieukryw ania zbiegłych l-ekrutów. kazał 
Pankiewiczowi na, ich miejsce brać natychm iast inn-y.rfi do wojska. 
„Niema w ą t p l i w o ś c i — p i s a  do swego namiestnika, — że w cza­
sie poboru wgkrntów znowu wielu ucieknie; | t ó  ponieważ za zbie- 
ŁjlAcli bajzie  się brało natychm iast in a jc h  do wojska, to przypu­
szczam. f e  sami Polacy b^dą pilnie uważali, aby ich rekruci nie 
niogl:. sif, ukipć.“. -) Tymczasem rekruci ciągle szukali sejhronipnia 
w  Prusach. |j f ’ftskiewicz n fs taw a l na zawajSie konwi‘ltly i, ale "Mi­
kołaj był tak obiirzonp wyrzekani|wni prasy pruskiej na liigmoże- 
bne tnulnpści cłowe, ze strony E oss/iJ  %  n ie  eliciał odnawiać

Jm i ń .  8. jgi-udnia 1841 r. 
2ł Tin. ?. (łzerwea 1842  r.
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umowy, dopóki Prusy nie okażą. jakiegoś przejawu skrw T y. Czy­
tam y o "te® 1 w lisH ifi z 1842 i 1843 reku : ., Prusy' uwiadomiły 
mnie. żo cli ca odnowić ninpwa, jn dziękuję. i nie przyjmuję, dopóki 
nie zmffikę icli do przyznani.il -się, że kłam ali, narzekając na po- 
zTirny ciężar takifgo stajni rzeszy dla WJgjdąwdnid* Prus, i grfcpoi- 
wn.ie. dorjóki mnie nie będą błagać, abym się zgodził na odnowie­
nie umowy'1. 1) iW niespełna rąk potem pisze zno w u : 
rekrutów  powinny sie wkrótce, zinuiejn-zać. a potem zupełnie ustać, 
kle ceł nnsz wkrótce będzie osiągnięty, pofiieważ Prusacy się nie­
cierpliw ią i w idzie swoją, omyłko, m j^lą nad spojębaini powrpefnia 
d o d a wn e g o  sianu rzeczy. A ja czekam, żęln.y wypowiedzieli ..je­
steśmy w i n n i w t e d y  w ^y stk o  powrfk-i da dawnego trybu. szęgo 
właśnie my. żądaliśm y11. *j| fe ld m arsza łek  natom iast popierał za­
warcie umowy tfskarżał sie on nieustannie, ż j  przy Iirakn kon­
w encji, nie tylko rekruci, ale wszyscy złoczyńcy uchodzą zagranicę 
bezkarnie. Nakonjgjs. 2 0 . maja 5JSŚ4 r  pądpistfno w B erlinie nmoyML 
Stosunki z Prusam i pożarnie nnnrniowowały się, .c-.lioaiaż w gruncie 
rzeSly c e sa r i  m ikł żal do króla prusk iego  za jego l ib e ra ln i  rządy 
i fciąglf s ta ra ł się wynaleźć w swmjem państwie smutnej następstw a 
tego sąsiedztwa. Kiedy odkryto w 1842fr. w Wmyżawie,*tajny' spi­
sek, do którego należało kilku opeerów. im d  r(* $ H k i natychnK ist 
wywnioskował, że to jest wynik w olnońiyślnw h prądów, kńha  tak 
swobodnie rozwijają ,się w .sąsiednich Prufach. Oesarz pisa* o win .
.. W olnoinyślny duch w  P rusach  inn$ i sie odbić i na PolakacK|j 
i ty 1 ko bezw zgleduośi d niezufienność nasz jc li śrRlków może jeżeli 
nie zwyciężyć, to przynajm niej prżeiłWać rozwój Czegoś g o r s z e g o s) 
Wogóle cesarz był zupęfeiie zrażony do pijłifyki p ru sk i|j. Przeja­
wia się to jw lretach-.z roku n astępnego : „Znikło zaufanie do króla 
pruskiego bak w nocraqjf£<ar jogo ja k f_i u nas. albow.ein nikt nie 
możS wierzyć w jfcgo stalvść“. *)

IV.

Rftk 1844 zaczął sig w Galipyi odkryciem spisku, w Króle­
stw ie odkrydem  związku ks. 8 ciegenne»'o. Xa każdy, .taki objaw'

1l f>n. 27. sierpnia 1842 r.
2) Dn. 2 0 . lipca 18M! r.
3) Dn. 18. sierpnia Ht>4jj r.
f) I.isiii z ćln. 24. stycznia ,1844 r.
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cSsiirz /.wracał baczną mv-«kgę, k-że natychm iast ffioIWu-awmć, wszyst­
kie uszkodzenia w warszawskiej cytadeli Jfa .wypatlek rozruchów, 
albowiem, j#k pisze: „Nie mołina Jjyć dgPfji ostrożnym “. ’) Związek 
ks. S i< B iS n |g o  w Lubelskiem , odkryły w paździem iku“ r. 1844, 
niobardzo zmartwił' eS a rz a  Mikołaja. Przeciwni®, Pasarz potrafił 
w nim nawet wynaleźć pomyślne dla siebie strony. Tak o tom pi- 

„1\ opisywanciTi zdnw»»iu dwie rzeczy -sai pomyślne, to, że 
obywatelom grozi niebezpieczeństwo, a zatem kot^yslnie dla nich  
je.st trzymać z nami, a clingie, już owoc te-£« pierwszego, że oby­
watel donosi na księdza; to doskonalę! .lak też to papież J^tlzie 
b ld d ''1 buntęw niką i zabójcęf?) H. j. ks. yciegonnagoP1. *_)

■tale widzimy, ideał księdza Śeiegennego — stworzenie rze- 
tfzyppspolitoj cltłopskicj. ii&  wydał się '4 } $  -groźnym VIik:ola jow i 1. 
Niemniej tak naczeliiik związku, S&kąM wielu jego wspólników 
zostali skazani na  śąriie.ró, a liajtnpnie w (rfHlzo łaski zesłani do 

''ćfcźkieb robót w kopalniach nefczyńskich, we wfl.h.oclniej Sybąryi.
Po rozbiciu zwiąakił ks.'Sciegenm -go cesarz Miko&j jesacsse 

energiczniej zajął się spyawą. dncliowiwistwa katplickiggo w Aem 
przekonaniu, We księża są jednem z głównych utrudnień  w akcyi 
wynarodov.ienia Polaków. I znowu powraca do myśli zcentralizo­
w ania ich zarządu w Petersburgu. Pisze owi cm do Pask iew ieza: 
„W szystko, co się tyczy sianu umysłów w Królestwie, mnie nie 
•dziwi, ja, to dawno przewidziałem i powiedziałem depntacyi, o ile 
■sobie p rzy p S n in asz ; ponieważ nigdy im nie wierzyłem, więc nie 
R& rc'.m fażać siorza oszukanego. Ala- uważam, że wobec tego nie-, 
tylko li tamy prawo, dle ifonłeczność nas zmusza zwiększyć oslroż- 
-npść, srogą spmw-iedliytość i wyszukać wszystkie możebne śrotlki, 
aby im i i i  jąć' -wszelkie sposuby szkodzenia- n S n . Bardzo ważnein 

y ^ t  to, że t o m  więcej rewolucyjny duch fanatyzmu pozornie ka- 
PRtlickiślga. zaślepia tych durniów do tego stopnia, że g ł i  sami po- 
M ( P y | mi w nakładaniu im kagańca; fcjim kagańcem, który bez­
warunkowo im nałożę, j i s t  przy |jjpz& ft duchownej dyijękcyi do 
tutejszego. rzymsko-katolickiego kolleginm. Ja  na to mam władzę 
i siłę — kazg siebie słuchać". s) Pzecz) wiście wkrotće polfem na­
znaczył' jódńego z biskupów warszawBfiCli. ri’omaszuwski(jgo. człon-

r ) l)n. |B .  s ie rpn ia  18 4 4  r.
‘-) „Kniaź Paskiew-i'l|" Hzczeruatowa, PHlożenia Nr. 5,3 List 

z fili. 29. paźdz. 1844 r.
"’) List z dn. 7. grudnia 1844 r.
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'k iem  petersburskiego kollegium. Paskiew iezcw i zaś kazał nazwać 
K om isję duchowna w P e ta s s b p r^  p ie r w s z y ,  a K om isję ducho­
wną w W arszawie drugim  jffepartamentein rzymskiego duchownego 
kollegim n: p rzy cż lli w obydwóch departam entach na ra z ia  miaf 
pozostać J»nsam  porządek rzeczy. Ponieważ Kościołowi karolickiegH  
chodziło « treść JB le  o formg, wiec nie rm nl trudności w przyjęciu 
tago podziału na departam enty, a M ikęlaj był zadowolony ze ?w8gd  
jlffihysłu,-bo widział w tem  pew ną łączność z Petersburgiom , a za­
tem  'w iększą zależność i łatw iejszą kontm łg. „Zdaje mi s ię1' u j |  
pisae do Pąskie wieża — jestw obra, tem bardziej, że usuwa
wszelkie t r u d n o ś c i r)

K orespondencja M ikołaja z tego czasu t. j. z lat 1844 i 1845 
je s t bardzp ciekawa. W prawdzie nie h fiyr  to lata ważniejszymi wy- 
padkó'w z życia politytćzne^o nassego narodu, Wie n ieustanne wy­
kryw ania tajnyeh patrio tycznych  związków w Królestwie, dfaji 
powód cesffzowi do ij^jdzo szczerych, w ynursen przad swoim przy­
jacielem P™ kiewiczem odnośnie do Polaków. Przeczytanie kilku 
n s^p ó w  z tych listów  itystarczyłoby dla stworzenia sobiB zupeł­
nie jasneap pojęcia o tem, ja>ki właściwimM o^unek uczuciowy 
M ikołaja I. do naszego narodu i jak i prograih postępowania. Po 
stłum ieniu związku ksieiłza 8 eicgpnnego pisze M iko ła j: Jadanie 
T w ói^po  do niepoprawnego szaleństwa Polak#w 'podzielam  : w ■ zu­
pełności. Gdyby jednolitość śiupków używanych przeciw ich zamy­
słom, mogła byt? ziłchoWama nietylko. u nas.; ale i w A ustryi 
i w Piusach, wtedy tylko można l^y s S l i ł o  spodziewać. ż e R a s  
ić-h wyleczy z próżnych usiłowań, po « n  latach m ogliby siPzm ie- 
n ić ; "ale kijfedy zam iast tego widzimy /.upyłom przeciwnyj.tswstem 
postępowania z nim i 'W Prusach, a w Austryi wszystko się l e w y  
przed panowaWein katolickiego fanatyzmu, przed którym w szy tk o  

„ milczy, wszyltko ustępuje; wtedy p o zosw e naUfc jedyne wyjście 
w a 1 c z v ć i p r z e-ffi o cfi u t r  z y m y w a 6 p o k ó j  i p o k o r  ę : 
wtflfly,. pow inniśm y t Wp i ć n i e u s t a n n i e  w s z y s t k o ,  ' c o  
n fo  ż e b y ć  d l a  n a s  s z k o d 1 i w e m i n i e  b e z p i ę-e z ii’! J j i : 
jR it to jjipjcięższy i najprzykrzejszy obowiązoj, ale jfnowiązek święty 
węjSou naszej ojczjfcńy, jffira  już dwa razy drogocenną swą krwiaj 
zwyciężyła Polskę. S ie  m ogę ci dość napowtarzać, że przy naj­
ostrzejszej sprawiedliwości trzeba bez w ahania iść naprzćn. ku ce­
lowi, tępić fesMjtfo) dla nas szkodliwe. NBą c ?5e le w s z y s t k i e g o

ł) I)n. 5. lipca 1845 r.
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w r o g i e g o  d l a  f l a s  s t a w i a  m d o w i e ń  s t. w <7 i w y- 
p i ł o w a n i e ;  p tlrw sze, tmzoba zmusić do posłuszeiistwa wbrew 
wszelkim przeszkodom, i ja  wtomigam tego sfflm owczo i nraustan- 
n ie ; drugie już rozpoczęte, trzeba prowadzać w dalszym cltMi i Lo- 
ir/. l&r dziej utwierdzać na raz obranej dfodzj^yS^ qaj|s uwieńc&y 
(liasze trudy. Ani opinia, ani groźby, ani ląjam e eudzozietncńw nie 
nwgą i nie powinny nas o d s t r a s z a ć r)

W a n d a  P e k e t i a t k o w i c z ó w n a .

(Dokończenie nastąpi.)

\

  i

x) Z dn. 20. grudnia 1844 r.

ODP. R E D A K T O R  ADAM K K E O H O W IE C K L  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J * .





Prenumerata w ynosi: w cesarstw ie austryackiem  
rocznie 8 K, półrocznie 4  K, _ ćwierćrocznie 2 K, w g ra ­
nicach Niemiec rocznie 3 talary , półroczme 11/2 talara, 
którą prosim y nadsyłać (najdogodniej przekazem  poczto­

wym ) pod a d re se m : Administracya „Gazety Lwowskiej^.

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­

garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćw ierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenum eratorow ie „Gazety L w o w s k i e j k t ó r z y  uiszczą 
przedpłatę na „ Gazetę“ z góry za cały rok (od 1 sty­
cznia) lub za pół roku  (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzym ają „Przew odnik" bezpłatnie, zaś prenum eratoro­
wie ćw ierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 

pierw si I K 50 h na kw artał, drudzy 60 h za zeszyt.


